
Posiedzenie

Biura Politycznego KC PZPR
Biuro Polityczne KC PZPR na posiedzeniu w

dniu 15 bm. dokonało oceny realizacji zadań go­
spodarczych za 6 miesięcy br. w oparciu o in­
formację Komisji Planowania przy Radzie Mi­
nistrów.

Stwierdzono, że w I półroczu utrzymywała się
wysoka dynamika produkcji przemysłowej i bu­
dowlanej, wydajności pracy, inwestycji oraz

płac. Nastąpił szybszy niż planowano wzrost pro­
dukcji rynkowej.

W wyniku podjętych działań tendencje do nie­
uzasadnionego nadmiernego wzrostu zatrudnie­
nia w gospodarce zostały zahamowane, jednak­
że konieczne są dalsze wysiłki dla osiągnięcia
przyjętych w planie rocznym proporcji pomię­
dzy produkcją, zatrudnieniem i płacami.

W I półroczu wystąpiły opóźnienia w oddawa­
niu do użytku niektórych inwestycji przemysło­
wych oraz w osiąganiu planowanych zdolności
produkcyjnych.

Otrzymanie wysokiej dynamiki produkcji w

II półroczu oraz dalszy wzrost produkcji na cele

rynkowe i eksportowe wymaga działań dla nad­
robienia opóźnień w uruchamianiu nowych o-

biektów przemysłowych. W związku a tym za­
lecono koncentrowanie sił i środków na obiek­
tach kończonych w roku bieżącym i w 1 poło­
wie roku przyszłego oraz niedopuszczanie do
rozszerzania frontu inwestycyjnego.

W handlu zagranicznym zalecono dalsze zwięk-

(CIĄG DALSZY NA SIR. 2)

Podhalańska wieś Ochotnica zniszczona w czasie okupacji przez Niemców w odwet za współdzia­
łanie z partyzantką polską i radziecką jest-obecn ie terenem wielkiej akcji budowlanej harcerzy z

Krakowskiej Chorągwi ZHP. CAF — Sochor

James Callaghan
z^amczył wizytę w Prtsce

♦ Podpisanie wspólnej deklaracji
♦ P. Jaroszewicz i S. Olszowski zaproszeni

do Wielkiej Brytanii

WARSZAWA (PAP) obu krajów, komunikat stwier-
Komunikat, przyjęty na za- dza- ze Poświęcili oni szczególną

kończenie oficjalnej wizyty w QWaS<5 aktualnym problemom
Polsce ministra spraw zagra- dotyczącym stosunków pomię-
nicznych Wielkiej Brytanii Ja- dzy PRL i Wielką Brytanią,
mesa Callaghana, przypomina Odnotowano z zadowoleniem

jego rozmowy z czołowymi pozytywny stan tych stosunków

przedstawicielami polskiego ży- * omówiono możliwość dalszego
cia politycznego i państwowe- ich rozwoju I pogłębienia współ-
go. pracy polsko-brytyjskiej w sze-

Omawiając tematykę rozmów re8u dziedzin.

ministrów spraw zagranicznych (CIĄG DALSZY NA STB. 2)

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE S1ĘI

Południowa
DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

Kraków i Zakopane
serdecznie witają

działaczy polonijnych
(Inf. wł.) Ponad 110 osób z 18 krajów (Australii, Argen­

tyny, Afryki Południowej, Austrii, Belgii, Berlina Zachodnie­
go, Danii, Francji, Holandii, Hong Kongu, Kanady, RFN,
Szwajcarii, Szwecji, USA 1 W. Brytanii zjeżdża dzisiaj do
Krakowa i Zakopanego, aby wziąć udział w IV światowym Sej­
miku Działaczy Polonijnych Polskiego Komitetu Olimpijskie­
go. Uroczyste otwarcie sejmiku nastąpi dzisiaj w sali Hołdu

Pruskiego w Sukiennicach o godz. 12 .30, gdzie przewidziane
jest powitanie gości przez władze naszego miasta I PKO1.
Wieczorem po zwiedzeniu zabytków podwawelskiego grodu —

uczestnicy sejmiku udadzą się do Zakopanego, gdzie do 22

lipca toczyć się będą obrady w komisjach specjalistycznych.
Do udziału w sejmiku zaproszono najaktywniejszych dzia­

łaczy komitetów, kół i sekcji Polskiego Funduszu Olimpij­
skiego, Klubów Olimpijczyka, przedstawicieli kierownictw

(CIĄG DALSZY NA STB. 2)

Historyczne wydarzenie w dziejach zdobywania przestworzy
/I Krakowie, w województwach tarnowskim

i nowosądeckim

Sojuz" i „Apollo" wystartowały Obchody Lipcowego Święta

do wielkiej odysei kosmicznej
obrazem naszego dorobku

Eksperyment radziecko-amerykański skupia uwagę całego świata

1IB

Na zdjęciu z lewej: start statku „Sojuz”. Z prawej: rakieta
Saturn z pojazdem kosmicznym „Apollo” przed startem.

jest jednocześnie symbolem po­
zytywnych zmian, jakie nastą­
piły w stosunkach radziecko-

amerykańskich i w atmosferze

międzynarodowej, przykładem
.Sojuz!’ i Apollo”. Roz- nieodwraoalności - procesów po­

kojowego współistnienia i poko­
jowej współpracy. Realizacja
lotu jest wielkim sukcesem po­
kojowej polityki Związku Ra­
dzieckiego, świadectwem trwa­
łych postępów idei głoszącej, że
świat jest
wszystkich
dlań innej
współpraca.

Historyczne znaczenie lotu

„Sojuz-Apollo” polega też na

podjęciu i pomyślnym doprowa­
dzenia do końca największego
w historii nauki wspólnego,
międzynarodowego przedsię­
wzięcia badawczego. Lot ten to­
ruje nie tylko drogę kolejnym

MOSKWA, WASZYNGTON
(PAP)

15 lipca 1975 roku z kosmo­
dromu w Bajkonurze i z Przy­
lądka Canaveral wystartowały
statki „i
poczęła się kilkudniowa kosmi­
czna epopeja, która jest wyda­
rzeniem bez precedensu w do­
tychczasowej, 18-letniej historii
badań kosmosu. Po raz pierw­
szy ważny eksperyment orbital­
ny podjęły wspólnie Związek
Radziecki i USA; po raz pierw­
szy oba mocarstwa kosmiczne

połączyły swe siły w trudnym
i ważnym dla nauki locie zało­
gowym; po raz pierwszy stwo­
rzone zostały mocne

polityczne, naukowe

szerokiej ■współpracy
niu bezkresnych
wszechświata.

Wspólny lot „Sojuz-Apollo”

eksperymentom kosmicznym z

udziałem wielu partnerów, ale
także wskazuje ludzkości drogę
rozwiązywania wspólnymi siła­
mi ważnych, trudnych i koszto­
wnych problemów naukowo-te­
chnicznych.

Z inwestycyjnegofrontu

wspólną ojczyzną
ludzi, że nie ma

drogi, jak pokój 1

podstawy
i prawne
w bada-
obszarów

O 15.20 czasu moskiewskiego
wystartował z terenu Związku
Radzieckiego statek kosmiczny
„Sojuz-19”. Pilotuje go załoga
w składzie: dowódca statku,
Bohater Związku Radzieckiego
pułkownik-kosmonauta, Ale-

ksiej Leonow i inżynier pokła­
dowy, Bohater Związku Radzie­
ckiego, kandydat nauk techni­
cznych, Walerij Kubasów'.

Lot ten stanowi początek pier­
wszego w historii kosmonauty-
ki wielkiego eksperymentu nau-

(CIĄG DALSZY NA STB. 2)

Lipcowe Święto jest w trady­
cji narodu polskiego
do refleksji nad
Polski Ludowej
tacji na rzecz

która przewodzi
jego pracy i niemałych osiąg­
nięciach.

Dnia 19 lipca br. o godz.
na Wawelu odbędzie się
czyste spotkanie władz

tycznych i państwowych
kowa z ludźmi, którzy przodu­
ją w pracy zawodowej i spo­
łecznej. Dokonany zostanie, uro­
czysty wpis do Księgi Honoro­
wej Ludzi Zasłużonych. Uro­
czystość ta zawrze w sobie rów­
nież bogatą część artystyczną,

wszystkich dzielnicach

okazją
osiągnięciami

i do manifes-

polityki partii,
narodowi w

12.00
uro-

poli-
Kra-

miasta, w miastach I miastecz­
kach, we wsiach należących do

aglomeracji krakowskiej odbę­
dą się w dniu 19 lipca o godzi­
nie 20.30 uroczyste ogniska.
Wezmą w nich udział przedsta­
wiciele władz wojska, komba­
tantów i milicji, twórców lu­
dowych, pisarzy, naukowców,
dziennikarzy, nauczycieli. To

rozmowy przy ogniskach sprzy­
jać będą uroczystemu nastrojo­
wi spotkań.

Dzień wcześniej, 18 lipca w

Krakowie zorganizowana zosta­
nie wystawa i kiermasz sztuki

ludowej oraz książki i prasy. Na
terenie Krakowa zostaną też

|

Miliardy dla krakowskiego handlu
W ub. r. Rada Ministrów pod­

jęła dwie ważne uchwały w

sprawie rozwoju sieci handlo­
wo-usługowej w Krakowie. Na

podstawie tych uchwał MHWiU
oraz spółdzielczość wprowadzi­
ły do swoich planów inwestycje
o łącznej wartości kosztorysowej
około 2,5 mld zł. Za tę olbrzy­
mią sumę zbudowane zostaną
rn. in. dom towarowy przy ul.
Worcella, dom handlowy przy
ul. Długiej, dom towarowy w

Podgórzu przy ul. Na Zje-
żdzie oraz dom meblowy. Za­
adaptowana też będzie na su-

persam hala targowa przy ul.

Daszyńskiego, zbuduje się ma­
gazyn hurtowy, pawilon w Bie­
żanowie, pawilon w Olszanicy,
PDT w Nowej Hucie itp.

Można by się cieszyć z tych
zamierzeń, niestety terminy ich

realizacji są zbyt odległe. Na

podstawie jednej uchwały Ra­
dy Ministrów w planie na lata
1976—80 przewidziane są nakła­
dy 419,2 min zł, na podstawie
zaś drugiej wyniosą one tylko w

przyszłym roku 112,3 min zł,
zaś nie wiadomo jeszcze w ja­
kich terminach realizowane bę-

Wiadomo
5-latce rozpo-

zostaną na-

obiekty: dom
ul. Długiej

dą inwestycje PSS.

już jednak, że w

częte i skończone

stępujące większe
handlowy przy
(koszt — 100 min zł), dom towa­
rowy przy ul. Na Zjeździe (rów­
nież 100 min zł) i dom meblo­
wy (45 min zł). Już jednak bu­
dowa domu towarowego przy
ul. Worcella zapowiada się na

wiele lat, jako że z 250 min zł
wartości kosztorysowej, w pla­
nie 5-letnim przerobione zosta­
nie jedynie 138 min zł.
(DOKOŃCZENIE NA STB. 2)

Pierwsze plenum
WK FM w taw Sączu

(CIĄG DALSZY NA STB. 2)

Sesja Rady
Najwyższej RFSRR

Na Kremlu rozpoczęła oią
we wtorek sesja Rady Naj­
wyższej Federacji Rosyj­
skiej. Najwyższy organ usta­
wodawczy tej największej
republiki radzieckiej obradu­
je w nowym składzie, wy­
branym przed miesiącem na

4-letnią kadencję.
Zgodnie z konstytucją, de­

putowani wybiorą na pierw­
szej sesji Prezydium Rady
Najwyższej, utworzą stałe

komisje i sformują rząd fe­
deracji rosyjskiej.

W pracach sesji uczestni­
czą Leonid Breżniew, Niko­
łaj Podgórny, Aleksiej Kosy­
gin i inni przywódcy radziec­
cy.

Pierwsza sesja Rady Naj­
wyższej RFSRR nowej ka­
dencji powołała Michaił*
Sołomieneewa ponownie na

stanowisko przewodniczącego
Rady Ministrów federacji
rosyjskiej.

Próba eksploatacyjna
bazy paliwowej

Portu Północnego
15 bm. rozpoczęła się pró­

ba eksploatacyjna bazy pali­
wowej Portu Północnego. 11-
rządzenia rozładunkowe po­
brały pierwsze tony ropy c

ładowni tankowca „Pieniny
II” i wtłoczyły surowiec do

rurociągów transportowych.
Egzamin zainstalowanych w

bazie urządzeń potrwa ok. 2
dni.

Kazimierz WĘGLARSKI przewodniczącym WK Podorywk! w Stacji Hodowli Roślin w Kobierzycach (woj. wroc­
ławskie).

(Inf. wł.) Wczorajsze pierwsze plenarne posiedzenie Wojewódz­
kiego Komitetu FJN w Nowym Sączu, poświęcono najistotniej­
szym problemom rozwoju społeczno-gospodarczego wojewódz­
twa. W programie tym jedno z naczelnych .miejsc zajmują spra­
wy związane z rozbudową zaplecza usługowego dla turystów,
wczasowiczów i kuracjuszy.

W czasie wczorajszych obrad, które prowadził I sekretarz KW
PZPR Henryk Kostecki, dokonano wyboru władz WK FJN. Prze­
wodniczącym WK został wybrany jeden ż najbardziej zasłużo­
nych dla regionu działaczy społecznych, Kazimierz Węglarski.
Funkcje wiceprzewodniczących powierzono: I sekretarzowi KW
PZPR Henrykowi Kosteckiemu, przewodniczącemu WK ZSL

Eugeniuszowi Łelicie, oraz przewodniczącemu WK SD Czesławo­
wi Grzesiakowi. Ukonstytuowały się także komisje problemowi
WK FJN. Jest ich siedem. (str)

WIELKI SERIAL „GAZETY POŁUDNIOWEJ"!

Uwaga najmłodsi Czytelnicy - Waszym
gremialnym wyborem, bohaterem bajki został

nasz przyjaciel TUPTUŚ i jego wierny pies
AKAPIT.

Waszą wolą tedy, od dziś, co tydzień czy­
tajcie o przygodach Tuptusia i psa Akapita.

(PATRZ STB. 6)

T
ęgo lata raz jeszcze miał mi się przypom­
nieć tamten kraj, przez którą płynie glinia­
stej barwy rzeka Tygrys, a po pustyni roz­
rzucone kamienie mają rzeźbione brody do­
stojnych Asyryjczyków. Miasto w jaskra­
wym słońcu nad rzeką, hotel Al Mahalija,

gdzie najczęściej słyszanym językiem był język pol­
ski. IV zaułku sklep z napisem: „Serdecznie witamy".
I niedaleko piwnica, chłodny sklep, z setkami wzorzy­
stych kobierców wschodnich, starych i cudownych,
które zwijają raz po raz i rozwijają przed tobą bosi
arabscy chłopcy pod kierunkiem srogiego, małego
staruszka. Mały staruszek z powodu cen na dywany
nazywany był przez Polaków „bandytą”, chodziło się
do niego tylko na seans oglądania tych cudowności,
mało kogo było stać na prawdziwego starego „persa”,
jakąś „bucharę” czy „afgana” bodaj.

Budowa wrzała kilkadziesiąt kilometrów od miasta,
nn pustyni. Pobliska wioska nazywała się Mishraq, ale
chyba mało kto ją widział na oczy, Nie było czasu.

Na ziemi żyznej i wspaniałej ongi Mezopotamii Polacy
wznosili swoją największą i najwspanialszą budowę
eksportową. Kopalnię siarki w oparciu o patent Boh­
dana Zakiewicza, polegający na wytopie siarki w

złożu. Przegrzana para idzie rurami w głąb ziemi do
złoża, a inne rury wyrzucają na powierzchnię płynną
siarkę. Polacy przeżywali upały tropików i chłodne,
dżdżyste zimy Mosulu, aż wreszcie na pustyni wyro­
sły żółte, wysokie zigguraty z pryzm wylanej siarki.
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JANUSZ ROSZKO

MWI3GR0JZE

„ly jesteś
pancerzem...

a

rzypominam sobie małe, kolorowe wille na

przedmieściu Mosulu. Budowniczowie, przeważ-
“

nie krakowianie, nazywali sobie ulicę za mostem

na Tygrysie ulicą 18 Stycznia, pewne rondo niedaleko
rekonstruowanych bram starożytnej Niniwy — Brono-
wicami i było tam uńeczorami swojsko i przyjemnie.
Kiedy wygasał upal i pogrążały się w mroku kolo­
rowe egzotyczne kwiaty, które nie pachną — siadali-

śmy przy szklaneczce „Johny Walkera” z sodową i
kostką lodu, aby tęsknić za Sukiennicami dalekimi i
Michalikiem, wspominać spacery na kopiec Kościu­
szki i śnieżny kocioł na Kasprowym. I szus na nartach
przez słoneczną, mroźną, kryształkami lodu połysku­
jącą przestrzeń. O takich rzeczach marzy się w su­
chym tropiku wieczorami.

Wtedy, gdy przed dwoma laty siedziałem w Mosulu

wszyscy już układali sobie playy powrotu. Na sto­
łach leżały mapy, w ogródkach sposobiono polskie

fiaty, zaprawione w trudach pustynnych dróg do da­
lekiego wojażu przez Turcję za Bosfor. Marzył się
wszystkim most wielki w Konstantynopolu, niektó­
rym Grecja ze swoimi ruinami.

Tam, na pustyni odprawiało się misterium, zwane

testem. Kopalnia zdawała swój egzamin i było to

okropnie denerwujące. Od pierwszych kroków na pu­
styni, kiedy to niezłomny budowlaniec Józef Kosto-
łowski mordował się nad budową basenu kąpielowego
przy osiedlu budowniczych zastanawiając się co robić,
żeby beton na takim cholernym upale nie pękał —

minęły lata. Nauczyli się betonować na upale i to be­
tonować dobrze. Nabrali wprawy w pustynnych budo­
wach, okrzepli. Arabowie patrzyli na nich z coraz

większą zazdrością i podziwem. Polacy okazali się na­
gle Iwami pustyni.

rabowie nie wiedzieli jednak, co się wewnątrz
sił polskich dzieje. A działo się niedobrze. Zna-
leźli się ludzie jak kruki, aby krakać, że metoda

nie zda egzaminu, że kopalnia nie pójdzie, że test nie

wyjdzje, że to wszystko nie ma rąk ani nóg. Wzywano
uczonych, którzy nagle samolotami zaczęli lądować w

Bagdadzie. Gnali samochodami do odległego o 600 km
Mosulu i przyglądali się. Nie bardzo obeznani z hy­
drauliką gruntu i specyfiką patentu Zakiewicza pisali
ekspertyzy, które dzisiaj ze wstydem chętnie by zje­
dli. Raz jeszcze do eksportu polskiego technicznego
talentu, pomysłów na skalę światową — przyplątała
się mała, obrzydliwa, niezupełnie bezinteresowna za­
wiść.

Niektórzy wietrzyli krach. Że położymy się finan­
sowo. Aż wreszcie przyszedł koniec testu. Kopalnia
zdała egzamin. Po teście zaczęła iść inaczej, znacznie
lepiej, bo personel arabski zaczął się już naprawdę
przykładać. Od tego czy kopalnia zda egzamin w cza­
sie testu zależały miliony dolarów, które należało Wy­
płacić Polsce. Arabom nie bardzo zależało, aby ten

egzamin był tak cudownie zdany i aby ta suma była
najwyższa. Ba, przy okazji tego kontraktu nasi pra­
wnicy nauczyli się też lepiej spisywać umowy, aby
wynik końcowy nie był zależny od kaprysów załogi
kontrahenta.

Nauki było co nie miara. Irak płacił miliony dola­
rów. Zakiewicza patent okazał się najdrożej sprzeda­
nym za granicę w historii PRL. Kopalnia zdaje egza­
min- do dziś i idzie cudownie. Irak wielbi Polaków, bo
ceny starki wzrosły kilkakrotnie od czasu, gdy pod­
pisano umowę. Kopalnia w Mosulu ma miano najno­
wocześniejszej i najlepszej kopalni siarki na świecie.

Mamy się czym chlubić. Niefortunni eksperci zjadają
w cichości swoje pochopne opinie, które podyktowała
im niegdyś zawiść,

1 przypominało mi się to wszystko w lipcowe upały
w Krakowie i byłbym najchętniej rozmyślał dalej o

polskim doświadczeniu, nabytym w dalekich budo­
wach, które

myśl szła w

Rakowickim

tej budowy
stropiony, inżynier Martyka, jego mosulski zastępca,
technicy, w tłumie zauważyłem, sprawcę całej historii
z budową mosulską — Bohdana Zakiewicza,

to doświadczenie rentować będzie — ale
zgoła innym kierunku. Upał wisiał nad
Cmentarzem, alejkami podążali szefowie
mosulskiej, szedł Leszek Marcinkowski

S zli odprowadzić starego druha, Józka Kostolow-

skiego, który w pół roku po powrocie odchodził
w mrok.. Najserdeczniejszy kumpel, jakiego mo­

żna bjjlo spotkać w Polsce i Iraku, koordynator mo­
sulskiej budowy, mówiliśmy sobie wszyscy w duchu:
dlaczego on pierwszy. Właśnie on z takim doświad­
czeniem i urokiem osobistym. Wybacz, drogi Józku,
ale patrząc na ów orszak myślałem sobie w tym smu­
tnym dniu: dlaczego ci ludzie siedzą wszyscy w kraju,
zamiast dalej gdzieś za granicą budować, skoro tc.k
ogromne doświadczenie już zdobyli?!

„O doświadczenie, ty jesteś pancerzem, dla piersi w

której serce nie uderza” — pisał Słowacki.

Dlatego wpierw musialem pożegnać w tym felieto­
nie przyjaciela znad dalekiej rzeki Tygrys i z sąsied­
niej ulicu.

Spotkanie
Źiwkow - Marchais

I sekretarz KC BPK Todor
Ziwkow spotkał się z sekre­
tarzem generalnym FPK

Georgesem Marchais, który
przebywa w Bułgarii na wy­
poczynku.

Dokonano wymiany poglą­
dów na wiele problemów.

2iwkow i Marchais wyso­
ko ocenili obecne stosunki

między BPK i FPK.

Kolejna prowokacja
izraelska

W poniedziałek wieczorem
żołnierze izraelscy otworzyli
ogień z broni automatycznej
na przedmieścia miasta Aj-
tarun, w południowym Liba­
nie.

Jak podali naoczni świad­
kowie, strzelanina trwała
ok. 45 min.

Komunista —

burmistrzem Turynu
O<1 14 bm. burmistrzem

Turynu, stolicy włoskiego
przemysłu sapioehodowego i
jednego z największych prze­
mysłowych miast Europy za­
chodniej — jest komunista.

Wybrana po niedawnych
wyborach administracyjnych
15 czerwca nowa rada komu­
nalna, w której większość
zdobyli komuniści i soriali-

ści, postawiła na czele miar
•ta 44-letniego Diego Norel-

li, członka Włoskiej Partii

Komunistycznej.

Mistrz świata

Janusz Kowalski

startuje w XV MWG
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Posiedzenie

Hura PolilMo KC PM
James Caliaghan
zatoki wizvte w Polsce

Dodatkowe maszyny

górnicze z „Glinika"

i

I

fabryka Maszyn Wiertni­
czych i Górniczych „Glinik”
w Gorlicach wytwarza prze­
szło 3 tys. asortymentów
wyrobów finalnych, z któ­
rych 85,1 proc, zaliczonych
jest do najwyższej grupy no­
woczesności. Poza planową
produkcją załoga „Glinika”
realizuje także zobowiąza­
nia wartości 30 min zł, do
których ostatnio postanowiła
dołączyć konkretny poda­
runek dla górnictwa węglo­
wego. Będą to trzy ładowar­
ki — o najwyższym stan­
dardzie maszyny o wartości
12 min zł. (ss)

„Sułkowski"

w Teatrze

im, J. Słowackiego

W br. mija50latod
śmierci Stefana Żeromskiego.
Dla uczczenia tej rocznicy
Teatr im. J. Słowackiego
wystąpi w najbliższą sobotę
z premierą „Sułkowskiego”
w reżyserii Jerzego Zegal-
skiego, ze scenografią An­
drzeja Sadowskiego i muzy­
ką Adama Walacińskiego.

W roli tytułowej wystąpi
Jerzy Grałek. W przedsta­
wieniu biorą udział m. in.
Maria Andruszkiewicz —

Konieczna, Eugeniusz Fulde,
Julian Jabczyński, Henryk
Matwiszyn, Jerzy Nowak.

(bod)

Na UJ i WSP jeszcze
miejsca

„Bank Informacji” orga­
nizowany przez ZW SZSP po­
wiadamia, że wolne miejsca
posiadają jeszcze UJ (fizy­
ka — kierunek nauczycielski
— 23 miejsc, oraz nienauczy-
cielski — 5 miejsc) oraz WSP

(matematyka, fizyka, wy­
chowanie techniczne). „Bank”
posiada również informacje
dotyczące wolnych miejsc
na wyższych uczelniach poza
Krakowem. Adres: Rada
Uczelniana SZSP przy WSP
Kraków, ul. Podchorążych 2,
tel. 747-77 wewn. 260, z do­
piskiem na kopercie „Bank
Informacji”,

„Floris" - nowy

pawilon handlowy
w Bochni

«zy-
soli

Na miejscu dawnego
bu „Floris” kopalni
w Bochni postawiono piękny
pawilon handlowy produkcji
NRD. W samoobsługowym
sklepie, o nazwie „Floris"
prowadzonym przez WSS,
który zostanie otwarty 19
bm. sprzedawać się będzie
artykuły spożywcze. Znajdą
się tu też stoiska z artyku- ,

łami gospodarstwa domowego (
oraz monopolowe. Obiekt, o

powierzchni 765 m kw., w

tym sala sprzedażna 250 m

kw., wyposażono w kilkanaś- 1
eie urządzeń chłodniczych:
lady, szafy chłodnicze i za­
mrażarki, a ponad to rożen
do pieczenia drobiu.

Nowa inwestycja kosztowa­
ła ponad 8 min zł. (AL) (

oiimiiimiiimimiiiiiiiimiiiHmr-

iPOGODA

KRAKOWSKIE BIURO
PROGNOZ IMGW INFOR­
MUJE: SYTUACJA BA­
RYCZNA: Polska jest za

frontem chłodnym związa­
nym z niżem znad rejonu
Morza Północnego.

PROGNOZA POGODY DLA
POLSKI POŁUDNIOWEJ:
Zachmurzenie małe i umiar­
kowane, lokalnie
przelotny deszcz,
tura maksymalna
granicach od 25

I

iE

(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1)
stanie eksportu orać poprawę jakości produkcji
eksportowej.

Dalsza, systematyczna poprawa zaopatrzenia
rynku zależy od wykorzystania wszelkich możli­
wości zwiększenia dostaw rynkowyoh szczegól­
nie tych towarów, które poszukiwane są przez
nabywców. Jest to niezbędne w świetle znacz­
nego wzrostu płac i siły nabywczej ludności.

Biuro Polityczne uznało, że wyniki pierwszego
półrocza, mimo występowania pewnych napięć
i trudności, stanowią dobrą bazę dla pomyślnego
wykonania zadań w całym bieżącym roku.

W kolejnym punkcie porządku obrad Biuro
Polityczne KC PZPR rozpatrzyło i zaakceptowa­
ło program rozwoju produkcji zbóż w latach
1976—1980. Wzrost produkcji zbóż posiada pod­
stawowe znaczenie w realizacji uchwał XV Ple-

num KC o dalszym rozwoju rolnictwa i popra­
wie wyżywienia narodu. W programie przewi­
duje się zwiększenie powierzchni upraw, popra­
wę agrotechnikl i nawożenia, dalszy postęp w

mechanizacji prae rolnych. Wprowadzone zosta­
ną nowe, bardziej Intensywne odmiany zbóż, co

przyczyni się do zwiększenia zbiorów. Nastąpi
również rozszerzenie usług kółek rolniczych przy
uprawie zbóż oraz dalsze usprawnienie ich od­
bioru poprzez rozwój usług transportowych. Pań­
stwo będzie nadal troszczyć się o korzystne dla
rolników warunki uprawy zbóż. Rolnicy po­
winni natomiast ze swej strony szerzej wyko­
rzystywać możliwości uprawiania zbóż najbar­
dziej wydajnych — pszenicy 1 jęczmienia oraz

starać się w ramach sąsiedzkiej współpracy u-

jednolicać zasiewy tak, aby tworzyć warunki
sprzyjające stosowaniu maszyn rolniczyoh.

Zadecydują ostatnie miesiące

dobry H-

miesięcy?
tztrzytna-
szybkiepo

Mamy więc za sobą I półro­
cze ostatniego roku obecnej S-
latki. Półrocze — jak wynika z

oceny przeprowadzonej 15 bm.
na posiedzeniu Biura Politycz­
nego KC PZPR — zostało ts-
wieAczone pomyślnymi na ogół
rezultatami.

W czym wyraża się
lans pierwszych S
Przede wszystkim w

niu dotychczasowego
tempa rozwoju przemysłu i
produkcji materialnej w ogóle.
Mówią o tym takie choćby da­
ne; otóż produkcja przemysło­
wa wzrosła w stosunku do tego
samego okresu ub. r. o 11,4
proc, (a w czasie porównywal­
nym, bo w br. mieliśmy mniej
dni roboczych — o 12,2 proc.),
czyli nieco powyżej planowa­
nych wskaźników. Godne odno­
towania jest to, że produkcja
na rynek zwiększyła się w

znaczniejszej skali, gdyż o 13,2
proc.

Dobrze również ocenia się za­
awansowanie planu rocznego

po I półroczu. Wynosi ono 49
proc., a zatem jest lepsze niż w

1974 r.

Kolejnym pozytywnym świa­
dectwem dobrego bilansu mi­
nionego półrocza są rezultaty w

zakresie budownictwa i inwe­
stycji.

W handlu zagranicznym, któ­
ry odgrywa coraz poważniejszą
rolę, jako czynnik aktywizują­
cy nasz rozwój , społeczno-eko­
nomiczny, eksport wzrósł o 28

proc., a import o 24 proc.
Złożona sytuacja jest w rol­

nictwie. Według ostatnich ocen,
niezły stan obserwuje się w

produkcji roślinnej — przy
pewnych j przemieszczeniach po­
wierzchni zasietoów (więcej —

jęczmienia, buraków, rzepaku,
owsa, a mniej żyta i ziemnia­
ków). Uważa się, że rolnictwo
rzetelnie przygotowało się do
żniw.

Rozwojowi gospodarczemu
towarzyszył w ubiegłym półro­
czu szybki wzrost dochodów
ludności: O 14 proc, przewyż­
szył on zatem tempo przyrostu

produkcji materialnej. Tylko
fundusz plac zwiększył się o 15
proc. z czego SI proc, dzięki pod­
noszeniu średniej płacy, a jedy­
nie 19 proc, z tytułu powiększo­
nego zatrudnienia.

Analiza ubiegłych 6 miesięcy,
dokonana na Posiedzeniu Biu­
ra Politycznego KC PZPR, u-

wypukliła również te słabe
ogniwa i wskazała na te naj­
ważniejsze problemy, które mu­
szą być rozwiązane w najbliż­
szym czasie.

Sprawą najważniejszą jest
niedopuszczenie do sezonowego
spadku tempa produkcji w mie­
siącach letnich, miesiącach
„szczytu" urlopowego.

Mamy wszelkie szanse, aby w

II półroczu br. uporać się z ty­
mi zadaniami i osiągnąć dalsze
sukcesy — ilościowe i struktu­
ralne — wykonując w- całości
plan roczny i plan 5-letni, A
wówczas wejdziemy w nową 5-
latkę w nowy program, jaki u-

chwali zbliżający się VII Zjazd
PZPR.
TADEUSZ SAPOCINSKI (PAP)

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
W dyskusji podkreślono wagę

zasad, którymi należy kierować
się w stosunkach gospodarczych,
zwłaszcza obopólnych korzyści
i skutecznej wzajemności.

W toku szerokiej wymiany
poglądów na temat aktualnych
problemów międzynarodowych
obaj ministrowie omówili per­
spektywy dalszego umacniania
bezpieczeństwa i rozwoju współ­
pracy w Europie w świetle
Konferencji Bezpieczeństwa i

Współpracy w Europie, prowa­
dzone w Wiedniu rokowania w

sprawie wzajemnej redukcji sił

zbrojnych i zbrojeń oraz zwią­
zanych z nią posunięć w Euro­
pie środkowej, sytuacja na Bli­
skim Wschodzie i inne zagadnie­
nia będące przedmiotem wspól­
nego zainteresowania. Rozmowy
te potwierdziły daleko idącą
zbieżność poglądów w wielu o-

mawianych sprawach.

Komunikat stwierdza dalej, że

dając wyraz dążeniu do umoc­
nienia i pogłębienia stosunków
pomiędzy Polską a Wielką Bry­
tanią we wszystkich dziedzinach
oraz ich zdecydowaniu wniesie­
nia aktywnego wkładu w dalszy
rozwój pozytywnych tendencji
w stosunkach międzynarodo­
wych, ministrowie podpisali de­
klarację o rozwoju przyjaznych
stosunków między obu państwa­
mi.

Rozmowy i spotkania przebie­
gały w atmosferze przyjaźni,
współpracy i wzajemnego zau­
fania odzwierciedlającej trady­
cyjnie przyjazne stosunki mię­
dzy obydwoma krajami.

Min. James Caliaghan prze­
kazał premierowi Piotrowi Ja­
roszewiczowi zaproszenie do zło­
żenia wizyty w Wielkiej Bryta­
nii. Zaprosił on również do zło­
żenia wizyty min. Stefana Ol­
szowskiego. Zaproszenia zostały
przyjęte z zadowoleniem.

Pożegnaliśmy delegację i Bratysławy
(Inf. wł.) W dniach od 10 do 15 bm. przebywała w Krakowie

delegacja Komitetu Miejskiego Komunistycznej Partii Słowacji
w Bratysławie z Bohumilem Chudym — sekretarzem KM KPS
w Bratysławie. W składzie delegacji uczestniczyli: Paweł To­
masz — I sekretarz KD KPS Bratysława 3, Łudowit Orlik —

przewodniczący Miejskiego Komitetu Kontroli Państwowej, Jó­
zef Szwirec — z-ca kierownika Wydziału Organizacyjno-Politycz-
nego KC KPS i Anna Majdlenowa — sekretarz KZ KPS w Za­
kładach Cukierniczych „Figaro” w Bratysławie.

Przedstawiciele władz partyjnych stolicy Słowacji witani byli
w Krakowie przez I sekretarza KK PZPR Wita Drapicha, spot­
kali się z kierownictwem krakowskiej organizacji partyjnej,"
zwiedzili zabytki naszego miasta, rozmawiali z aktywem partyj-
no-gospodarczym Zakładów Przemysłu Gumowego „Stomil",
Krakowskiej Fabryki Aparatów Pomiarowych, z kierownictwem
KD PZPR Kraków-Krowodrza. Zwiedzili również Muzeum Le­
nina w Białym Dunajcu i Poroninie, gdzie złożyli kwiaty pod
pomnikiem Lenina.

Ostatnie dwa dni pobytu, towarzysze słowaccy poświęcili na

spotkanie z kierownictwem Krakowskich Zakładów Elektronicz­
nych „Teljiod” oraz baz przemysłowych, zwiedzanie zabytków
Wawelu i Muzeum Lenina. Tam też złożyli oni kwiaty pod pom­
nikiem wielkiego wodza rewolucji.

Dzisiaj w godzinach rannych delegacja bratysławska udała się
w drogę powrotną do swego kraju, (jędrz.)

„Sojuz” i „Apollo" wystartowały
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1>

kowego w ramach programu
„Sojuz” — „Apollo”, realizowa­
nego wspólnie przez ZSRR i
USA. Lot przebiega zgodnie z

„porozumieniem między ZSRR
i USA o współpracy w badaniu
i wykorzystaniu przestrzeni ko­
smicznej dla celów pokojowych”
z 24 maja 1972, które to poro­
zumienie przewiduje konstruk­
cje wspólnych urządzeń do
zbliżenia i łączenia radzieckich
i amerykańskich załogowych
statków kosmicznych oraz sta­
cji orbitalnych, w celu zwięk­
szenia bezpieczeństwa lotów za­
łogowych w kosmosie i umożli­
wienia w

wspólnych
kowych..

W Warszawie jest godzina
13.20, na Bajkonurze — 18.20.
"Uruchomiona zostaje programo­
wana sekwencja startowa. Od­
chyla się urządzenie podtrzy­
mujące. Ostatnie 10 sekund. Ko­
menda „start” i. rakietę nośną
spowijają kłęby dymu i ognia.
Wolno unosi się srebrzysta ko-

wszedł na orbitę. Na jego po­
kładzie znajduje się propor­
czyk ONZ.

. Start „Sojuza” do kosmiczne­
go „rendez-vous” z amerykań­
skim statkiem „Apollo” -Stał się
w Kraju Rad głównym wyda­
rzeniem dnia. Od świtu było
ono pierwszoplanowym tematem

Obchody Lipcowego Święta
obrazem naszego dorobku

dalszej przyszłości
eksperymentów nau-

♦
Start załogowego pojazdu ko­

smicznego jest niezwykle złożo­
ną operacją techniczną. 15 lip­
ca 1975 roku, kiedy w Bajkonu­
rze bezchmurny ranek zapo­
wiadał upalną pogodę, przygo­
towania startowe wkroczyły w

ostatnią fazę. Gigantyczną ra­
kietę nośną „Sojuza” uzbrojono
w ogniwa elektryczne, zatanko­
wano ciekły tlen.

Na 2 godz. 45 min. przed star­
tem członkowie załogi radzie­
ckiej: dowódca Aleksiej Leonow
człowiek, który jako pierwszy
wyszedł w otwarty kosmos oraz

równie doświadczony kosmonau­
ta — Walery Kubasów zajmują
miejsca w „Sojuzie”. 135 minut
oczekiwania na start wypełnia
wytężona praca.

W miarę, jak zbliża się chwi­
la startu, napięcie rośnie. Tele­
wizja radziecka transmituje
wielki blok programowy, w któ­
rym reportaże, wywiady i dy­
skusje o tematyce kosmicznej
przeplatają się z aktualnymi
meldunkami z kosmodromów i
ośrodków kierowania lotem.

Rozpoczyna się nadawana „na
żywo” transmisja ze startu do
historycznego lotu.

MOSKWA,
WASZYNGTON (PAP)

Sekretarz generalny KC
KPZR Leonid Breżniew ży­
czył załodze radzieckiego
statku kosmicznego „Sojuz-
19" — A. Leonowowi i W.
Kubasowowi szczęśliwego lo­
tu, pomyślnego wykonania
zadań i udanego powrotu na

Ziemię.
Leonid Breżniew życzył

także pomyślnego lotu zało-
dre amerykańskiego statku
„Apollo” — T. Stąffordowi,
V. Brandowi i D. Slaytonowi.

Prezydent "USA, Gerald
Ford, członkowie rządu USzA.
1 przedstawiciele korpusu dy­
plomatycznego obserwujący
start „Sojuza-19" w sali de-

partamentu stanu powitali
burzliwymi oklaskami po­
myślne wystrzelenie i wej­
ście na orbitę radzieckiego
statku kosmicznego.

Za kilka godzin — mówił
prezydent — wystartuje sta­
tek amerykański. W życze­
niach przekazanych przed
startem kosmonautom ra­
dzieckim i amerykańskim
podkreśliłem, że otwierają
oni nową erę w badaniach
kosmosu. Nigdy dotychczas
przedstawiciele dwóch kra­
jów nie pracowali razem w

przestrzeni kosmicznej.
"W imieniu narodu amery­

kańskiego, powiedział na za­
kończenie G. Ford, życzę za­
łogom obu statków sukcesu
w ich misji.

> SPORT . SPORT . SPORT .

Mistrz świata — J. Kowalski

wystartuje w XV MWG ,

Już tylko tydzień dzieli nas od
startu kolarzy w jubileuszowym
XV Małopolskim Wyścigu Gór­
skim. W sztabie komitetu orga­
nizacyjnego w Krakowie, oraz w

miastach etapowych trwają o-

statnie przygotowania do tej im­
prezy. Przewodniczącymi komi­
tetów etapowych są: w Mszanie
Dolnej — I sekretarz KMiG
PZPR Franciszek Łabuz, w Kry­
nicy — I sekretarz KM PZPR
Julian Kietliński i w Nowym
Sączu — I sekretarz KM PZPR
— Jan Koszkul.

Znamy już zawodników, któ­
rzy wystartują w XV MWG.
Spośród naszych kadrowiczów
wystąpią: aktualny mistrz świa­
ta — Janusz Kowalski oraz Flo­
rian Andrzejewski, Edward Bar­
cik, Józef Kaczmarek, Wojciech
Matusiak, Jan Majchrowski i

Jan Trybała. Ponadto na tra­
sach Krakowa i woj, nowosą­
deckiego zobaczymy innych czo­
łowych polskich kolarzy: Lu­
cjana Lisa, Zygmunta Hanusika
i Zbigniewa Krzeszowca. Czo­
łówce naszych kolarzy na trasie
wyścigu towarzyszyć będą: tre­
ner Marian Więckowski i lekarz
dr Zbigniew Rusin.

Swój udział zapowiedzieli tak­
że czołowi kolarze NRD: H. J.
Hartnick, M. Schiffner, K. D.
Diers i W. Kuehn.

Nie wystąpią natomiast inni
nasi czołowi kolarze: R. Szur­
kowski, St. Szozda, T. Mytnik,
M. Nowicki, St. Boniecki i T.
Zawada, którzy w dniach 23—27
lipca br. wezmą udział w wy­
ścigu „Tour of Scotland”.

(W.Gor.)

Polscy floreciści wyeliminowani
w ćwierćfinałach

Wczoraj przed południem od­
były się walki ćwierćfinałowe
turnieju drużynowego floretu
mężczyzn. >

W walce o awans do najlep­
szej czwórki mistrzostwa, Pol­
ska przegrała z Włochami 4:9.
Po dwa (zwycięstwa odnieśli
Wojciechowski i Dąbrowski, na­
tomiast wszystkie swe pojedyn­
ki przegrali Koziejowski i Kacz­
marek.

W pozostałych spotkaniach w

walce o finał padły wyniki:
ZSRR — NRD 9:1,
RFN — Węgry 8:7,

Francja — Rumunia 9:4.

W tej sytuacji pozostała Po­
lakom walka o miejsce od 5—8.
Pierwszymi przeciwnikami byli
reprezentanci NRD, z którymi
Polacy wygrali 9:6, ale zwycię­
stwo nie przyszło łatwo. Ponow­
nie nalepsi byli Wojciechowski
i Dąbrowski, odnosząc po 3 zwy­
cięstwa.

Po tym zwycięstwie Polacy
spotkali się w decydującym o

piątym miejscu meczu z Rumu­
nią wygrywając 9:6. W naszym
zespole najlepiej walczył Dąb­
rowski — 3 zwyc. Wojciechow­

ski, Koziejowski 1 Godeł — wyą
grali po dwie walki.

W pojedynkach półfinałowych’
Związek Radziecki po zaciętej
walce pokonał Włochów 8 7.
Natomiast. Francja wyelimino­
wała RFN 8:8 różnicą trafień.

Zajęcie przez Polaków dopie­
ro piątego miejsca oraz forma;
jaką nasi zawodnicy zademon­
strowali na budapeszteńskich
planszach, to widomy znak, ż»
w polskim florecie nie dzieje się
najlepiej..

Nie przyniósł nam również
pełnego zadowolenia, rozpoczęty
we wtorek drużynowy turniej
floretu kobiet. W eliminacjach
Folki zajęły w swojej grupie
drugie miejsce, wygrywając z

W. Brytanią 11:5, i przegrywa­
jąc z Włochami 4:9. W meczu,

którego stawką był awans do
ćwierćfinału, nasze florecistki
spotkały się z reprezentantkami
Austrii. Polska wygrała 9:7 i
awansowała do ćwierćfinałów,
w których spotka się z Węgra­
mi.

W meczu z Austrią punkty
dla Polski zdobyły: Urbańska 1
Tchórz — po 3, Cichy — 2, Sta-
szak — 1.

lumna, na której" szczycie znaj­
duje się statek „Sojuz”. Bły­
skawicznie rośnie szybkość lo­
tu. Pod koniec ostatniej minuty
wynosi ona już 1,5 km/sek.

120 sek. po starcie słyszymy
dowódcę „Sojuza” Aleksieja Ne­
onowa. Jego głos jest pełen
emocji. Głos mówi: „Wszystko
idzie świetnie”. 40 sekund pó­
źniej pojazd przekracza granicę
awaryjnego lądowania, tj. miej­
sce, do którego można było
przerwać start przed wejściem
na orbitę. Leonow mówi po­
nownie: „U nas wszystko do­
brze”.

W 8 min. 50 sek. po starcie

zostają wyłączone silniki trze­
ciego stopnia rakiety. „Sojuz”

wszystkich dzienników

wych.
’

radio-

♦
Społeczeństwo polskie z ogro­

mnym zainteresowaniem śledzi
lot otwierający nowy etap w

dziejach kosmonautyki, nowy
etap współpracy międzynarodo­
wej w badaniach kosmosu.

O godzinie 20.50 czasu war­
szawskiego z Przylądka Cana-
veral wystartowała
śna ze statkiem

„Apollo”.
W9minuti52

starcie amerykański statek ko­
smiczny „Apollo" wszedł na or­
bitę zbliżoną do przewidywanej.
Po wejściu na orbitę „Apollo”
oddzielił się od ostatniego czło­
nu rakiety nośnej.

rakieta no-

kosmicznym

sekuny po

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

przekazane do użytku nowe o-

biekty o charakterze gospodar­
czym, socjalnym, kulturalnym i

sportowym.
W w.oj, tarnowskim imprezy

związane z óbćhddami 22 Lipca
rozpoczną się już od najbliższej
soboty. Tego dnia w miejscach
pamięci narodowej w całym wo­
jewództwie zapłoną znicze, sta­
ną warty honorowe a delegacje
zakładów pracy i organizacji
społecznych złożą wiązanki
kwiatów. W sali Ratusza wła­
dze polityczne i administracyjne
województwa spotkają się nato­
miast z przodującymi ludźmi
pracy. Lipcowe Święto uczczą
też uroczystymi posiedzeniami:
Wojewódzki Komitet FJN i
WRN w Tarnowie. Wieczorem
22 lipca na Górze Marcina za­
płonie „Ognisko pamięci naro­
dowej”.

Miesżkańcy miast i wsi oraz

pracownicy zakładów pracy i in­
stytucji

'

spotkają się na uroczy­
stych wieczornicach, akade­
miach, ogniskach i prelekcjach.
W wielu miejscowościach doko­
na się otwarcia nowych pawilo­
nów handlowych, placówek kul­
turalnych i służby zdrowia.

Wielobarwnie i atrakcyjnie
przedstawia się program arty­
styczny i sportowy, który wy­
pełni świąteczne, lipcowe dni.
Stadiony i ośrodki będą miej­
scem turniejów sportowych, po­
kazów lotniczych, wyścigów i
zabaw sportowo-sprawnościo-
wych dla dzieci, na tarnowskim
rynku rozłoży swe kramy wiel­
ki kiermasz handlowy (m. in.
sprzedaż artykułów sportowo-
turystycznych, książek, płyt, re­
produkcji malarskich oraz wyro­
bów rzemiosła artystycznego,

pokazy warsztatów rzeźbiarzy
i garncarzy). Dzieciaki wie­
le atrakcji znajdą na festynie
koło Pałacu Młodzieży. Amfi­
teatr Letni przez trzy dni roz­
brzmiewać będzie śpiewem i tań­
cem zespołów amatorskich — u-

czestników I Wojewódzkiego
Zlotu Zespołów Regionalnych

W województwie nowosądec­
kim obchody Lipcowego Święta
rozpoczynają się też już 19 bm.
Zainauguruje je uroczyste skła­
danie wieńców pod pomnikami
ofiar faszyzmu i żołnierzy ra­
dzieckich poległych w walce o

wyzwolenie Nowego Sącza. Uro­
czystość ta rozpocznie się o go­
dzinie 13.30. W tym samym dniu
o godz. 14.00 w hali sportowej
KCKS „Dunajec” członkowie
Egzekutywy KW PZPR w No­
wym Sączu spotkają się z ludź­
mi zasłużonymi dla rozwoju wo­
jewództwa nowosądeckiego.

Kulminacyjnym momentem

spotkania będzie wpisanie naz­
wisk ludzi pracy wnoszących
najwybitniejszy, twórczy wkład
w rozwój ziemi howosądeckiej
do założonej w myśl uchwały
Egzekutywy KW Partii Księgi
Honorowej. O godzinie 16.00 tego
samego dnia odbędzie się kon­
cert dedykowany ludziom pra­
cy. 20 bm. o godz. 20.00 w ca­
łym województwie zapłoną uro­
czyste . ogniska. Centralne zorga­
nizowane zostanie w Nowym
Sączu na naddunajcowej skarpie
obok ruin zamku Jagiellonów.

22 bm. o godz. 16.00 na sta­
dionie KCKS „Dunajec” rozpocz­
nie się wielkie widowisko fol­
klorystyczne. Odbywać się bę­
dą także liczne imprezy sporto­
we i turystyczne m. in. Kura­
torium Oświaty i Wychowania
organizuje spartakiady kolonij­
ne. (sś)

Z wizytą w małych klubach

„Orzeł” Piaski Wielkie
Piaski Wielkie, to nazwa, nie?

wielkiego osiedla, licżącego "ók.
3 tys. mieszkańców. Znajduje się
ono w południowo-wschodniej
części dzielnicy Podgórze.

W ostatnim czasie Piaski Wiel­
kie przeżywały swe wielkie dni,
ich drużyna piłkarska „Orzeł”
uzyskała awans do krakowskiej
ligi okręgowej. Jest to fakt tym
bardziej godny uwagi, że KS
„Orzeł”, założony w 1944 r.,
przez 29 lat prowadził działal­
ność bez żadnych dotacji pań­
stwowych. Egzystował po prostu
na dochodach z działalności wła­
snej, jak również z dobrowol­
nych datków społeczeństwa.
Zmiana na lepsze nastąpiła do­
piero w 1973 r., gdy patronat nad
klubem objęła Fabryka Super-
tomasyny „Bonarka”. Wówczas
można było sobie pozwolić na

wybudowanie małego pawilonu
ze świetlicą klubową i natrys­
kami.

„Orzeł” Piaski Wielkie był za­
wsze klubem jednosekcyjnym,
mającym w sekcji piłki nożnej
zawszć swoich wychowanków.
Po 8 latach występów ńa „A”-
klasowych ■boiskach, znalazł się
w klasie okręgowej.

Funkcję prezesa KS „Orzeł”
sprawuje Andrzej Bilski, wice­
prezesa St. Rogoda, sekretarza
— J. Śmiałek, skarbnika — Zb.
Nowak, kierownika I drużyny —

W. Durych, trenerem zespołu
jest Andrzej Cepuch.

Podajemy skład drużyny, któ­
ra w sezonie 1974/75 uzyskała
awans do klasy okręgowej: R.
Kacyrz, T. Jastrzębski, J. Waj­
da — kapitan zespołu, W. Jelo­
nek, J. Guzik, T. Trąbka, M.
Brożek, E. Jelonek, J. Frączek,
M. Śmiałek, B. Jelonek, A. Kę-
ltuś, J. Wolak, R. Tuchowski, A.
Chlipała, M. Chachlowski i J.
Bogdan. (W. Gor.)

Olimpiada międzykoloniina

burze i
Tempera-

w dzień w

„______ ___ __

do 27 st,,
wysoko w Tatrach 12, mini­
malnawnocyod13do15st.
w Tatrach 6. Wiatry słabe
i umiarkowane południowe i
południowo-zachodnie.

ORIENTACYJNA PROG­
NOZA NA NASTĘPNĄ DO­
BĘ: zachmurzenie umiarko­
wane, wzrastające okresa­
mi do dużego, lokalnie burze
i przelotny deszcz. Chłod­
niej.

TEMPERATURY W KRA­
JU O GODZ. 13: Szczecin 25,
Świnoujście 24, Ustka 22,
Gdańsk 25, Olsztyn 25, Su­
wałki 26, Warszawa 30, Poz­
nań 28, Wrocław 27, Kłodz­
ko 26, Śnieżka 13, Lublin 29,
Przemyśl 28, Lesko 27, Rze­
szów 29, Tarnów 29, N. Sącz
29, Kraków 28, Aleksandro­
wie 26, Katowice 28, Raci­
bórz 28, Częstochowa 26,
Kielce 29, Kasprowy 17, Za­
kopane 25, Hala. Gąsienicowa'
19, Muszyna 28.

BIOMET INFORMUJE:
Objawy zmęczenia, dusz­
ności i przedłużenie czasu

reakcji szczególnie w rejo­
nach burz. Widzialność i
warunki drogowe na ogół
dobre.

=

=

gEc
Sh

© (a) Tymczasowy Rząd
Rewolucyjny Republiki
Wietnamu Południowego
zwrócił się z prośbą o przy­
jęcie do ONZ.

© W stolicy Angoli Luan-
dzie po poniedziałkowych
zaciekłych walkach ulicz­
nych zapanował spokój. Na­
dal trwają walki w Dalatan-
do.

© Premier Grecji Kara-
manlis w posłaniu do narodu

greckiego i Greków cypryj­
skich opublikowanym z oka-

Z dalekopisu
zji pierwszej rocznicy zama­
chu przeciwko rządowi Ma-
kariosa, ostrzegł, że sytuacja
na Cyprze poważnie zagraża
pokojowi w rejonie śród­
ziemnomorskim.

© Z dniem 15 października
br. Islandia przesunie grani­
ce zastrzeżonego obszaru po­
łowów ryb z 50-ciu do 200-tu
mil morskich.

© Początek tygodnia w

Argentynie przyniósł nową
falę strajków. Agencje
chodnie piszą, że nie wyklu­
cza się groźby nowego straj­
ku powszechnego.

© Polscy turyści indywi­
dualni wyjeżdżający na Wę­
gry nie mają obowiązku wy­
kupywania talonów benzy­
nowych. W br. PZMot w o-

góle nie prowadzi sprzedaży
takich bonów. Zakupu ben­
zyny można dokonywać wy­
łącznie za forinty.

za-

Z inwestycyjnego frontu
(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1)
Niezależnie od wymienio­

nych inwestycji, rozważana jest
jeszcze sprawa budowy bazy
szkoleniowej dla gastronomii,
bazy techniczno-magazynowej
oraz hotelu robotniczego
pracowników handlu, (ks)

Budowlane zadyszki
w Tarnowie

dla

Pierwsze półrocze br. upłynę­
ło dla Tarnowskiego Przedsię­
biorstwa Budownictwa Ogólnego
pod znakiem nasilenia robót
wykończeniowych. Przekazano
do użytku 5 bloków miesz­
kalnych w Tarnowie oraz 2 w

Żabnie. Budowlani z TPBO u-

I porali się też z wykonaniem konsekwencjach

przedszkola przy ul. Lwowskiej
oraz z budową hotelu Tarnowla.

Na innych odcinkach nie jest
jednak tak dobrze. Rozpoczęcie
niektórych Inwestycji przesu­
nięto na czas późniejszy.
Wersje wykazu zleceń dla TPBO
w półroczu zmieniały się 16 ra­
zy. Ostatnią zatwierdzono w

połowie czerwca. O bałaganiar-
stwie inwestorów świadczy sy­
tuacja w dziedzinie
wania terenów pod
two mieszkaniowe.
Gumniska i Krakowskie powsta-
ją na terenach jeszcze nie wy­
właszczonych. Gdyby wyko­
nawcy czekali zaś na załatwia­
nie tych formalności załoga browskiej.Osiągnięcie celu
musiałaby korzystać zprzymu- | warunkowane jestjednak likwi-
sowych urlopów nie mówiąc o dacją w stopniu maksymalnym

spowodowa- dotychczasowych braków, (tor.)

przejmo-
budownic-

Osiedla

wytwórni
da-

nych przestojami
wielkiej płyty. Poważnie
wały się też we znaki niższe od
zaplanowanych
riałowe głównie cementu i pre­
fabrykatów na ścianki działowe.
Są opóźnienia w przekazywaniu
stanów zerowych budynków, za­
stąpienie zaś płyt działowych
cegłą powoduje wzrost praco­
chłonności i spadek wydajności
pracy.

Zadania na II półrocze zakła­
dają przerób w wysokości 100
min zł. Przewidywane efekty
to przeszło 600 mieszkań oraz

budowa pawilonów handlowych
przy ul. Krakowskiej i Starodą-

u-

dostawy matę-

Kraków i Zakopane
serdecznie witają

działaczy polonijnych
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

organizacji polonijnych jak również osoby współpracujące z

Polskim Komitetem Olimpijskim. W trakcie sejmiku omówio­
ne zostaną m. in. zadania działaczy polonijnych na okres po­
przedzający Igrzyska Olimpijskie w Innsbrucku i Montrealu.
Szczególnie to drugie miasto jest dużym skupiskiem polonij­
nym, stąd należy spodziewać się przyjazdu na Olimpiadę
licznych grup polskich z USA i Kanady. W programie sejmi­
ku przewidziane są spotkania z przedstawicielami władz,
olimpijczykami, pokażemy także naszym gościom atrakcyj­
ne zabytki Tatr i Podhala, zapoznamy ich z dorobkiem Pol­
ski Ludowej.

Warto zaznaczyć że zainteresowanie Polonii sejmikiem jest
bardzo duże, w krakowsko-zakopiańskich obradach weźmie
udział dwukrotnie więcej działaczy niż podczas III sejmiku,
który przed dwoma laty obradował w Rzeszowie.

Serdecznie witamy polonijnych gości! (ans)

Inauguracja kursów kultury i języka polskiego
dla studentów polonijnych

Przez sześć tygodni na UJ ok. 1800 studentów ze środowisk
polonijnych (głównie z USA i Kanady) uczestniczyć będzie
w kursach kultury i języka polskiego. W czasie uroczystej
inauguracji kursu, prorektor UJ prof. dr A. Strzałkowski,
zaznajomił słuchaczy z historią i tradycjami krakowskiej
uczelni. W uroczystości udział wzięli m. in. konsul USA w

Krakowie V. Gray oraz przedstawiciele Towarzystwa Łącz­
ności z Polonią Zagraniczną „Polonia".

Wykład inauguracyjny pt. „Kraków i Uniwersytet Jagiel­
loński” wygłosiła dr Ewa Chojecka.

Studenci polonijni, oprócz zajęć językowych wezmą udziął
w wycieczkach po Polsce.

„Przez Gdów
Po raz dziewiąty Gdów bę­

dzie miejscem olimpiady mię-
dzykolonijnej. W tym roku pro­
tektorat nad imprezą objął mi­
nister oświaty i wychowania —

Jerzy Kuberski.
Udział wezmą reprezentacje

kolonii stacjonujących na tere­
nie 5 województw: bielskiego,
katowickiego, nowosądeckiego,
tarnowskiego i m. Krakowa. Ju­
tro i pojutrze koloniści (w wie­
ku do 15 lat) rywalizować będą
w kilkunastu konkurencjach. Do

najciekawszych z nich należeć

do Mostom?"
będą bieg uliczny i wyścig ko­
larski. Główną nagrodą będzie
puchar ufundowany przez dy­
rektora Wydziału KFiT Urzędu
m. Krakowa — Zdzisława Olesz­
ka.

Tegoroczna olimpiada zostanie

rozegrana pod hasłem „Przez
Gdów do Moskwy”. Miejsce
zmagań młodych sportowców ■—
Gdów został odświętnie udeko­
rowany. Dziś nastąpi otwarcie
wioski olimpijskiej, którego do­
kona naczelnik gminy — mgr
inż. W. Ciężarek.

Nagroda „Złotej Myśli"
Doroczną nagrodę pn. „Złota

Myśl” magazyn ilustrowany
„Sportowiec” postanowił przy­
znać w tym roku projektan­
tom i twórcom pierwszego w

Polsce przyszkolnego sztucznego
lodowiska — inż. Zbigniewowi
Jaroszowi i inż. Włodzimierzowi
Boroniowi. Ceremonia wręcze­
nia nagród odbyła się wczoraj w

Krakowie.

Przyszkolne sztuczne lodowi­
sko oddane zostało w styczniu
br. młodzieży szkoły nr 12 przy
ul. Dzierżyńskiego.

Witold Dobrowolski

nie żyje
Witold Dobrowolski — ne­

stor polskich sprawozdawców
sportowych nie żyje.

Jego całe życie związane
było z Polskim Radiem. Po
raz pierwszy stanął przed
mikrofonem PR w 1934 roku.
Po wojnie powrócił do pracy
radiowej jesienią 1945 r. Był
sprawozdawcą z Igrzysk O-

limpijskich 1948 r. w Londy­
nie, w 1952 r. w Helsinkach
i w 1960 r. w Rzymie.

Zmarł w wieku lat 63.

Piłkarze KS „Tramwaj"
zwycięzcami turnieju

Zwycięzcami międzynarodo­
wego turnieju piłki nożnej, zor­
ganizowanego z okazji 100-lecia

komunikacji miejskiej w Krako­
wie zostali piłkarze KS „Tram­
waj”, którzy wczoraj odnieśli

drugie zwycięstwo.
KS „Tramwaj” wygrał wczo­

raj z występującą w rezerwo­
wym składzie Cracovią 3:2- (0:1).
Bramki zdobyli: dla Tramwaju
— Jan Kękuś w 53, Czernek w

67 i Pers w 81 min., dla Craco-
vii—Srokaw40iKahlw63
min.

Dziś o godz. 17 na stadionie
Cracovii odbędzie się ostatni
mecz: Cracovia — BSG Kraft-
verkehr Drezno. (W.G.)

Wysokie zwycięstwo
polskich piłkarzy

Młodzieżowa reprezentacja
polskich piłkarzy rozegrała dru­
gi mecz w 1 międzynarodowym
turnieju w Teheranie. Wygry­
wając wysoko z Egiptem 5:2
(4:1).

Bramki dla Polski zdobyli:
Kmiecik w 20 i 23 min., Ogaza
w 4 min. z rzutu karnego, Pa­
włowski w 33 i Tumiński w

84 min.
W drugim meczu drużyna Ira-

hu II pokonała Zair 3:1.
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((Fi® UBEZPIECZAMY
NASZE MIESZKANIA

od OGNIA 4 ZALANIA POMIESZCZEŃ ♦ KRA­
DZIEŻY Z WŁAMANIEM ♦ RABUNKU.

Ubezpieczenie obejmuje również

■ odpowiedzialność cywilną właściciela mieszkania za szkody
wyrządzone osobom trzecim.

■ Roczna składka wynosi tylko 2.50 zł od tysiąca złotych sumy

ubezpieczenia.
Ubezpieczenia przyjmuję i informacji udzielają:

■ I Inspektorat. PZU w Krakowie, ul. 1 Maja 3, tel. 560-58.
■ Wydział Operacyjny w Nowej Hucie, os. Szkolne 35, tel.

410-16. 443-71.
■ Wydział Operacyjny w Podgórzu, ul. Limanowskiego 21, tel.

644-82.
■ Inspektorat w Myślenicach i Proszowicach.
■ oraz Inspektoraty PZU na terenie województw nowosądec­

kiego i tarnowskiego,
■ a także pośrednicy ubezpieczeniowi.

Uwaga
uczniowie klas VIII szkól podstawowych!
PRZEDSIĘBIORSTWO INSTALACJI PRZEMYSŁOWYCH

„INSTAL” — KRAKÓW
31-148 KRAKÓW, ul. HELCLOW 19

przyjmuje zgłoszenia i wpisy
do klas pierwszych Zasadniczej Szkoły Zawodowej

w atrakcyjnych zawodach.

• MONTERA rurociągów przemysłowych — nauka
trwa trzy lata

• MONTERA instalacji wentylacyjno - klimatyzacyj­
nych — nauka trwa dwa lata, z uzyskaniem do­
datkowych kwalifikacji montera instalacji sanitar­
nych, centralnego ogrzewania i spawacza.

Nauka rozpocznie sle 1 września 1975 roku.
Zajęcia praktyczne odbywać się będą przez 3 dni w tygodniu,

a w pozostałych 3 dniach uczeń będzie uczęszczał na zajęcia te­
oretyczne do Zasadniczej Szkoły Zawodowej Nr 4 — w Krakowie,
ul. F. Dzierżyńskiego 235.

Uczniom przysługują następujące świadczenia:

■ wynagrodzenie miesięczne:
— monter rurociągów przemysłowych:

♦ klasa pierwsza — 250 zł
♦ klasa druga — 420 zł
♦ klasa trzecia — około 880 zł plus 25 proc, premii

— monter Instalacji wentylacyjno-klimatyzacyjnych:
♦ klasa pierwsza — 520 zł
♦ klasa druga — 600 zł plus 25 proc, premii

■ bezpłatny mundurek szkolny wraz z dodatkami, o wartości
około 2.000 zł oraz ubranie i obuwie robocze

■ bezpłatne posiłki regeneracyjne przez cały rok szkolny
■ możliwość bezpłatnego zakwaterowania.

Absolwentom Przedsiębiorstwo zabezpiecza dobrze płatną pracę
na terenie miasta Krakowa, województwa krakowskiego, kato­
wickiego. kieleckiego, szczecińskiego, gdańskiego i za granicą —

w takich krafach jak: ZSRR. NRD. Austria, Kongo.
Warunki przyjęcia (bez egzaminu):

■ ukończenie klasy VIII szkoły podstawowej
■ wiek 15—16 lat w zawodzie montera rurociągów przemysło­

wych■ wiek 16 lat w zawodzie montera Instalacji wentylacyjno-
klimatyzacyjnych■ dobry stan zdrowia.

Przy wpisie należy przedłożyć:
■ podanie podpisane przez kandydata i rodziców w 2 egzem­

plarzach
■ życiorys w 2 egzemplarzach
■ metrykę urodzenia lub dowód osobisty rodziców (do wglądu)
■ świadectwo lekarskie o przydatności do zawodu
■ informacyjna kartę zdrowia ze szkoły podstawowej■ świadectwo ukończenia szkoły podstawowej
■ opinię ze szkoły podstawowej
■ trzy fotografie, podpisane na odwrocie.

Podania przyjmuje i szczegółowych informacji udziela codzien­
nie, prócz sobót, w godzinach 8—12, Samodzielną Sekcja Szkolenia

Zawodowego:
— Kraków, ul. Helclów 19 — telefon 322-44
— Kraków, ul. Łagiewnicka 48 — telefon 612-26

oraz Zasadnicza Szkoła Zawodowa Nr 4
— w Krakowie, ul. F. Dzierżyńskiego 235, telefon 746-69.

~i ■————

WOJEWÓDZKI ZAKŁAD TRANSPORTU

MLECZARSKIEGO

w KRAKOWIE, ul. BALICKA nr 100

zatrudni zaraz w Oddziałach:

■ Kraków, ul. Balicka 100 — telefon 717-48, wewn. 35
■ Nowa Huta, Krzesławice 4 — telefon 467-99
■ Miechów, ul. Konopnickiej 25 — telefon 13-41
■ Chrzanów, ul. Świerczewskiego 40 — telefon 22-86
■ Oświęcim, ul. Orzeszkowej 1 — telefon 43-54
■ Tarnów, ul. Dąbrowskiego 46 — telefon 48-51

■ Szczurowa — telefon 59
■ Zakopane, ul. Skibówki 4 b — telefon 44-34
■ Nowy Sącz, ul. Zdrojowa — telefon 202-05

KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH
z I i 11 kat. prawa jazdy

do obsługi pojazdów nowych, specjalistycznych, ciężarowych
oraz pojazdów częściowo eksploatowanych, jak również:

ROBOTNIKÓW TRANSPORTOWYCH w charakterze
KONWOJENTÓW

oraz

MECHANIKÓW SAMOCHODOWYCH do robót war­
sztatowych

zapewniając im, w miarę potrzeby zakwaterowanie w ho­
telu i kwaterach prywatnych, ulgowe karty stołówkowe,
posiłki regeneracyjne, odzież ochronną i roboczą.

Warunki płacy wg nowych zasad obowiązujących w transporcie,
v.r systemje akordowym i czasowo-premiowym.

Zgłoszenia przyjmują wymienione wyżej Oddziały na terenie m.

Krakowa Nowej Huty i b. województwa krakowskiego.
Szczegółowych informacji udziela — Dział Służby Pracowniczej

WZTM — Kraków, ul. BALICKA 100, telefon 717-48, wewn. 35 lub
714-44, wewn. 56.

LICYTACJE

Km. 160/72
Obwieszczenie o licytacji nieruchomości
Komornik Sądu Rejonowego w Bochni, rewir 1, 1
na podstawie art. 952 i następnych kpc, podaje
do publicznej wiadomości, że dnia 15. 08. 1975
r., o godzinie 10, w Sądzie Rejonowym w Boch­
ni, sala nr 1, I piętro, odbędzie się sprzedaż
w drodze PUBLICZNEJ LICYTACJI nierucho-
mości.

1) 5/17 części nieruchomość Iwh. 24, gm. kat.
Kurów, składającej się z dz. bud. 79 i grt, 491,
492, 493, 494, 489/5, o obszarze 1 ha 34 a nale­
żącej do Władysławy z Nowaków Raczyńskiej.

2) 5/17 części nieruchomości lwh.-74 gm. kat.
Kurów, składającej się z dz. grt. 489/7 o ob­
szarze 1 ha 32 a, należącej do Władysławy z

Nowaków Raczyńskiej.
3) 5/17 części nieruchomości lwh. 96 gm. kat.

Kurów, składającej się z dz. grt. 489/3 o obsza­
rze 6 a, należącej do Władysławy z Nowaków
Raczyńskiej.

4) połowy nieruchomości ze wspólności usta­
wowej Kw. Nr 69a 3 gm. kat. Kurów, składa­
jącej się z dz. grt. 151, 152/1, 153, 154, 152 2,
o obszarze 57 a, należącej do Władysławy Ra­
czyńskiej, córki Jana i Wiktorii, zam. Kurów 14.

Nieruchomość powyższa oszacowana została
na kwotę 119.000 zł. Cena wywołania wynosi
89.250 zł, a rękojmia 11 900 zł.

Przy licytacji będą zachowane ustawowe wa­
runki licytacji, o ile dodatkowym publicznym
obwieszczeniem nie będą podane do publicz- 1

nej wiadomości warunki odmienne. K-6187 1

Powiatowy Związek Gminnych Spółdzielni
„Samopomoc Chłopska" w Miechowie ogłasza,
że w drodze PRZETARGU NIEOGRANICZO­
NEGO zleci wykonanie robót murarskich przy
remoncie elewacji budynku.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty uprasza się składać w terminie do
2 sierpnia 1975 r.

Otwarcie ofert odbędzie się w dniu 4 sier­
pnia 1975 r., o godz. 9, w biurze PZGS, plac
Kościuszki 7, pokój 22.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienie przetargu, beż obo­
wiązku podania przyczyn. K-5851

KOMUNIKATY

Unieważnia się zagubioną pieczątkę firmową
o treści: Spółdzielnia Inwalidów „Naprzód"
Kraków zakład Nr. 2 w Skawinie-krojownia.

. K-5755

Unieważnia się zagubioną pieczątkę o treści:
PBE „Elbud” Zakład Budowy Sieci Elektrycz­
nych Kraków, ul. Płk. St. Dąbka 8 Placówka
Bud.... (35) K-5798

Unieważnia się zagubioną pieczątkę o brzmie­
niu: „Sołectwo Chojnik, Sołtys Gminy Grom­
nik”. K-5642

Unieważnia się zagubiona pieczątkę o treści:
„SPOŁEM" WSS Oddz. Żywiec Piwiarnia Gó­
ral. K-5695

PRZETARGI

Zarząd Chemicznej Spółdzielni Pracy „Pomoc'*
w Krakowie, ul. Bonarka 21, ogłasza, że w dro­
dze PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO zleci
wykonanie matryc wtryskowych do produkcji
elementów zabawek z tworzywa sztucznego, a

mianowicie: .

1) matrycy wielokrotnej do produkcji oczek
ruchomych dla lalek — 2 kip

2) matrycy wielokrotnej do produkcji uchwy­
tów mocujących lalkę w kartonie — 4 szt

3) matrycy wielokrotnej do produkcji rączek
doroweru,dł.41mm,09mm—1szt

4) matrycy pojedynczej do produkcji podwo­
zia do roweru — 1 szt

5) matrycy pojedynczej do produkcji siodełka
do roweru — 1 szt

6) matrycy do produkcji osłony silniczka 1
przekładni — 1 szt

7) matrycy do łączenia tworzywem sztucznym
ośki z kółkiem zębatym — 1 szt

oraz wykonanie:
8) matrycy wielokątnej do produkcji wide­

łek polistyrenowych — 5 szt

9) narzędzi do krepowania ośki z kółkiem zę­
batym — 2 kpt

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Informacji o zakresie robót i szczegółach te­
chnicznych udzieli Dział Techniczny Spółdzie^i.

Oferty należy zgłaszać w terminie do 30 lip­
ca 1975 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 1
sierpnia 1975 r., o godz. 10., w siedzibie Za­
rządu Spółdzielni. ■

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyny. K-6042

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska”
w Chełmcu unieważnia zagubioną pieczątkę o

treści: „GS Chełmiec (2) sklep Nr. 5 w Trze-
trzewinie". K-5803

Krakowskie Zakłady Papiernicze Przemysłu
Terenowego w Krakowie, ul. Krakusa 7. unie­
ważniają zagubioną pieczątkę o treści: „Kiero­
wnik Sekcji Kadr Stanisława Kosut” K-5931

Unieważnia się następujące zaginione pie­
czątki:

1) Ośrodek Rekreac.-Wyp. „Kobylica” k/Ja-
roszowca Przyjęt... do pracy dnia... podpis...

2) Ośrodek Rekreac.-Wyp. „Kobylica” k Ja-
roszowca Zwolnion. z pracy dnia... pod­
pis... K-4906

TRANSFORMATOR
typu TON, moc 400 kVa, napięcie
15/0,4, 231 kV — KUPI Rejon Eks-

- ploatacji Dróg Publicznych w No­
wym Targu, ul. Szaflarska 102 —

telefon 28-86.

KOCIOŁ OGRZEWCZY
NA WODĘ — przenośny, o wydaj­

ności do 0,60 Gcal/h —

weźmie w najem lub kupi
Przedsiębiorstwo Budownictwa Ko­
munalnego, 34-300 Żywiec, ul. Wę­
glowa 38 — telefon 20-04.

INŻYNIERA
lub technika budowlanego
z uprawnieniami, do pracy w dziale inwe­
stycji — ZATRUDNIĄ NATYCHMIAST
Chrzanowskie Zakłady Materiałów Ognio­
trwałych w Chrzanowie.

Warunki pracy i płacy do omówienia na

miejscu.
Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr i Szko­

lenia Zawodowego Chrzanowskich ZMO —

telefon Chrzanów 30-52, wewn. 243.

I
Rektorat

Uniwersytetu Jagiellońskiego
podaje do wiadomości, że

REKRUTACJA

na studia doktoranckie z chemii
DLA PRACUJĄCYCH

na rok akademicki 1876/77,

odbywać się będzie w następujących
terminach:

■ składanie podań o przyjęcie do 31
października 1975 roku

■ wstępna kwalifikacja do 31 grudnia
1975 roku

■ egzaminy wstępne przewidziane są
w lutym lub w marcu 1976 r.

Podanie o przyjęcie, zawierające jako
załączniki:

■ życiorys, z uwzględnieniem dotychcza­
sowej pracy zawodowej

■ wykaz ewentualnych publikacji lub
niepublikowanych opracowań i pa­
tentów

■ odpis dyplomu ukończenia studiów
wyższych (mgr lub inż. mgr)

■ opinia z aktualnego miejsca pracy
■ skierowanie z zakładu pracy
■ ankieta personalna

należy składać pod adresem: Instytut
Chemii Uniwersytetu Jagiellońskiego,
Studium Doktoranckie Chemii dla
Pracujących — 30-060 Kraków, ul.
Krupnicza 41-

Instytut Chemii udziela również wszel­
kich wyjaśnień . związanych ze studiami
doktoranckimi dla pracujących.

Kupno Nieruchomości

SILNIK do „Volkswage-
na” 1200, 1300 — po ma­
łym przebiegu — kupię. —

Sowiński. Nowy Sącz, Ży­
wiecka 23/4.

SPRZEDAM około 1 ha
ziemi pod uprawę. Moż­
liwość budowy cieplarni.
Woda źródlana na miej­
scu. Katarzyna Piec, ul.
Krasjńskiego 27, 32-700 Bo­
chnia.

Lokale OKAZYJNIE sprzedam —

gospodarstwo rolne 2,3 ha
oraz 0,5 ha lasu. Nowy
dom czteroizbowy wraz z

zabudowaniami. Jan Cho­
waniec, 34-146 Stryszów

424, Wadowickie.

BIELSKO - Biała! Kwate­
runkowe 3 pokoje z kuch­
nią (II p., centrum, tele­
fon, piece), zamienię n*

podobne w Krakowie. —

Oferty 71875 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2. Zguby
LEGNICA! Duży, pokój,
kuchnia, przedpokój, za­
mienię nawet na jeden
pokój — w Tarnowje,
Skawinie lub okolicy wo-

jew m. krakowskiego. —

Sieczkowska, — Legnica.
Wrocławska 92/8.

PAJDZIK Jan, zam. Lu­
bomierz 63, zgubił asygna-
tę nr A-528495 z dnia 27.
V. 1975 r., na wyrąb drze­
wa o . masie 8,17 ms. wy­
daną przez Nadleśnictwo
w Limanowej.

FABRYKA POMOCY NAUKOWYCH

w KĘTACH, ul. MICKIEWICZA 69

zatrudni zaraz:

■ pracownika na stanowisko kierownika
* ■' kontroli jakości.

Wymagane wykształcenie wyższe tech­
niczne — specjalność' technologia drewna
oraz 5 lat praktyki w zawodzie.

Warunki płacy i pracy do omówienia na

miejscu.

NADWOZIEdoSAMOCHODU
marki Warszawa M-20, pick-up

KUPI

Zakład Automatyki Okrętowej
w Gdańsku.

Zgłoszenia pisemne uprasza się
kierować:

ZAKŁAD AUTOMATYKI OKRĘTO­
WEJ „MERA-ZAP-MONT”

80-554 GDAŃSK-LETNICA, ul.

ŚNIEŻNA 2 — telefon nr 43-12-51,
telex 051450.

Spółdzielnia Inwalidów „SPÓJNIA”
w Starym Sączu, ul. Jagiellońska nr 1

telefon 160

zatrudni zaraz,
na korzystnych .warunkach —

■ zastępcę kierownika spółdzielni d. s.

technicznych — z wyższym wykształ­
ceniem technicznym — o specjalności
technologia obuwnicza, drewna lub
ceramiki.

Kandydaci proszeni są o złożenie
następujących dokumentów:

■ podanie
■ życiorys i kwestionariusz osobowy
■ odpis dyplomu
■ opinię z dotychczasowego miejsca

pracy.

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo
Handlu Spożywczego

Oddział w Olkuszu

poszukuje uspołecznionego, względ­
nie zrzeszonego w sektorze gospodar­
ki nieuspołecznionej wykonawcy na­

stępujących prac budowlanych:
1) budowy pawilonu handlowego

branży ogólno - spożywczej — typ
C KB 4-2.6.3/37'H/7/7/66 w m. Bu­
kownie — (szacunkowa wartość ro­
bót około 1 800.000 zł)

2) budowy ustępu publicznego
naziemnego, skanalizowanego, typ
N-2-4-3 -II na targowicy koszykowej
w Olkuszu — (wartość kosztorysowa
robót około 200.000 zł).

Wszystkie materiały budowlane zabez­
piecza wykonawca.
Terminy wykonania:

■pkt.1 — do końca 1976 roku

■pkt-2 — do końca czerwca 1976 r.

Oferty kierować pod adresem: Woje­
wódzkie Przedsiębiorstwo Handlu Spo­
żywczego — Oddział w Olkuszu, ul. Paku-
ska 64.

Grający w Małego Lotka!
W związku ze świętem przypadającym .w dniu 22 lipca, kolektury
będą przyjmowały kupony Małego Lotka na dzień 23 lipca tylko
do poniedziałku 21 lipca. Kolektury znajdujące się w urzędach
pocztowych przyjmować będą kupony tylko do czwartku 17 lipca.

Z dniem 1 lipca 1975 roku zostało połączone Wojewódzkie
Przedsiębiorstwo Tekstylno - Odzieżowe (WPTO) z Woje­
wódzkim Przedsiębiorstwem Handlu Obuwiem w Krako­

wie. — W wyniku połączenia powstało:

PRZEDSIĘBIORSTWO ffflT[Vii
HANDLU ODZIEŻĄ «U.1UI>1

z siedzibą w KRAKOWIE, plac SZCZEPAŃSKI 2

któremu podlegają obecnie wszystkie — sklepy z odzieżą,
materiałami tekstylnymi, galanterią odzieżową, pasmante­
rią oraz sklepy z obuwiem i galanterią skórzaną.

WARSZTAT USŁCGOWY
SPÓŁDZIELNI PRACY

TRANSPORTOWO-WARSZTATOWEJ „PRZEWÓZ”
34-100 Wadowice ul. Watowa, tel. 32-48

od dnia 1 czerwca 1975 r. wykonuje na zamówienia osób prywat­
nych następujące usługi:

• mycie, czyszczenie i kon­
serwacje samochodów oso­

bowych
• roboty blacharskie

samochodowe
• wymiana ogumienia w sa­

mochodach marki Warsza­
wa, Syrena, Fiat, Trabant

• wszelkie drobne naprawy
samochodów osobowych.

Zgłoszenia przyjmuje się na miejscu ustnie lub pisemnie.

NACME ROWKÓW w SfiłiBflCH
od M-6 do M-16 wh. PN-58/M-82108,
PN-58/M-82117, PN-58/M-82118,
PN-58/M-82242, PN-58/M-82244, ,

PN-58/M-82245 i PN-58/M-82247

zleci solidnemu specjalistycznemu wykonawcy
Kombinat Urzqdzeń Mechanicznych „Bumai-Łabędy'1
Zakłady Mechaniczne „Łabędy" w Gljwi0i^-ć^
ul. Mechaników 9, tel. nr 91-08-81, wewn. 117i :3i 1

KOMENDA WOJEWÓDZKA MILICJI OBYWATELSKIEJ

w NOWYM SĄCZU
przyjmie do pracy

1) MĘŻCZYZN — posiadających wykształcenie średnie, bardzo
dobry stan zdrowia, uregulowany stosunek do służby wojskowej,
wiek do 30 lat, wzrost powyżej 170 cm, niekaranych sądownie ani
administracyjnie — na stanowiska MILICJANTÓW i MILICJAN-
TÓW-KIEROWCÓW.

2) MĘŻCZYZN na stanowiska RADIOTECHNIKÓW, TELETECH-
NIKÓW i ELEKTRONIKÓW, wg tych samych kryteriów przyjęcia.

3) KOBIETY i MĘŻCZYZN — posiadających wykształcenie eko­
nomiczne (wyższe lub średnie), z pięcioletnią praktyką zawodową,
znajomością rachunkowości budżetowej, inwestycyjnej, finansów,
planowania budżetowego, księgowania na maszynach księgujących
„Ascota”, wg Loaobnych kryteriów.

4) KOBIETY i MĘŻCZYZN — PRACOWNIKÓW FIZYCZNYCH

(sprzątaczki, dozorcy, placowi).
Osobiste zgłoszenie kandydatów przyjmuje Wydział Kadr Ko­

mendy Wojewódzkiej MO w Nowym Sączu, ul. Dunajewskiego 11,
pokój nr 218, codziennie w godz. 8—16 (w soboty w godz. 8—13).

NOWY ROZSZERZONY TYPOSZEREG
TYRYSTORÓW BTP

Producent:

4 ZAKŁADY ELEKTRONOWE „UNITRA - LA­
MINA” — 05-500 PIASECZNO ul. PUŁAW­
SKA 34 — telefon 56-70-61.

Dystrybutor: .

+ BZST „UNITRA-UNIZET” — 00-695 WAR­
SZAWA, ul. NOWOGRODZKA 50 — telefon

nr 29-04-10

począwszy od 1 czerwca 1975r. oferują tyrystory
następujących typów:

Typ Prąd
znamionowy

Napięcie
powtarzalne

• BTP2 2A 25-4-500V
• BTP3 3A 25-4- 500 V
• BTP7 7A 25-f600V
• BTP10 10.A 25-4-600V

Na specjalne życzenie zamawiającego istnieje mo-

żliwość nabycia bezpośrednio u producenta tyry­
storów na napięcie do 800 V oraz tyrystorów wy­
selekcjonowanych na niektóre parametry dyna­
miczne.

Bliższych informacji udziela Zakładowy Ośrodek

Informacji Technicznej i Ekonomicznej.
Zainteresowani mogą otrzymać bezpłatnie schema­
ty zastosowań wymienionych tyrystorów.

WSZECHSTRONNE MOŻLIWOŚCI
NOWYCH ZASTOSOWAŃ
w ELEKTRONICE i ELEKTROTECHNICE
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miasto
Z obrad Egzekutywy KK PZPR TEATRY

Na UKF 68.75 MHz — n Kr. (lok.Jf

16.15 Utwory kam. 16.35 Konstern.
z przydźwiękiem — aud. w opr. T .

Oszasta. 16.50 Mel. rozrywk.

PROGRAM rri

Posiedzenie Prezydium RN m. Krakowa

Plany pracy
na II półrocze
Okres wakacji nie spowodował wstrzymania prac organów

radzieckich. Wczoraj odbyło się — pierwsze po reformie admini­
stracji — 'posiedzenie Prezydium Rady Narodowej Miasta Kra­
kowa, które prowadził przewodniczący RN Wit Drapich. Na po­
siedzeniu zatwierdzono plan pracy Prezydium oraz wytyczne do

planów pracy poszczególnych komisji RN na II półrocze 1975 r.

W drugiej części posiedzenia członkowie Prezydium wysłucha­
li informacji prezydenta Jerzego Pękali, który stwierdził m. in.,
że w okresie pierwszego półrocza gospodarka krakowska osiąg­
nęła przyrost produkcji w 85,6 proc, dzięki zwiększeniu wydaj­
ności pracy. Obecnie występują tu jednak pewne nieprawidło­
wości: np. pokrywanie niedoborów zatrudnienia przez wzrost

godzin nadliczbowych oraz zwiększona absencja. Prezydent wy­
dał. zalecenia, aby przeprowadzić analizy zasadności zwolnień

chorobowych. W bieżącym tygodniu rozpoczęto również kontrole
stanu sanitarnego obiektów gastronomicznych, zaś Wydz. Han­
dlu U-M — kontrolę targowisk w związku ze spekulacjami cen

na warzywa i owoce. Oczywiście uwaga władz miejskich kon­
centrowała się też w dużym stopniu na problemach związanych
z reorganizacją.

Również na wczorajszym posiedzeniu Prezydium RN. postano­
wiło o powołaniu Społecznego Komitetu ORMO w Krakowie i

Krakowskiego Sztabu ORMO, .(eba)

Koniec tłoku?

♦ Na KSR-ach zgłoszono wiele ciekawych wniosków i inicjatyw
produkcyjnych, nie brakowało uwag krytycznych ♦ Każdy „poślizg"
na placach budów to straty liczone w setkach tysięcy, a nawet

milionach złotych.

SŁOWACKIEGO (pi. Ducha 1):
William Szekspir: Opowieść zimo­
wa - 19.15. BAGATELA (Karme­
licka 6>: J. Jesion koński ■ Odnowi­
ciel - 19.30 . GROTESKA (Skarbo­
wa 2): niecz.. KABARET POD BU­
DĄ (Ziai 10): Uważaj. Stawek, u-

ważaj...’’ - 19, 21, BARBAKAN:
Noc cudów — 17.

Przed kilkunastu . dniami zakończyły się w

Krakowie Konferencje Samorządów Robotni­
czych, których głównym celem była ocena wy­
ników gospodarczych za I półrocze i określenie
zadań dla pomyślnego wykonania planu II pół­
rocza, kończącego zarazem plan 5-letni. Analizą
wniosków sformułowanych na KSR-ach zajęła
się w dniu wczorajszym Egzekutywa KK PZPR,
której przewodniczył I. sekretarz Wit Drapich.
Ostatnie KSR-y, stwierdzono, zostały dobrze

przygotowane, przedstawiono rzetelne analizy,
stąd i ich rezultaty ocenić należy wysoko. Dy­
skusje były żywe, nie pozbawione elementów

krytycznych. W wielu zakładach przyjęto zo­
bowiązania dostarczenia na rynek dodatkowej
produkcji.

Omawiając przebieg KSR-ów Egzekutywa KK

zapoznała się jednocześnie z wynikami produk­
cyjnymi I półrocza. Na podkreślenie zasługuje
wysoki, ponad 35 proc, wskaźnik wydajności
pracy, będący rezultatem lepszej pracy oraz za­
kupu nowoczesnych maszyn. Tym niemniej w

szeregu zakładach wystąpiły także nieprawidło­
wości, a w. szczególności: zbyt wielki, niepla­
nowany wzrost płac oraz. przesadnie duże za­
pasy. Niewłaściwie, zbyt wolno przebiegają re­
monty maszyn i urządzeń, zaś kłopoty z tran­
sportem są odczuwalne powszechnie. Temu też

problemowi, analizowanemu niedawno na po­
siedzeniu Biura Politycznego KC, poświęcono w

dyskusji dużo uwagi. Nie można również .trak-:

tować obojętnie, znacznego, bo stanowiącego
proc, wzrostu zwolnień chorobowych.

Egzekutywa KK zapoznała się również w dniu
wczorajszym z przebiegiem inwestycji szczegól­
nie ważnych dla gospodarki narodowej. Stwier­
dzono, że mimo wykonania, a nawet przekro­
czenia na niektórych obiektach. planu finanso­
wego, termin oddania do użytku kilku obiek­
tów jest zagrożony. Dotyczy to: rzeźni drobiu w

Niepołomicach, III etapu budowy elektrociep­
łowni w Łęgu, odsiarezalni gazu w HIL, biolo­
gicznej oczyszczalni ścieków HiL, rozbudowy i

modernizacji Krakowskiej Fabryki Kabli, Kom­
binatu Szklarniowego w Krzeszowicach, domów
studenckich oraz -budowy wodociągu w Skawi­
nie. Przyczyn opóźnień jest. wiele. Nie zawsze

winni są budowlani, gdyż często powodem są
zmiany projektowe. Egzekutywa KK przywią­
zując wielką wagę do szybkiego uruchomienia

tych obiektów, zobowiązała Wydział Budownic­
twa i Gospodarki Miejskiej KK, aby w sposób
systematyczny analizował sytuację na tych bu­
dowach oraz w budownictwie mieszkaniowym,
a jak zajdzie konieczność — skutecznie interwe­
niował.-

LIPCA

Marii

16

Egzekutywa KK przedyskutowała a następnie
zaaprobowała listę osób, których nazwiska z

okazji Święta Odrodzenia za wielkie zasługi dla
m. Krakowa wpisane, zostaną do Księgi Hono­
rowej. (Zb.R.)

(

Zapowiadano, że (prace za­
kończone zostaną. -,z końcem
września, ostatnio. Coraz czę­
ściej pojawia się termin 22
lipca tego roku. A chodzi ó

dwupasmową obwodnicę my­
ślenicką, przedłużenie zatło­
czonej „zakopianki”. Jeszcze
tylko dwa mostki, jeszcze
prace wykończeniowe, w

których dużą pomocą przed­
siębiorstwom budującym
drogę służą żołnierze, a dwie
nitki rozładowujące szalony
dziś ruch w centrum Myśle­
nic zostaną udostępnione au-

tomobilistom.

Tegoroczne deszcze mocno

dały się budowlanym we

znaki, ale teraz słońce przy­
pieka. Kto wie, może uda się
przyspieszyć oddanie auto­
strady do użytku i -już 22

lipca samochody pomkną w

stronę Zakopanego szeroką,
wygodną szosą? (ban)

W Wawrzeńczycach
przed żniwami

„Cży nie 'dałoby się ekspe­
rymentalnie zorganizować po
dwie brygady? Jedna do żniw
a druga ao podorywek aby od
razu załatwić wszystkie pra­
ce?” '■— pyta naczelnik. „Nie
mamy dostatecznej ilości ciąg-
ników. Poza tym w bieżącym
tygodniu prowadzony będzie
jeszcze wysiew wapna na po­
lach z których zebrano warzy­
wa a gdzie rolnicy chcą sa­
dzić późne kalafiory.”

O godzinie dziewiętnastej w

stanicy Nieobozówej Akcji
Letniej przy ul. Reymonta .18
usłyszeć można było dwunasto-
krotne bicie zegara i hejnał
z Wieży Mariackiej. Tak sta­
nica, gdzie wypoczywają teraz

zuchy i hareerze z hufców
miechowskiego i oświęcim­
skiego, przywitała stuosobową
grucę przedstawicieli organi­
zacji pionierskich z dwunastu
krajów.
Berlina
ie, Czechosłowacji,
Francji. Mongolii, NRD, Wę­
gier i Włoch obejrzeli dwie
zbiórki — zuchową w „indiań­
skim obozie” i harcerską.

Goście z Bułgarii.
Zachodniego Chi-

", Finlandii.

o-I

Goście

w stanicy

a

ibrązującą legendę o Krako­
wie. A po zbiórkach przyszedł
czas na rozmowy z kadrą kra­
kowskiej stanicy.

Międzynarodowi goście prze­
bywają w Polsce od 3 do 25
Lipca na XIII tego typu obo­
zie organizowanym przez ZHP.
Mieszkają w centralnej szkole
instruktorów w Oleśnicy,
stanicę' NAL-u odwiedzili w

ramach zapoznawania się
różnorodnymi formami pracy
7. młodzieżą w naszym kraju.
Ńieobozowa Akcja Letnia jest
dla nich szczególnie interesu­
jąca — - wszak w ich krajach
ńie istnieje taka forma letnie­
go wypoczynku. Jest to jed­
nak tylko fragment bogatego
programu pobytu, jaki zapew­
nili gościom harcerscy in­
struktorzy, Między innymi
prezentują im też ..Krajobra­
zy Polski Socjalistycznej”, wi­
zerunek naszego kraju przez
pryzmat sportu, polityki, nau­
ki itp. Wzbogaceni nową wie­
dzą goście wrócą do swoich
krajów i "swojej młodzieży, (b)

z

5 kilometrów torów

na złom?
Źeby to choć na złom! Ale tory, o.których mowa, od pięciu,

może sześciu lat (co do tego nikt nie jest zgodny) nieużywane,
zarastają chwastami
Podkłady zgniły, stal

i krzakami* toną pod warstwą ziemi,
jeszcze się trzyma.'

Wojewódzkiego Szpitala dla NerwowoBocznica kolejowa
i Psychicznie Chorych w Kobierzynie. Tor ciągnie się od
szpitalnej bocznej bramy do traktu zakopiańskiego. 2,5 kilo­
metra. Razem 5 kilometrów szyn. Zbudowano ją 60 lat temu,
od paru lat nie jest używana. Po raz pierwszy szpital zain­
teresował się jej rozbiórką w latach 73—74. Wysłano wtedy
pismo do DOKP w Krakowie z pytaniem co z tym fantem
zrobić. Szpital zresztą cały czas miał nadzieję, że bocznicę
można będzie uruchomić -znowu, ma kłopoty z transportem.
DOKP odpowiedziała, że jak znajdą firmę, plan sytuacyjny
z lat budowania bocznicy, kierownika i inspektora nadzoru,
to mogą sobie bocznicę, rozebrać. Kierownictwo administracji
szpitala nie znalazło- rzeczonego planu. Nie miała go też
DOKP. Zwrócili się do DOKP znowu — pozwoliła na doko­
nanie rozbiórki z planem wykonanym teraz. Zaczęło się szu­
kanie wykonawcy. Przedsiębiorstwo Robót Komunikacyjnych
nr 1, 2... kierownik nie jest pewny: Tyle, że oni — tłumaczy
mi — niechętnie biorą takie prace, bo dla nich bocznica ist­
niejąca tyle lat z góry uważana jest za nieprzydatną.

Szpital chce się znów tą sprawą zająć. Odtworzą plan sy­
tuacyjny. będą szukać kogoś, kto kupi szyny i sam je sobie
rozmontuje. Od około sześciu lat 5 kilometrów, szyn , (ile ton

stali?) czeka na litościwą duszę, która się nimi zainteresuje.
(ban)

Godz. 9. W gabinecie naczel­
nika gminy Igołomia—Waw-
rzeńczyce mgr Zbigniewa Fu-
chsa, rozpoczyna się narada w

sprawie przygotowania do ak­
cji żniwnej, która winna tu

rozpocząć się ok. 20 lipca.
Kierownik służby rolnej

Ludwik Błaszkowski, mówi o

aktualnej sytuacji. ,Wczoraj
odbyła się narada, z dyspozy­
torami wiejskimi. Ustalone są
dyżury i harmonogram prac.
Dzisiaj wywiesimy listę rolni­
ków, którzy złożyli zamówie­
nia. Mamy pod zbożami 2020
hektarów a zamówień na 580.
Ale ta liczba na pewno wzro­
śnie. Ustaliliśmy, że prace
prowadzone będą kolejną —

pole po polu, wieś po wsi aby
niepotrzebnie nie przerzucać
sprzętu. Snopowiązałki nie bę­
dą na noc. zjeżdżać do bazy
tylko zostają we wsi u dyspo­
zytorów. Maszyny ze Spół­
dzielni Kółek Rolniczych w

Stręgoborzycach — 13 snopo- -nutach -narada się kończy.
wiązałek i kombajn super-bi-
zon są gotowe.

I sekretarz KG Wit Zębala,
pyta o dyżury. Są już ustalo­
ne, codziennie do godz. 20.
Nie powinno być kłopotów, z

usuwaniem awarii maszyn,
ponieważ SKR zorganizowała
2 własne pogotowia technicz­
ne. Kłopot natomiast z łącz­
nością, poczta czynna tylko do
godz. 15. Koniecznie na okres
żniw trzeba zapewnić łączność
telefoniczną do godzin wie­
czornych. Po dwudziestu mi-

KIJÓW (al. Krasińskiego
Ziemia obiecana (poi. 15 lat)
16.15, 19.39. UCIECHA (Boh.

lingradu 16): Dzieje grzechu (poi.
18 lat) : 10, 12.30, 15.30, 19, 20.30,
WARSZAWA (Stradom 15): Dzie­
wczyna z laską (ang. 15 lat): 16,
18, 20.15, WOLNOŚĆ (18 Stycznia
1): Dzieje grzechu (poi. 18 lat) —

15.30, 18, 20.15, APOLLO (Solskie­
go 11): Nieuchwytny
(Wł. 18 lat) — 15.45, 18, 20.15, WAN­
DA (Waryńskiego 5): Grzech An­
toniego Grudy (poi. 15 lat) — 16,
18, 20, SZTUKA (Jana 4) : Anna i

wilki (hiszp. 18 lat) — 10.15, 12.30,
15.45, 13, 20.15, MŁODA GWARDIA

(Lubicz 15): Jeremiah Johnson

(USA 15 lat) — 14.45. 17, 19.15,
WRZOS (Zamojskiego 50): Gnia­
zdo (ool. b .o .) — 15.45, 18, 20.15,
ŚWIT D. SALA (os. Teatralne 10):

, Zew krwi (ang. -fr.-hiszp.-RFN 15
! lat) — 15.45, 18, 20.15, ŚWIT >L

; SALA- (os. Teatralne 10): Swobo­
dny oddech (węg. 15 lat) — 15.39,

■17.30, 19.30, ŚWIATOWID D. SA­
LA (os. Na Skarpie 7): Straszna
teściowa (ZSRR b.o .) — 16, 13, 29,
ŚWIATOWID M. SALA (oś. Na

'

Skarpie 7): Miłość szesnastolat­
ków (NRD 15 lat) — 15, 17, 19,

* ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka 70):
• Nocny kowboj (USA 18 lat) —

j 15.45, 18, 20.15, KULTURA (Rynek
lj GL 27): Znakomity piątek (ang.

j 15 lat) — 18. 20.15, MIKRO (Dzier-
H Ryńskiego 5): Na krawędzi (poi.

1 15 lat) — 15.45, 18, 20.15, WISŁA

(Gazowa 27): Charly (USA 15 lat)
— 11, 13, 20. Bądź z nim szczęśli­
wa (radź, b.o .) — 16, MASKOT­
KA (Dzierżyńskiego 55): Przygody
Tomka Sawyera (rum. b .o .) —

15.30, 17.30 . 19.30, UGOREK (os.
Ugorek): Nie oszukuj kochanie

(NRD b.o .) — 17. 19. TĘCZA (Pra­
ska 25): Max i ferajna (fr. 15 lat)
— 17. 19, SFINKS (os. Górali 5):
Królewna w oślej skórze (fr. b.o.)
— IB, 18T 29. PASAŻ (Pasaż Biela­
ka) : Przygody Bolka i Lolka —

10. 11, 15. 16. Koniokrady (USA 15
'

lat) — 12, Z zimną krwią (USA
18 lat) — 17. 19.30, 22, PODWA­
WELSKIE (Komandosów 21) : Mo-

j tyle (poi. b.o .) — 16. 18. LETNIE

(Rynek GL 27): Najemnik (ang.
15 lat) — 20.30 .

APTĘKiee

morderca

Rynek Gl. 42 (tlen), pl. Wolnoś­
ci 7, Pstrowskiego 94 (tlen). Nowa
Huta: Centrum A bl. 3 (tlen).

ALWERNIA (Korycińskiego 3) —

tel, 12. BOLECHOWICE - tel. 4 .

CZERNICHÓW — tel. 3, GDÓW
(Rynek) - tel 80 DOBCZYCE -

tel. 5. IWANOWICE - tel. 12.
IGOŁOMIA — tel. 433-04, JERZMA­
NOWICE - tel. 20. KRZESZOWICE

(Daszyńskiego 6) -tel 24. KOC­
MYRZÓW - tel. 26. MYŚLENICE
(Rynek 10) — tel.202-77. MI­
CHAŁOWICE — tel. 11, NIEPO­
ŁOMICE - tel. I. NIEGOWIC -

tel. 16. NOWA GÓRA - tel. .27.
NOWE BRZESKO - tel. 20. PRO­
SZOWICE (Rynek 13) - tel. 24.
RADZIEMICE - tel 22 RYBNA -

tel. 14 . SKAWINA (Ogrody bl. 101)
- tel. 430. SUŁKOWICE — tel.. 22,
SŁOMNIKI - tel 115 SUŁOSZO­
WA-tel.9SKAŁA-tel.8.
WIELICZKA (Sienkiewicza) tel.
664. WĘGRZCE WIELKIE - tel. 9 .

WIŚNIOWA - tel 6 ZABIERZÓW
— tel. 11. MYŚLENICE — teł. 09 .

PROSZOWICE - tel. 9 .

I. • ■

PROGRAM I

Sukiennice W remoncie! Wytarło nam się trochę słowo ..sa­
lon". bo to i sklep z butami tak się nazywa i przejście pod­
ziemne pod Dworcem Głównym, ale to będzie dopiero salon

jak się patrzy! (ban)
Fot. W. KLAG

Jaki będzie hotel „Kongresowy"?

GM mieisc nodegowych i 1310 gastronomicznych

g Wielkim głosem wołają o

g pomoc „Sanepidu” _

mie-
E szkańcy bloku nr 3 na o-

E siędlu
g. Nowej Hucie'oraz

I sklepu mięsnego
S mieszczącego
g bloku. W sklepie
E żdzily się karaluchy, rozła-

X żące się po całym domu. O

g źródle karaluchowej plagi
• dov:iedzieli się mieszkańcy

E tego bloku, obserwując
5 wynoszenie skrzynek ze
E sklepu mięsnego. Było w

E nich pełno robactwa. Zwra-

g cano się w powyższej spra-
g wie do „Sanepidu”, jednak
g jak dotąd bezskutecznie.
g Sklep nr 628 musi być zde-
E zynfekoweny i uporządko-
S. wany. (ik)

Krakowiaków w

klienci
nr 623

się w tymże
zagnie- Jak będzie wyglądał hotel

„Kongresowy,,? Projektanci
stanęli przed trudnym zada­
niem — nowy obiekt stanie
w miejscu bardzo eksponowa­
nym, w sąsiedztwie Wawelu,
Skałki. Musiał więc to być
projekt, który będzie współ­
grał z otaczającym go pejza­
żem. Projektanci zdecydowali
się na stosunkowo niewysoki
pięciokondygnacyjny długi
budynek, ustawiony frontem
do Wisły. Hotel znajduje się
blisko wału wiślanego w tym

tworzy
zakole. Z tych wzglę-
budynkowi
bumerangu,

„złamanego". Poszcze-

miejscu, gdzie rzeka
kolejne
dów
kształt
lekko
gólne kondygnacje będą cof­
nięte do tyłu, w ten sposób
bryła hotelu będzie
przedłużeniem profilu
wiślanego.

Będzie to oczywiście
o wysokim standardzie,
jednorazowo przyjmie
600 osób. Pokoje jedno-
dwuosobowe z pełną klimaty-

nadano
obiektu

jakby
walu

hotel

który
około

i

zacją, zaprojektowane i zbu­
dowane w ten sposób, że w

razie potrzeby można z nich
"tworzyć apartamenty. Bardzo
rozbudowana część gastrono­
miczna, bo licząca aż

miejsc, wliczając w to

bankietową na 290 miejsc
lę balową na 270 miejsc,
prócz tego 2 restauracje,
tajl-bar, kilka kawiarń i
ków kawowych,
atrakcją będzie
kawiarnia usytuowana na da­
chu hotelu, skąd podziwiać
będzie można panoramę Kra­
kowa.

Zespół lokali usługowych
(pomieszczenia biur podróży,
fryzjer, sklep) i administra­
cyjnych znajdzie się na par­
terze, natomiast w podziemiach
projektanci zlokalizowali basen,
saunę, nocny lokal a także za­
plecze techniczne i magazyno­
we oraz parking dla 50 samo­
chodów, Drugi duży parking
znajdować się będzie na wol­
nym powietrzu.

Kiedy hotel zostanie oddany
do użytku? Prace budowlane
rozpoczną się z początkiem
przyszłego roku i trwać mają

wiec w

1978 r.

do eks-

1370
salę
i sa-

O-
kok-
bar-

Największą
niewątpliwie

28 miesięcy. Tak

pierwszym półroczu
hotel powinien wejść
ploatacjL (ans)

Fot W. KLAG

Nie dalej jak za dwa ty­
godnie rojno i gwarno bę­
dzie w jednym z bloków
mieszkalnych na osiedlu
Jesiennym w Nowej Hucie.
W 57 mieszkaniach typu
M-3 i M-4 zamieszkają
młodzi pracownicy nauko­
wi Politechniki Krakow­
skiej. Budynek ten wybu­
dowano własnymi silami
(pod patronatem studenc­

DOBCZArCE — Raba: Potop cz.

H (poi.). GDÓW — Promyk: Za­
proszenie (SZW.) . KRZESZOWICE
— Nowości: Pociąg pancerny
(radź.), MYŚLENICE — Wisła,: Mi­
chaś przywołuje świat do porząd­
ku (RFN). NIEPOŁOMICE — Baj­
ka: Oto jest głowa zdrajcy (ang.),
SKAWINA — Hutnik: Próba ter­
roru (USA), Junak: Kasztany mi­
łości (wł.), SŁOMNIKI — Czar:
Kochanka buntownika (bułg.),
SUŁKOWICE — Wiedza: Pułapka
w delcie Dunaju (rum.), WIELI­
CZKA — Górnik: Ziemia obiecana

(ool.). Jeźdźcy (USA). SKAŁA —

Grota: Poszukiwanie (hiszo.) .

OGRÓD BOTANICZNY (Koperni­
ka 21): 9—19.

ZOO (Las Wolski): codziennie

od godz. 9 do zmroku.

SALON GIER SPORTOWYCH I

ZRĘCZNOŚCIOWYCH (Marka 34) :

10—21 .

WESOŁE MIASTECZKO

teczny, ul. Bonarka) czynne
dziennie od 15 do 21.

6.00 Wiad. 6 .05 Publ. międzynar.
6.10 Takty i min 6.30 Inf. o progr.
PR.i TV 6.35 Takty 1 min. 7.00

Sygn. dnia. 7.17 Takty V min. 7.35
Dzień dobry kierowco. 7.40 Takty
i min. 8.00 Wiad. 8 .05 U przyjaciół.
8.10 Mel. naszych przyj. 8 .35 Gra

Zesp. K Sadowskiego. 9 .00 Wiad.
9.05 Wak. z przeb. 9.30 Moskwa z

mel. i pios. 9.45 Mistrz, rozrywk.
klawiatury. 9.55 Refleksy. 10.00-La­
to z Radiem. 11.50 Nie tylko dla
kier. 11 .55 Kom. o st. wód. 12.05
Z kraju i ze świata. 12.25 Rzeszów
na muz. antenie. 12 .45 Roln. kwadr.
13.00 Soliści i zesp. lud z Kujaw.
13.15 O zdrowiu dla zdrowia. 13.30

Katalog wydawn. 13.55 Z antologii
polsk. jazzu. 14 00 Sport to zdro­
wie. 14.05 Śpiewa Państw. Zesp.
Pieśni 1 Tańca „Mazowsze”. 14.30

Lato z muz. 15.00 Wiad. 15.05 Li­
sty z Polski. 15.10 Włoskie płyty.
15.35 Operetka — jej twórcy i wyk.
16.00 Wiad — Tu druga zmiana.
16.11 Propoz. do Listy Przeb. 16.30
Aktualn. kult. 16.35 Z film, ścieżki

dźwięk. 17.00 Radiokurier — aud.

inf. Studia ML 17)20 Motywy jazzo­
we w muz. koi
Muz. i aktualn.
kierowców. 18.30 Przeb. non stopi
19.00 Wiad. 19.15 Gwiazdy siedmiu
stolic. 20.00 Wiad. 20 05 Naukowcy
roln. 20.20 Dźwięk, plakat reki.
20.35 Konc. życzeń. 21 .00 Wiad. 21 .05
Kron. sport, i kom. Tot.' Snort.

21.18 Na gitarze gra Jose Felicla-
no. 21 .27 Konc. chopinowski — wyk.
Claudio Arreu. 22 .00 Wiad. 22 .15
Mini-rec. Zesp. ..Apostoł”. 22.30
Biuro Listów odnow. 22.40 W krę­
gu romansu. 23..00 Wiad. 23.05 Ko-

resp. z zasr. 23.10 W kręgu
dy. 23.29 Z arch. jazzu.

4.57 Pocz. progr. 5.00 Stan pog.
i wiad. 5.06 Hej dziep się budzi?
5.30 Muz. zeg. 6.00 Stan pog. 1 wiad.

6.05 Muz zeg 6.30 Polit. dla wszy­
stkich. 6.45 Muz zeg. 7 .00 Ekspr.
przez świat. 7 .05 Muz. zeg. 8 .00

Ekspr. przez świat. 8 05 Kiermasz

płyt — aud D Michalskiego. 8 .30
Co kto lubi. 9 .00 ,.W poszukiwaniu
straconego czasu” — odo 38 pow.
M. Prousta 9.10 Jazz na, tema y
lud. 9 .30 Nasz rok 75. 9 .45 Dyskoteka
pod gruszą. 10.30 Eksp. przez św a.t,
10.35 Cz. Niemen po cos. 19.50

. . Przeklęte miasto” — ode 19 pow.
Ellery Queena. II .no Dyskoteka pod
gruszą. 11 .20 Zycie rodź. — mig.
11.50 Cz Niemen po wL 12.05 To-

łudn wyd mas Z kraju i ze św-'a-

ta. 12.25 Za kierownica 13.00 Pow­
tórka z rozrvwk. 13 45 Czyt pam:e-
tniki — J Nowakowski: ..S.vJwe*:i

teatralne” 14 00 Łato w Filharmo­
nii — Mozart pod batutą Marrine-
ra-W A.Mozart-29Symfo­
nia A-dur T<V. 32 Symfonia G-drii

I<V 318 14.35 Okruchy przyr. —

gaw. T. Goździkiewieża. 14.45

Przyp. zesp. The Artwoods. 15.00

Ekspr. przez świat. 15.05 Progr.
dnia. 15.10 Spotk. z G, Pstrokoń-

ską — Nawratil 15.30 Herbatka

przv samowarze 15.50 Przedst. ze­
spól Moimira Sepe. 16.10 Pios. z li­
stów. 16.45 Nasz rok 75. I? 00 Ekspr.
przez świat. 17.05 ..W poszukiwa­
niu straconego czasu” — ode. 3»

pow. M Prousta. 17.15 Kiermasz

płyt — aud P Kaczkowskiego.
17.40 Rep pt. ..W czołgu i w kom­
binezonie ..Siarkopol” 18 00 Muzy-
kobranie. 18.30 Polit. dla wszyst.
18.45 Aktualn. muz. z Paryża. 19.00
Co wieczór pow. w wyd dźwięk.
„Noce i dnie” M. Dąbrowskiej.
19.30 Ekspr. przez świat 19.35 Muz.

poczta UKF. 20.00 Drzwi w drzwi
— gaw. M. Miklaszewskiej. 20’.19
Wielki pianista — aud. J. Webera.'

20.50 „Rh minus” — słuch. J. A-

bramowa 21.15 Rytmy naszych
czasów — aud. R. Waschkl. 21 .50

Opera tyg — Giacomo Meyerbeer
..Hugonoci” 22.00 Fakty dnia. .22.00
Gwiazda siedmiu wiecz — Maxime
le Forestier. 22.15 Trzy kwadr. ?az~

zu — probl. —

Wróblewskiego
skie
John Lodge i Justin Hayward
czyli
Blues. 23.45 Progr.
23.50 Na dobranoc śpiewa Michel
Deipech. 24 .00 Koniec programu 1

hymn.

mag J Ptaszyha-
23.00 Poetki poi­

li. tłlakowiczówna. 23.05

wspomn. po zesp. MoodT
na czwartek.'

PROGRAM I

WYSTAWY

(Ma-
co-

WAWEL — Komnaty
Skarbiec i Zbrojownia
MUZEUM NARODOWE — CZAR­
TORYSKICH: Pijarska 8 (niecz.),
DOM MATEJKI, Floriańska 41 (10
— 16), NOWY GMACH, al. 3 Maja

1 (12—18), HISTORYCZNE,
12 (11—18), Sznitalna 21
WIEŻA RATUSZOWA, (10.30—17.30).
ARCHEOLOGICZNE,' Poselska 3

(niecz.), PRZYRODNICZE, Sław­
kowska 17 CO—13), MUZEUM LE­
NINA, Topolowa 5 (9—17), Kr. Ja­
dwigi 41 (niecz.) . ETNOGRAFICZ­
NE. Wolńica^l (10—18), MUZ. MŁ.

POLSKI. „Rydlówka”: Tetmajera
28 (11—14). PODZ. KOŚCIOŁA św.

WOJCIECHA (9—16). MUZEUM w

Pieskowej Skale (10—16), MUZ.

I.OTNICTWA. Czyżyny (10—14),
KOPALNIA SOLI w Wieliczce (">—
18). KTF (Boh. Stalingradu 13):

17I2C ;.... .

imp. wspólcz. 18.90
13.25 Nie tylko dla

balia-

17.7.75r.(środa)—Ipr.
0.00 Bicie zegara. 0 .01 W-ad.

Kalend. Kult. Pol. 0.11 —5.00 Progr.
nocny z Rózgi. PR we Wrocławiu.

10.00 „Rancho w dolinie” fihn

ser. ppod. USA. 10.50—16.25 Przer­
wa, 16.25 Program dnia. I6.3ft
Dziennik (kol.). 16.40 Obiektyw.
17.00 Losowanie Małego Lotka. 17.10
Studio: Sojuz — Apollo. 18.00 Po­
ligon. 18.20 Gospodarność i ja.
18.35 „Miasto w czerni” film ser.

prod. węg 19,20 Dobranoc. 19.3®
Dziennik (kol.), 20.20 „Kozi róg”
— film fab. prod bulg. 21.55 Czym
żyje świat. 22.40 Dziennik (kol.) .

22.55 Wiadomości sport. 23.13 In­
formacje — Towary — Propozycje.
23.25 Zakończenie programu.

PROGRAM II

16.35 Program dnia. 16.40 „Ran*
oho w dolinie” film ser. ptvd.
USA. 17.30 „Wielka miłość Balza­
ka” film ser. TVP (kol.). 18.30

Ludzie nauki. 19.00 Kronika (z
Krakowa). 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik (kol.). 20.20 Środa me-'

lomana (kol.). 21.00 „Merkator-4”.
21.30 24 godziny (kol.) 21.40 „Lin-
neusz” — film dok. (kol.) . 22.0®
Teatr: Telewizji: Bolesław Prus —

„Madzia w Iksinowie”. 23.25 Za­
kończenie programu.

Za wprowadzone w ostatniej
.chwili zmiany w repertuarze tea­
trów, kin 1 TV — Redakcja nie
bierze odpowiedzialności.

0.06

urn
PROGRAM II

4.27 Poez. progr. 4.30 Wiad.
Dzień dobry pierw, zmiano.
Por. muz: 5.30 Wiad. 5 .35 Pięć
dla najl
5.45 Aud

4.35
5.00

min
- gmina — mistrz gosp.
dla wsi. 5 .55 Agrochem

Jana inf. s no na dz'siaj. 6.10 Kalen-

(9-15),

CHIRURGICZNY: Kopernika 21.
CHIRURGII DZTEC.: Prokocim,
NEUROLOGICZNY: Botaniczna 3,
UROLOGICZNY: Grzegórzecka 18,
OKULISTYCZNY: Kopernika 38,
LARYNGOLOGICZNY: Kopernika

■23a.

kich organizacji) ,w rekor­
dowym tempie. Wre jeszcze
praca przy budowie dwóch
bloków mieszkalnych na

Prądniku Białym, w

ryoh na przełomie
1976/77 zamieszkają
nież pracownicy PK.

Społeczny Komitet
dowy z okazji oddania do
użytku wspomnianego blo­
ku zorganizował spotkanie
z władzami dzielnicy. W
spotkaniu wziął udział se­
kretarz KD PŻPR Antoni
Mroczka oraz przedstawi­
ciele KBM i KZBM.

(bod)

któ-
lat

rów-

Bu-

MYŚLENICE (Szpitalna 2) — tel.
204-44 (cala dobę).

PROSZOWICE (Kopernika 2) —

251 (cala dobę).

przedmałżen-
To.warzystwa

(Klub ZDI<

17—20.

ZDROWIA:
ZAUFANIA:

PORADNIA
SKA I RODZINNA
Planowania Rodziny
HiL, os Młodości 1):

INFORMACJA SŁ.
553-08 . TELEFON
371-37 (godz 10—22) INFORMACJA
O USŁUGACH: 365-88, 228-55 . TE­
LEFON ZAUFANIA MO: 216-41,
TOWARZYSTWO SWIA DOM EGO
MACIERZYŃSTWA: Boh Stalin­
gradu 13. tel. 578-03 (9—18) IN­
FORMACJA TURYSTYCZNA:
260-91.

POGOTOWIE *

Siemlradzkiego 1 wypadki teł.
zachorowania 1 przewozy 3S<
al. Pokoju 109-01. 10.’
Nowa Huta 422-22 , 41 1

Podgórze 625-50 , 651

darz Radiowy. 6.15 2 lek. jez. nlem.
6.30 Wiad. 6.35 Komentarz dnia. 6 .40
W lud. rytm. — reg. rzeszowski.
6.50 Gimn, 7.00 Progn. pog. i kom.
biom. 7 01 Tr. pr. z Rzeszowa. 7 .30
Wiad. 7.35 Rozm. o polit. społ. 7 .45

Progn. pog. i kom. biom. 7 .46 ..Co

słychać?” — poranne tinf. 1 mel.

8.11 Muz. dla Was. 8 .30 Wiad. 8 .35

My-75 — and Studia MI 8.45 Muz.

spod strzechy — Kujawy 9 00 Di-
vertimenta 1 serenady. 9.40 Krajo­
brazy hist.: Zamek olsztyński,
Lidzbark, Grunwald. 10.00 . .Pyta­
nia” — „Chwila prawdy”. 10.30 Z

estrad I scen oper, naszych sąsia­
dów. 11 .00 ..Wielki zloty karaś” —

opow. A. Łopleńskiego. 11.20 Duet
: Gladkpwsk!—zgraja. 11 .30 Wiad.
11.35 ..Lato naszych dzieci”. 11.40
Z naukowej pracy — aud. w opr.
K Zusin. 11 .50 Od Tatr do Bałty­
ku, 11.55 Kom. o st. wód 12.05 Rag-
timy gra duet Hersch l Montgome­
ry.1220Zewsi1owsi 1235Konc.
na harfę i orkiestrę. 13 00 Przedst.

grupę ..Carmen” 13 30 Wiad. 13.35

Antykwariat z kurantem: ..Mag­
netyzm serca" — eawTSygii
S. Szenica. 14 00 Więcej, lepiej, ta­
niej 11.1(1 Przezorny zawsze ubezp.
14 15 Rep lit. A . Bartosza: .Stary
młyn”. 14 35 Gra wiolonczelista A.
Orkisz przy fort B. Halska. 1.5 .00
Radioferie. 16.00 Rad. Poradnik'Jez.
16.15 Tr pr. z Rzeszowa 17.00 Nieo-
bozowa Akcja Letnia 17.15 Jazz'na

gorąco, jazz na zimno — aud. w

opr. R Kowala 17.30 W obronie

kraju. 17 45 Rep z I Starosądec­
kiego Festiwalu Muz Dawnej. Opr.
L. Polonego 18.20 Wiad. znad Wi­
sły i Dunajca 18 30 Echa dnia. 18.40
Pod skrzydl Hermesa — mag. han­
dlu wewn. 19.00 Na gitarze klas,
gra L. Szendrey-Karner. 19.15 14

lekcja jez. ang 19.30 Teatr PR:
. .Zabljcle czarna owcę* — slucli.

wg ppw R Ktysta 20.35 Janacek
— „Symfonletta” 21,00 Współcz.
muz. chór 21.30 Z kraju i ze świa­
ta1

21.55
krak. estr konc. — aud w opr.
Bresticzkera.
ski” — Gorycz łaskawa
bert — uwert. ......

---------------- ----------

przypomnieć — Swiatopelk Karpiń­
ski — aud. w oprać H. Ladosza.
23.00 Impr. jazz. — aud. A . Zaręb­
skiego 23.30 Wiad. 23.35 Co słychać
w świecle. 23.40 J. ,S. Bach — III

Sonata E-dur.

star- pog 21.51) Wiad. sport.
. . Obrazv rodzinne”. 22.05 Na

J.
22.30 ..Zielnik pol-

22.40 Schu-
wtoska 22.50 Warto

O Osoby, które były świad­
kami zderzenia się samocho­
du ciężarowego z motorowe­
rem w Krakowie na ul. Uja-
stek 16. VI. br. proszone są o

zgłoszenie się do Wydziału
Ruchu Drogowego Komendy
Miejskiej MO, ul. Siemiradz­
kiego 24 p. 59 od 8.00 do 16.09.

Osoby, które były świad­
kami potrącenia starszej ko­
biety przez motocykl 13. III.
br. na skrzyżowaniu ulic Pod­
wale — Karmelicka około
godz. 12.10 proszone są o skon­
taktowanie się z Wydziałem
Ruchu Drogowego KM MO, ul.:
Siemiradzkiego 24 p. 59, lua
telefonicznie 239-21, wewm

902 od 8.00 do 16.00.
@ Komenda MO w Krako­

wie informuje, że z dniem 1
lipca br. załatwianie spraw
związanych z udzielaniem po­
zwoleń na posiadanie' broni
sportowej (wiatrówki) przej­
mują odpowiednie Komendy
Dzielnicowe MO i wszystkie
terenowe jednostki MO kra­
kowskiego miejskiego woje­
wództwa.

9 Wieliczka! Roczne kursy
kroju i szycia, gospodarst a

domowego, kwalifikacyjne na

tytuł robotnika, czeladnika i
mistrza we wszystkich zawo­
dach, kursy palaczy c.o. i ko­
tłów wysokoprężnych — orga­
nizuje Zakład Doskonalenia
Zawodowego. Wpisy: Wielicz­
ka, ul. Dembowskiego 2, Szko­
ła Podstawowa nr 2.

Sławomir Wiśniewski
na jezdnię wprost
Z ciężkimi ohru-

chłopiec został
do szpitala w

Ambulatorium

Wypadki, kraksy
Znów dziecko znalazło się pad

kołami samochodu. W Rucianie
10-letni

wybiegł nagle
pod „syrenę”,
żeniami ciała

przewieziony
Chrzanowie *

Chirurgiczne Pogotowia Ratun­
kowego udzieliło doraźnei po­
mocy 165 pacjentom £ Służba
Ruchu MO interweniowała w

15 wypadkach, (k)
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MYŚLI TYGODNIA

(10 16 VII 1975 r.)

Lot kosmiczny „Sojuz — Apollo”, pierwsza wspólna
wyprawa obu państw, inauguruje nowe perspektywy
dla postępu ludzkości, symbolizuje doświadczenia i o-

siągnięcia pokojowej współpracy narodów”.

(TRYBUNA LUDU za CORRIERE DELLA SERA)

Jest (...) Europa obszarem obecnie stosunkowo naj­
bardziej ustabilizowanym, ale także jedynym, gdzie
ewentualny konflikt w sposób niemal nieunikniony
musiałby sie poszerzyć i przybrać zasięg katastrofal­
ny. Nigdzie wiec nie zachodzi tak nilna potrzeba na­
dania trwałych i nieodwracalnych cech tvm pozytyw­
nym zjawiskom, które doprowadziły do zmniejszenia
wzajemnej nieufności i do rozwoju współpracy.

(Ludwik Mysak — KULTURA)

I
Sprawa aktywności zawodowej ludzi w wieku po­

produkcyjnym wymaga wszechstronnych badań. Nie
można bowiem dopuścić do rezygnacji z doświadczeń
i wiedzy tych ludzi, jak również nie można skazywać
ich na osamotnienie.

(Józef Pene — ŻYCIE GOSPODARCZE)

ai
Aby przychylne zainteresowanie mieszkańców miast

i wsi przekształcić w trwałe zaufanie, zarówno nowe

ogniwa administracji wojewódzkiej jak i umocnione
i wyposażone w dodatkowe, ważne kompetencje ogni­
wa podstawowe tj urzędy gminne i miejskie, powinny
zwrócić szczególną uwagę na sposób funkcjonowania
biur i urzędów, stosunek do interesantów.

(Henryk Chołaj — TRYBUNA LUDU)

NR 28 (120)

«KRAM-75«
Fotografował; WACŁAW KLAG

*
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Ciszę letniego przedpołudnia na sulkowickim rynku za­
kłócają jedynie zatrzymujące się autobusy PKS, które
odchodzą stąd do Myślenic i Krakowa. Chociaż z tą

nazwą „rynek” to może lekka przesada... Jest to wszak nie­
wielki placyk, przy którym stoi kilka domów ze sklepami,
opodal pomnik upamiętniający hitlerowską masakrę
sułkowiczan za udział w ruchu oporu, w głębi prze­
znaczony do rozbiórki kościół i to wszystko. Ale Suł­
kowice nie miałyby nawet i takiego rynku, gdyby nie męska
decyzja jednego z dawnych wójtów, który podobno pewnej
nocy podpalił ścieśnione w tym miejscu zabudowania i w

ten sposób powstał kawałek wolnej przestrzeni. Na niej wła­
śnie powstała rezydencja wójta i zaczęto urządzać jarmarki.
Aż nadszedł rok 1969 kiedy to Sułkowice uzyskały prawa
miejskie.

Przy rynku oczywiście znajduje się siedziba Urzędu Gminne­
go i Komitetu Gminnego Partii. Naczelnik Michał Mielniczek
i sekretarz KG Stanisław Micorek — obaj o sprawach gminy
wiedzą właściwie jedno. Rozmawiamy więc razem w trójkę,
a o co by nie zahaczyć, to nowy problem. — Najmniej, jak
dotąd — mówią gospodarze Sułkowic — mamy kłopotów z ka­
drą, choć nie zdołaliśmy jeszcze wprawdzie obsadzić stano­
wisk: architekta, geodety i prawnika, lecz ich kandydatury
są w trakcie uzgadniania. Natomiast znacznie większa nasza

bolączka to szczupłość pomieszczeń dla pracowników urzędu,
służbę rolną musieliśmy ulokować w prywatnym domu. Ma­
my wytyczony w bliskim sąsiedztwie rynku teren i przygo­
towaną dokumentację nowego budynku. Jak na razie musi-

my niestety ścieśniać się w szczupłym „garniturze”, skrojo­
nym do dawnych wymogów, kiedy Sułkowice były tylko o-

s:edlem. Ale, co gorsza, z bardziej jeszcze odległej epoki ma­
my telefony. Są to aparty nakorbkę. a połączenia także, prę­
dzej np. można „obrócić" do Krakowa i z powrotem, niż do­
dzwonić się w tym samym czasie.

SUŁKOWICE, KTÓRE JAK WIADOMO — KOWAL­
STWEM STOJĄ, DAJĄ PRACE BLISKO 1200 LUDZIOM W
SAMYM TYLKO ZAKŁADZIE NARZĘDZI RZEMIEŚLNI­
CZYCH. Odchodzi stąd rocznie na rynek krajowy i na eks­
port około 5 milionów sztuk różnego rodzaju szczypiec, klesz­
czy, obcęgów, młotków, śrubokrętów, oskardów, Gdyby nie
ów zakład, Sułkowice nie byłyby tym, czym są dzisiaj. Pod­
niósł on dawną wieś a następnie osiedle do rangi miasta, dał
ludziom Chleb i zamożność. Nie ma w tym mieście rodziny, z

której ktoś nie pracowałby w Zakładzie Narzędzi Rzemieśl­
niczych. Ludzie za zarobione pieniądze budują domy, urzą­
dzają się, żyją coraz dostatniej — rozglądają się więc za a-

trakcyjnymi towarami. Łatwiej jednak tu zarobić pieniądze,
niż je wydać, bo znowu potrzeby w tym zakresie przerosły
już dawno wydolność placówek handlowych nie tylko w Suł­
kowicach, ale także w pięciu wchodzących w skład gminy
wsiach. Aż 90 procent sklepów mieści się w starych, ciasnych
ruderach. Gastronomię zaś reprezentuje jedna podła restau­
racja i dwa bary — klitki.

ALE JESZCZE BARDZIEJ POTRZEBNA DO ŻYCIA JEST
WODA. Sprawa ta, jako kolejny wątek w naszej rozmowie,
wprowadza nas w problemy komunalne miasta. Ma ono wo­
dociągi, co wszyscy poczytują sobie za duże osiągnięcie ostat­
nich lat, ale nie dysponuje jeszcze kanalizacją. Budowa jej
jest właśnie kolejnym, ważnym zadaniem, chyba najważniej­
szym spośród wszystkich potrzeb komunalnych. Ale są spra­
wy drobnych, codziennych napraw i remontów budowlanych.
Kiedyś wielkie usługi oddawał na tym polu miejscowy zakład
gospodarki komunalnej. Przejęło go jednak Przedsiębiorstwo
Gospodarki Komunalnej w Myślenicach, na czym ucierpiał
niestety interes Sułkowic. W obecnej sytuacji nie pozoscaję
przeto nic innego jak tylko utworzenie na początek w Sułko­
wicach własnej ekipy remontowo-budowlanej, gdyż trudno
będzie się bez niej obejść.

ŻEBY JEDNAK BUDOWAĆ, REMONTOWAĆ — TRZEBA
MIEĆ ZA CO. Dotychczasowy budżet gminy, łącznie z wpła­
tami GS-u wynosił 19 milionów złotych rocznie. Ale same

tylko Zakłady Narzędzi Rzemieślniczych wpłacały na konto
byłego Urzędu Powiatowego sumę w granicach 10—12 milio­
nów złotych. Gdyby pieniądze te zostawały na miejscu Suł­
kowice byłyby bogatą gminą. Potwierdziłoby się jeszcze moc­
niej powiedzenie, że miasto i gmina kowalstwem stoi. Ale
też i potrzeby ich nie kończą się na wspomnianych inwesty­
cjach handlowych i gastronomicznych. W Sułkowicach nie
ma kina ani domu kultury. Jak dotąd użyczają swojej sali
widowiskowej zakłady narzędzi. W miejscowym przedszkolu
brakuje miejsc dla 50 dzieci, a we wsi Krzywaczka budynek
szkolny wali się wprost ze starości. Mieszkańcy wsi deklaru­
ją duży wkład pracy społecznej przy wznoszeniu szkoły, ale
całej szkoły sami nie zbudują. Niełatwo także przejechać
po drogach pomiędzy wsiami gminy Sułkowice. Moderniza­
cja dróg również musi kosztować niezależnie od wkładów
ludności w postaci czynów społecznych.

Z WIOSEK TYCH DOJEŻDŻA DO ZAKŁADU NARZĘDZI
RZEMIEŚLNICZYCH W SUŁKOWICACH OKOŁO 400 O-
SOB. A będzie ich dojeżdżać więcej, wszak w przyszłym ro­
ku zakład ten przystępuje do budowy nowego obiektu. Jego
koszt — miliard złotych, a zatrudnienie, w porównaniu do
obecnego stanu, wzrośnie do 2200 ludzi. Gmina, choć ma

przemysł, również ma nadal jeszcze sporo wolnych rąk do
pracy, ale wykorzystywanych dotąd w sposób nieracjonalny.

Kiedy rozmawiam z dyrektorem naczelnym zakładu inż.
Janem Szymskim, twierdzi, iż nie boi się, że w nowym o-

biękcie może zabraknąć ludzi do pracy. Uważa natomiast, iż
nowy zakład musi być obiektem na wskroś nowoczesnym, o

wysokim poziomie mechanizacji i automatyzacji pracy. De­
cydować to będzie o opłacalności i konkurencyjności wyro­
bów, szczególnie na rynkach zagranicznych. Obecnemu za­
kładowi choć przeszedł on wielką metamorfozę, od prymi­
tywnej techniki do dzisiejszych, już całkiem znośnych metod
wytwarzania — daleko niestety do miana nowoczesnej fa­
bryki.

DYREKTOR SZYMSKI, GDY MÓWI, ŻE SPOKOJNY
JEST, O LUDZI DLA NOWEGO OBIEKTU, ma chyba uza­
sadnione ku temu powody. Załoga wszakże, jak rzadko gdzie,
związana jest tu ze swoim zakładem wielorakimi nićmi. Są
to ludzie zasiedziani, wielu z nich ma swoje domy, a przy.

nich kawałki ziemi. A co najistotniejsze — Istnieją tu kilku­
dziesięcioletnie tradycje zawodowe. W zakładzie narzędzi
rzemieślniczych pracują dziś całe rodziny lub dzieci i wnuki
odchodzącej generacji sułkowickich kowali. Tej, która w

znojnym trudzie wykuwała swój każdy dzień, swój los przy
pomocy kowadła i młotka, spod którego wychodziły haki,
podkowy, widły, sierpy. Wędrowali z tym potem na jarmark,
albo oddawali w pacht handlarzom. Często jednak brakowa­
ło zamówień i wówczas wędrowali za Chlebem w inne strony,
kraju, nierzadko za ocean.

Ślusarz Stanisław Latoń I brakarz Ludwik Moskal, z któ­
rymi rozmawiam w czasie zwiedzania zakładu, należeli przed
wojną do tych szczęśliwców, którym udało się dostać pracę
w nowo zbudowanych zakładach w Stalowej Woli. Teraz ma­
ją zajęcie na miejscu. Mają tu swoje domy, rodziny. Jedna z

trzech córek Latonia jest kasjerką w Urzędzie Gminnym w

Sułkowicach. W mieście tym nie sposób nie otrzeć się o zakład,
ilekroć tylko przechodzisz przez miasto. Fabryka stoi bowiem
w jego centrum i po obu stronach przylega tu do głównej
ulicy. Funkcjonuje więc zakład w całkowitej symbiozie z o-

toczęniem.
— A kanalizacja miasta, o której wspominano panu w

gminie — mówi dyrektor Szymski — zostanie sfinansowana
przez nasze przedsiębiorstwo. Będzie to inwestycja towarzy­
sząca w związku z budową nowego, przyszłego obiektu. Zbu­
dowany zostanie także żłobek i przedszkole. Wspomagaliśmy
także finansowo budowę sułkowickich wodociągów. Ze środ­
ków zakładowych powstała przychodnia lekarska, która słu­
ży mieszkańcom gminy. Świadczymy na rzecz budowy sta-*
dionu sportowego. Zakład niemałe ma zasługi w budowie
sporego, jak na Sułkowice, osiedla mieszkaniowego.

Z TRADYCJAMI SUŁKOWICKIEGO KOWALSTWA
SZŁA ZAWSZE W PARZE WIELKA AKTYWNOŚĆ SPO­
ŁECZNA MIESZKAŃCÓW TEGO MIASTA i uczucia patrio­
tyczne, które znalazły swój wyraz szczególnie w latach oku­
pacji hitlerowskiej. Może banalnie zabrzmi powiedzenie, że

tutejsi ludzie, w przenośni i dosłownie, czynem i aktywnością
wykuwali własne losy i losy miasta. Spoczywają one w jesz­
cze.większym stopniu dziś w rękach gminnej władzy — orga­
nizacji partyjnej, Urzędu Miejskiego, wszystkich obywateli
— od których zależeć będzie dalsza sułkowicka przyszłość.

x TADEUSZ STEC
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rzeczeniem Komisji Lekarskiej w Krako­
wie z dniem 1 lutego br. przeszedłem na

rentę, a w miesiąc później ustawowo prze­
chodziłem na emeryturę z uwagi na ukończenie
60 lat, w tym 37 pracy nauczycielskiej. Szkoła
Zawodowa w Grybowie wysłała 1 lutego należne
dokumenty do Zakładu Ubezpieczeń Społecznych,
w Krakowie. Ponieważ nie otrzymywałem żadnej
wiadomości, 14. II pojechałem do ZUS. Informa­
tor skierował mnie do pok. nr 31 skąd odesłano
mnie do pok. nr 1S po numer sprawy. Wróciłem
z numerem o godz. 8.30 i powiedziano mi, że wła­
śnie trwa przerwa śniadaniowa. Potem pozwolono
wejść i skierowano do pok. 106. Tam znów przer­
wa śniadaniowa, a po przerwie skierowali do pok.
20 i znów do 19, potem do pok. 200. Tam powie­
dziano mi, że sprawę musi zatwierdzić inspektor,
a poza tym muszą być przedłożone oryginały za­
świadczeń pracy (załączyłem tylko uwierzytel­
nione odpisy). Oryginały zaświadczeń z obawy,
aby nie zaginęły, dostarczyłem osobiście 21 lutego.

Jakież było moje zdziwienie, gdy 9. III otrzy­
małem pismo z ZUS, aby doslać jeszcze dwa za­
świadczenia (czy podczas trzykrotnego pobytu
nie można mi było tego powiedzieć?). Zaświad­
czenia te znowu zawiozłem osobiście 11. III z

prośbą o możliwie szybkie załatwienie. Tłumaczy­
łem, że utrzymuję swoją rodzinę z poborów mie­
sięcznych, a sprawa ta powinna byt załatwiona
do 14 dni. Zapytano mnie skąd to wiem. Powie­
działem, że wyczytałem w ustawie. Otrzymałem
dość „przekonywującą" odpowiedź: „niech ci ro­
bią, co ustawy wydają". Zapytałem więc gdzie
się trzeba udać, żeby przyspieszyć moją sprawę.
Do pok. 106. Poszedłem tam. Akt moich szukano
2,5 godz. (od 10.10 do 12.30). Gdy wreszcie znale­
ziono, okazało się że już dawno były podpisane
przez inspektora i obiecano mi, że w następnym
dniu dokumenty zostaną przekazane do poić. 200.
W tym jednak pokoju oświadczono mi, że w tej

fazie załatwianie przyjmuje pok. 210. Zażądano
jeszcze jednego zaświadczenia, które doręczyłem
18. III. Prosiłem o pośpiech, ałe odesłano mnie
do pana kierownika.

Tam już nie poszedłem. Wróciłem do domu i
zdecydowałem się opisać wam tę przykrą histo­
rię jednej sprawy.

JOZEF GAWRYŚ Grybów
Oto jeden z licznych listów, które nadeszły

do redakcji ze skargą na pracowników kra­
kowskiego Zakładu Ubezpieczeń Społecznych.

Niemal wszystkie korespondencje pisane są
przez ludzi starszych, często zupełnie niedołęż­
nych, którzy nie mają sił i możliwości walczyć
o swoje prawa.

Czy krakowski ZUS pracuje'źle? Czy przyczy­
ną skarg jest bezduszność, mała wrażliwość i le­
nistwo pracowników? Czy wreszcie tylko praco­
wników ZUS należy winić za obecny stan?

Ćwierć miiiona rent miesięcznie
Instytucja ta to olbrzymia machina. W ciągu

jednego miesiąca ZUS w Krakowie wypłaca 250
tys. rent. W ub. r. zakład otrzymał milion 200
tys. korespondencji. W archiwum znajduje się
ponad milion akt rentowych. W ostatnich kil­
kunastu miesiącach były dwie podwyżki rent i
emerytur i wszystko trzeba było przeliczać od
nowa. Czy więc kilkanaście skarg, w stosunku
do tylu tysięcy spraw, może rzucić cień na in­
stytucję? Czy dziennikarz ma prawo do uogól­
nień?

Uważam, że ze względu na specyfikę spraw za­
łatwianych przez ZUS, nawet kilkanaście skarg
ma duży ciężar gatunkowy. Chodzi przecież o lu­
dzi, którzy często pozostają bez środków do ży­
cia, a przewlekłe załatwianie formalności związa -

nych z wydaniem decyzji rentowej czy emerytal­
nej pogarsza ich sytuację materialną.

Przyczyny takiego stanu rzeczy są wielorakie.
Niekiedy jest to niezbyt sumienna praca urzęd­
ników ZUS, beztroska, odkładanie spraw „na póź­
niej”. Inne — poważniejsze — to znaczne zbiuro­
kratyzowanie pracy ZUS, zbyt rygorystyczne
przepisy, sztywne ramy ograniczające swobodę
podejmowania decyzji. Ważnym powodem śla­
mazarnego załatwiania spraw jest także nienale­
żyta praca komórek personalnych w zakładach
pracy, których pracownicy nie kompletują po­
trzebnej do celów rentowych dokumentacji, nie
wysyłają jej na czas, zmuszając „kandydata na

emeryta”, aby sam się starał o potrzebne za­
świadczenia i dostarczył je ZUS-owi.

Zbędny formalizm?

ZUS żąda, aby dostarczane dokumenty były
oryginalne (nie wystarczą poświadczone odpisy).
Jest to zrozumiałe, bo chodzi tu o pieniądze i
przedstawiane dokumenty nie powinny budzić
wątpliwości. Nie można jednak przesadzać. O-
statnio np. swoich emerytalnych praw dochodził
były budowniczy Nowej Huty. ZUS — zgodnie

z przepisami — żądał dokumentu stwierdzające­
go zatrudnienie. Starający się był pracownikiem
Zjednoczenia Budowy Nowej Huty, które już nie
istnieje 1 w żaden sposób nie może dojść, kto
przejął akta po tej firmie. Człowiek jest bezrad­
ny. Ma co prawda pieczątki w książeczce ubez­
pieczeniowej, gdzie czarno na białym stoi napi­
sane, że w takim a takim czasie pracował w

zjednoczeniu, ale nie jest to dla ZUS-u żadnym
dokumentem. I to jest dziwne. Pieczątki te sta­
wiała kompetentna osoba z działu personalnego
i wiarygodność ich nie budzi żadnej wątpliwości.
Przecież waga urzędowa innych też sprowadza się
do pieczątki i podpisu. Dlaczego więc ZUS nie
honoruje tego dokumentu. Jest on często — jak
w opisanym wyżej przypadku — jedynym źród­
łem wiadomości o zatrudnieniu pracownika.

Przy załatwianiu spraw emerytalnych powinna
istnieć dobra współpraca działu personalnego
przyszłego rencisty i ZUS-u. Opowiadano mi, że
w Szwecji pracownik przechodzący na emerytu­
rę w ostatnim dniu pobytu w zakładzie otrzymu­
je od szefa dwie koperty. Jedna zawiera podzię­
kowanie za pracę, druga — pieniądze z pierwszej
emerytury. Załatwianie wszystkich formalności
jest wyłączną sprawą zakładu pracy i zakładu
ubezpieczeniowego.

A kadrowcy śpią...
Czy podobnie nie mogłoby być i u nas? W o-

kresie pracy składamy różne formularze, ankie­
ty, świadectwa i opinie i wszystkie one tkwią w

teczkach personalnych pracowników. Dlaczego
więc komórki działu kadr nie przesyłają wszyst­
kich potrzebnych dokumentów odpowiednio
wcześniej, aby na czas załatwić formalności?
ZUS przyjmuje wnioski już na dwa lata przed
przejściem na emeryturę! Jest więc chyba czas,
by sprawdzić wszystkie szczegóły, dokonać nie­
zbędnych uzupełnień, dostarczyć dodatkowe za­
świadczenia.

Istotna jest też kwestia znajomości przepisów
dotyczących procedury związanej z rentą czy e-

meryturą przez pracowników działów kadr. Gdy­
by je np. znano w Grybowie, Józef Gawryś nie
musiałby kilkakrotnie jeździć do Krakowa i
przywozić pięciu dodatkowych zaświadczeń. Uzu­
pełnienia powinny być dokonywane odpowiednio
wcześniej i to na linii zakład pracy — ZUS. Każ­
da komórka personalna powinna mieć pracowni­
ka, który w swoim zakresie obowiązków miałby
załatwianie formalności rentowych. I pracownik

taki muM ponosić odpowiedzialność służbową za

prawidłowe prowadzenie akt.

Mów do mnie jeszcze...
A co można wytknąć pracownikom ZUS? W

wielu skargach jest mowa o niefrasobliwym trak­
towaniu pism nadsyłanych przez rencistów, czy
też zgłaszanych uwag. Znane są przykłady, że

zainteresowany nadsyła kilka korespondencji i
składa parę wizyt — bez żadnego skutku. Broni­
sława Biegun z Rajczy po śmierci męża wysła­
ła wszystkie potrzebne dokumenty rentowe we

wrześniu ub. r. Interweniowała kilkakrotnie pi­
semnie i do kwietnia br. nie otrzymała żadnej
odpowiedzi. Janina Stawowiak z Brzeźnicy od
sierpnia ub. r. starała się o dodatek rodzinny
na dwóch synów. Pisała, jeździła, obiecywano
jej za każdym razem, że pieniądze otrzyma za

kilka dni. W końcu zaległości nagromadziły się
za okres ośmiu miesięcy, a kobieta nadal zasił­
ku nie otrzymała.

Bardzo przykre są przypadki, kiedy klient kil­
kakrotnie prostuje popełniany w ZUS-ie błąd i
nikt na to nie reaguje. Stefania Findysz z Nowej
Huty otrzymała rentę z dużym opóźnieniem, po­
nieważ adresowano jej przesyłkę nie na osiedle
Słoneczne, tylko na ulicę Słoneczną. Była sama

w tej sprawie w ZUS-ie, potem pisała list i 10
lutego br. jeszcze raz napisała do kierownika
Działu Wypłaty Rent. Do maja nic się jednak
nie zmieniło. Podobny przypadek miał Stanisław
Noworyta z Jaworzna, który blisko rok walczył
o poprawę błędu w adresie. Pieniądze wędrowa­
ły po urzędach pocztowych, a właściwy adresat
otrzymywał je po kilku tygodniach. Interwenio­
wał osobiście w Krakowie, gdzie sporządzono na­
wet specjalny protokół. Protokół trafił do tecz­
ki z aktami, a pieniądze zamiast na Sikorskiego
trafiały na Poniatowskiego. Inwalidka I grupy
Aleksandra Pietraszkiewicz z Krakowa przez trzy
miesiące nie otrzymywała należnej renty, gdyż
poszła do szpitala. Zmianę jej adresu kilkakrot­
nie zgłaszały w ZUS-ie znajome, ale bez skut­
ku. Władysława Pękala pięć miesięcy czekała na

odpowiedź po złożeniu dokumentów, mimo że
kilkakrotnie jeździła i pisała do Krakowa.

Przykłady można by mnożyć, ale nie o to prze­
cież idzie. W wielu z opisanych przypadków wy­
starczyłoby przecież od ręki, bez odkładania spra­
wy do szuflady zrobić niewielką poprawkę a in­
teresant nie byłby narażony na przykrości.

W tempie żółwia...

I Jeszcze sprawa terminowości. Jeden z prze­
pisów mówi, że ód chwili skompletowania doku­
mentów, w ciągu dwóch tygodni powinno się
wydać decyzję. Przytaczałem już przykłady, że

pomimo upływu miesiąca ZUS nie zapoznał się
nawet wstępnie ze sprawą. Jakiż więc sens ma

taki przepis? Czy normy prawne odnoszą się
tylko do obywatela i czy tylko on musi ponosić
negatywne skutki niestosowania się do przepisu?
Terminu dwutygodniowego nie otrzymuje się w

ZUS-ie powszechnie, a zdarza się, że przekrocze­
nie go sięga pół roku!

Rozmawiałem z kierownictwem Zakładu i z tej
rozmowy wyniosłem smutne wrażenia. ZUS ma

kłopoty z kadrami. W ciągu ostatnich kilkunastu
miesięcy zrezygnowało z pracy 40 pracowników
i to nie tylko młodych. Zakład opuszczają ludzie,
którzy przepracowali w nim wiele lat.

Do wykonania olbrzymiej pracy ZUS posiada
tylko kilka nowoczesnych maszyn rachunkowych.
One też w końcu nie wytrzymują natężenia pra­
cy. Z 6 zachodnioniemieckich urządzeń funkcjo­
nują dwa. Niedawno zepsuła się francuska ma­
szyna i trzeba było w ciągu krótkiego czasu za­
adresować ręcznie 80 tys. przesyłek.

Czas na wnioski

Powyższe obiektywne trudności nie mogą jed­
nak zwolnić ZUS-u od konkretnych poczynań
prowadzących do poprawy stylu pracy. Jak
wspominaliśmy, idzie tu o ludzi, którzy ze wzglę­
du na wiek i stan zdrowia muszą być szczególnie
sumiennie traktowani. Co więc trzeba robić?

Termin nakreślony przez przepisy — dwa ty­
godnie na załatwienie sprawy rentowej — wi­
nien być obligatoryjnie dotrzymywany. Jest to

możliwe, ale pod warunkiem, że ZUS-owi poma­
gać będą wydziały personalne zakładów pracy.
Od pracowników zajmujących się w przedsię­
biorstwach załatwianiem spraw rentowych trze­
ba wymagać takiego prowadzenia akt osobo­
wych, aby nie było tam bałaganu. Kadrowcy
mają dostarczać kompletną dokumentację i wte­
dy wydanie decyzji rentowej nie będzie wyma­
gało dodatkowych wyjaśnień i zaświadczeń. Pra­
cownik personalny musi ponosić dyscyplinarną
odpowiedzialność za braki w dokumentach.

Przyspieszenie procesu załatwiania spraw ren­
towych może też nastąpić przez złagodzenie nie­
których rygorów np. przez dopuszczenie jako do­
wodu rentowego wpisu w książeczce ubezpiecze­
niowej. Jest to przecież dokument, na podstawie
którego otrzymuje się świadczenia lekarskie i do
tego on zupełnie wystarcza. Powinien więc wy­
starczyć do udokumentowania zatrudnienia, na

podstawie którego dana osoba jest ubezpieczona.
I wreszcie wnioski kierowane pod adresem

pracowników ZUS. Wszystkie uwagi, życzenia
zawarte w listach względnie przedkładane pod­
czas osobistych wizyt muszą być traktowane
bardzo sumiennie. Odkładanie spraw do szufla­
dy prowadzi do zaległości i pociąga za sobą
słuszne skargi petentów.

ZBIGNIEW SATAŁA

Isejb ?ti Kreta?

Od kilkunastu dni najlep­
si zawodowi kolarze
świata walczą na trasie

Tour de France. To morderczy
wyścig — blisko cztery tys.
km (!), w tym tylko jeden
dzień odpoczynku, górskie eta­
py prowadzące przez Alpy i
Pireneje. To właśnie góry de­
cydują o losach wyścigu. Są
etapy, na których kolarze
wspinają się na przełęcze, le­
żące ponad 2,5 tys. metrów, a

podjazdy liczą sobie kilkadzie­
siąt kilometrów.

Kibiców kolarskich pasjonu­
je pytanie — kto wygra? Czy
jeszcze raz po najwyższy laur
sięgnie wielki Eddy Merckx, a

może pokona go któryś z Hisz­
panów (Ocania, Fuente), może

rewelacyjny Włoch — Moser,
Holender — Zoetemelk; czy
nadzieja Francuzów Thevenet?
Gdyby znakomitemu Belgowi
udało się wygrać tegoroczny
Tour de France byłoby to jego
szóste już zwycięstwo w tym
bez wątpienia najtrudniejszym
i najbardziej liczącym się wy­
ścigu dla zawodowców. Już w

tej chwili z pięcioma zwycię­
stwami Merckx jest absolut­
nym rekordzistą. Dodajmy, że

Belg wygrywał ten wyścig za

każdym razem gdy stawał na

starcie To też rekordowy wy­
czyn. Skrupulatni statystycy
wyliczyli, że do tej pory (bez
wyników tegorocznego wyści­
gu) Merckx wygrał we fran­
cuskim wyścigu 32 etapy.

Nie ulega więc wątpliwości,
że Merckx to kolarz, który
nieprzerwanym pasmem zwy­
cięstw przyćmił wszystkie do­
tychczasowe kolarskie sławy.
Coppi, Kobiet, Bobet, Angue-
til, Gimondi — byli kolarzami
wie’kiej klasy, ale żaden nie
może poszczycić się takimi
sukcesami jak Belg.

Jest, nie do pokonania w wy­
ścigach wieloetapowych — po­
dobnie jak w Tour de France
pięciokrotnie triumfował w

Giro dTtalia, wygrał również
hiszpańską Vuelte, wyścigi do­
okoła Szwajcarii, Belgii. W

wyścigach wieloetapowych'
przez 209 dni, a więc przez bli­
sko 7 miesięcy — jechał w żół­
tej- koszulce. Świetnie radzi
sobie w wyścigach jednoeta­
powych. Trzykrotnie przyw­
dziewał tęczową koszulkę za

zdobycie mistrzostwa świata
wśród zawodowców (ponadto
jako 19-letni kolarz zdobył ty­
tuł mistrza świata amatorów),
wygrywał klasyczne wyścigi
Paryż — Bruksela, Paryż —

Roubaix czy Mediolan — San
Remo.

Słusznie Merckxa uważa się
za najwszechstronniejszego ko­
larza wszechczasów — do nie­
go należą rekordy świata na

torze na 10. 20 km i w jeździe
godzinnej. Ten ostatni rekord
49 km 431 m ceniony jest w

kolarstwie najwyżej. Zdaniem
fachowców wynik ten jest tak
wyśrubowany, że ostoi się
przez długie lata, a pobić go
może ewentualnie tylko...
Merckx.

Przed paroma tygodniami w

willi na przedmieściach Bruk­
seli odbyła się niecodzienna
uroczystość. Najlepsi belgijscy
cukiernicy przyrządzili olbrzy­
mich rozmiarów tort przystro­
jony figurkami kolarzy i 10-
cioma świeczkami. Nie był to
tort imieninowy. Niekorono-
wany król szosy Merckx wła­
śnie w ten sposób uczcił 10-le-
cie swego panowania na szo­
sie.

Mimo 30 lat Merckx nadal
startuje i zwycięża. Osiągnął
w kolarstwie wszystko, co mo­
żna zdobyć. Zarobił tyle, że
może prowadzić życie bardziej
niż dostatnie. Nagabywany
przez dziennikarzy kiedy za­
mierza rozstać się z rowerem,

Belg odpowiedział: będę star­
tował tak długo, jak długo
starczy mi sił.„

Należy podziwiać nie tylko
kondycję fizyczną, ale i odpor­
ność psychiczną Merckxa.
Przecież podobnie jak w in­
nych dyscyplinach sportu jego
rywalom przyświeca dewiza
„bić mistrza”. Belg nie lekce­
waży jednak żadnego przeciw­
nika, jak sam twierdzi, każdy
wyścig traktuje jednakowo
poważnie, zawsze walczy ze

wszystkich sił aż do końca. Je­
śli przegrywam — mówi — to

nieraz przez kilka dni prze­
prowadzam drobiazgową ana­
lizę przyczyn niepowodzenia i
wyciągam wnioski. Nigdy nie
chowam głowy w piasek, nie
mogę dopuścić do tego, by ktoś
powiedział, że Merckx robi u-

niki; nie pozwala mi na to

prestiż najlepszego aktualnie
kolarza świata i moja sporto­
wa ambicja. Przed rokiem, na

mistrzostwach świata w Mon­
trealu niektórzy twierdzili, że

Belg nie obroni tęczowej ko­
szulki, bo jest w słabszej for­
mie, a profil trasy mu nie od­
powiada. Wszyscy rywale
zjednoczyli się przeciwko nie­
mu. Na trasie działy się rze­
czy niewiarygodne. Merckx
dosłownie znokautował rywali,
z okrążenia na okrężenie na­
rzucał mocniejsze tempo, zgu­
bił wszystkich konkurentów i
samotnie dotarł na metę z du­
żą przewaga. To była mocna

odnowiedź Belga tym wszyst­
kim, którzy powątpiewali w

jego klasę.
A już 20 lioca na stadionie

w Paryżu dowiemy się czy
Merckx po raz 6-ty wygrał
Tour de France (ans)

W ZSRR jest około BO milionów
rodzin: przeciętnie na każdą
przypadają cztery osoby. Śred­

ni wiek małżonków: matek — 30—34,
ojców — 33—37 lat. Ich wykształcenie:
w 1974 roku na tysiąc kobiet zatrud­
nionych w gospodarce narodowej 739
posiadało wyższe i średnie wykształ­
cenie, mężczyzn natomiast — 737. Mąż
i żona w tej przeciętnej rodzinie pra­
cują : w globalnej liczbie robotników
i urzędników w ZSRR kobiety sta­
nowią 51 proc.

lak wybierają towarzysza życia?

Zgodnie z jednomyślną opinią uczo­
nych, którzy zajmują się problemami
radzieckiej rodziny, racje socjalne, na­
rodowe, religijne i tym podobne nie
wywierają istotnego wpływu na los
młodych.

Obecnie panny i młodzieńcy wstępu­
jący w związek małżeński, znajdują
partnera w sferze życia, tak czy ina­
czej związanego z pracą, nauką, od­
poczynkiem — w pracy, w bibliotece
czy na obozie sportowym. Z pomocy
rodziców korzysta zaledwie 2 proc, no­
wożeńców.

Co jest najważniejsze dla większo­
ści ludzi wstępujących w związki mał­
żeńskie? Badania socjologiczne prze­
prowadzone w Mińsku dowiodły, że 94
proc- nowożeńców za ideał moralny
uważa „miłość i tylko miłość”. Dopeł­
niają ją przyjaźń i szacunek. Warunki
materialne jako wystarczająca przyczy­
na na zawarcie związku małżeńskiego
zostały wymienione tylko przez 3 proc,
pytanych.

Uniwersytet niezależności

Po rewolucji 1917 roku wciągnięcie
kobiet do ogólnej produkcji, a tym sa­
mym i zmiana ich znaczenia w rodzi­
nie następowały nie we wszystkich re­
jonach kraju jednakowo. W Azji Środ­
kowej i na Zakaukaziu procesy te prze-

Korespondencja z ZSRR

biegały znacznie intensywniej w po­
równaniu np. z Białorusią czy Ukrainą.

Wyjaśnia to fakt, że kobiety ze

wschodnich terenów Rosji, dawniej w

większości niepiśmienne były najbar­
dziej uciśnione. W latach 2Ó-ych każdy
zakład pracy, do którego przychodziła
muzułmanka pracować stanowił dla niej
uniwersytet niezależności, jej podporę:
Udział kobiet wśród pracujących zwię­
kszył się od 1922 do 1971 roku w Ta­
dżykistanie o 7,6 razy, w Turkmenii o

3,3 razy, w Azerbejdżanie o 2,9 razy
(na Białorusi w tym czasie udział ko­
biet wśród pracowników zwiększył się
o 2—3 razy).

AP „Nowosti'1

W Azji Środkowej i na Zakaukaziu
wzrost społecznej aktywności kobiety
odbywał się w warunkach bardziej in­
tensywnego wykonywania przez nią
obowiązków rodzinno - bytowych, Wy­
starczy odnotować fakt, że w Tadży­
kistanie, Turkmenii, Azerbejdżanie (wg
rejestru z 1970 r.) najbardziej typowe
są rodziny z pięciorgiem dzieci, nato­
miast w rodzinach białoruskich, łotew­
skich, estońskich spotyka się jedno dzie­
cko. Różna jest średnia wielkość rodzi­
ny. O ile w Estonii, na Łotwie i na

Ukrainie zamyka się ona w granicach
3,1—3,4, to w Tadżykistanie, Uzbekista­
nie wynosi 5,4—5,2. I w tych warun-

Pośród nieprzebranych fascynacji, jakimi nieprzerwanym
ciągiem lat karmi mnie przyroda, szczególnych doznań
dostarczają mi wody naszych rzek i jezior. Do poznawa­

nia wodnego świata służy mi niezastąpienie poczciwy kajak.
Owszem, żaglówka dostarcza wodniakowi wiele emocji, ale
tylko kajakiem wedrzeć się on może w najwęższą rzeczuł­
kę, wpłynąć na płyciznę, dotrzeć do niedostępnych rozlewisk.
Wierny zostaję kajakowi i wierny wodzie, jakże często
zdradliwej i groźnej dla nieobeznanych z jej tajemnicami.

Co mnie w wodnych krainach urzeka? Wiele: stwór wszel-.
ki, który się w nim porusza, podwodne ogrody i kwiaty nad
wodą, a wreszcie kolor wody. A bywa on tak różnorodny, że
śmiało rzec można, iż nie ma dwu do siebie podobnych bar­
wą wody jezior ani rzek.

Większość naszych wód jest zatruta i zanieczyszczona, po­
zbawiona swego naturalnego kolorytu. Niemniej, zwłaszcza
w północnej części Polski, spotkać można sporo wodnych
krain z zachowaną czystością, przeźroczystością i barwą wo­
dy. Jej kolor zależy od wielu czynników, zwłaszcza od jej
składu chemicznego, podłoża i roślinności porastającej cno.

Jan Długosz zapisał w swej kronice: Woda w Narwi czar­
niawa, nawet po połączeniu się z Wisłą. Nie bez powodu
jedna z najpiękniejszych naszych rzek, Hańcza, nosi miano
Czarnej, choć jej „czarne” wody są idealnie czyste i przeźro­
czyste. Dunajec niesie wody seledynowo-niebieskawe, Brda
metalowo-siwawe. Wisła mleczno-kawowe, Supraśl — bur­
sztynowe. Prawdziwego raju dla oka dostarcza jednak kolor
wód jeziornych. Bywa, wypływa człek na nieznane mu je­
zioro i zatrzymuje się oniemiały z zachwytu. Wyobraźcie so­
bie nieogarnioną przestrzeń seledynu. Takie jest jez. Łą-
karz na Pojezierzu Brodnickim. Podobne wody, tyle że z od­
cieniem wiosennej zieleni ma Jezioro Ciche w tymże samym
regionie. Kąpiel w takich wodach jest niebiańską rozkoszą,
nocą rusałkom, dniem ludziom daną.

Wodami szafiru z odcieniem granatu chlubi się wielkiej
przeźroczystości jezioro Ostrowite i kilka i innych na szlaku
Brdy i Zbrzycy. Atoli najbardziej bajkowym w kolory jezio­
rem, w jakim dotąd swe ciało nurzałem, jest jezioro Białe,
wąskim przesmykiem od Wigier oddzielone. Ta kraina mie­
ni się blaskiem wody i dna jakby polerowanego srebra, bia­
łego złota, jasnej miedzianej patyny i seledynu niezapomi­
najek.

W takich to wodach — a przykłady można by mnożyć —

bajecznie kolorowych obok ryb, raków, żab i innego licznego
.stworu, żyje ród ptasi, spośród którego szczególnie mi przy­
padły łabędzie, czaple oraz kaczki.

Dziś gawęda o tych ostatnich...

Rodzina kaczkowatych składa się z 17 rodzajów, w obrąbie
których ornitolog naliczył — żyjących na obszarach Europy
— 36 gatunków, w tym kilkanaście kaczek.' Tymczasem prze­
ciętny obserwator ledwie dwa, trzy gatunki kaczek rozpozna,
jak krzyżówkę lub cyrankę. A bo też podobieństwo. zewnę­
trzne i wielkość utrudniają rozeznanie w tej społeczności.
Wyróżnia się w niej kaczka krzyżówka. Przede
wszystkim wielkością i urodą samca w okresie godowym.
Jest największą spośród kaczek pływających. Zwą ją: krzy­
żówką, dziką kaczką, (protoplastką udomowionej), kaczką
wielguską lub wielkuchą. Gatunek ten występuje w Pols'e
powszechnie. Nazwa pochodzi od kształtu w locie, pr ypomi-,
nającego właśnie krzyż. Jest ptakiem wędrownym, lecz by-

Nasze zwierzostany (VIII)

Wśród trzcin i szuwarów

wa, że pozostaje na zimę na oparzeliskach i nie zamarznię­
tych zakolach rzek. Żywi się roślinnością wodną i mięczaka­
mi żyjącymi w błocie. Dorosły samiec osiąga wagę do 1,5 kg,
samica — 1,25 kg.

Obyczaje kaczek obfitują w wiele interesujących szczegó­
łów. Kaczki krzyżówki już jako siedmiomiesięczne są doj­
rzałe i łączą się w pary. Okres godowy trwa u nich od póź­
nej jesieni do wiosny. Miłość i wierność małżeńska (tam jed­
nak, gdzie samiec w zasięgu oka ma inne samice, chętnie je
zniewala, zawsze jednak wracając do swej wybranej i żyjąc
z nią w harmonii) kończy się jednak z chwilą, gdy samica
rozsiądzie się na jajach. Przez kilka dni stoi jeszcze na stra­
ży gniazda. Wnet jednak zaczyna sie pierzyć. Przed wypad-
niędem lotek kaczory wyszukują sobie bezpieczny i bogaty
w pożywienie teren, gdzie w spokoju starają się przetrwać
okres swej zupełnej niezdolności do lotu. Zdarza się, że na

akwenie szczególnie obfitym w pożywienie i niedostępnym
zbiera się po kilkaset pierzących się kaczorów.

W czasie wysiadywania jaj kaczki są niezmiernie czujne.
Bywa, że nagle-spłoszone, do gniazd już nie wracają. Świe­
tny węgierski fotografik i autor wielu filmów przyrodni­
czych, Istvan Homoki-Nagy, opisuje w albumie „Tajemnice
lasów, 'gór i szuwarów”, ilu doznał niepowodzeń chcąc na­
kręcić film o kaczce wysiadującej młode. Po odchowaniu
młodych, kaczki nie są tak płochliwe, nawet zbliżają się do

ludzi. Często spotkać je można w miejskich parkach w sta­
wkach i sadzawkach oraz na odcinkach rzek przepływają­
cych przez miasta. Przykładem jest tu Praga. Sam na Weł­
tawie karmiłem jesienią kaczki, niemal gładząc ich pióra.
Bywają jednak wyjątki. Popularna była w Pradze kaczka —

pisze o niej zmarły niedawno czeski fotografik, Jaroslav Ha-
leczek, w albumie „Polowanie z kamerą” — która przez sze­
reg lat z miejskiego parku, gdzie miała gniazdo, wodziła

młode do rzeki przez ulicę miasta. Była to codzienna sensa­
cja dla fotoreporterów i turystów. Milicjant wstrzymywał
ruch na czas dreptania do rzeki kaczego stadka. Po zmianie
środowiska zaufanie do człowieka u kaczki znika. Ta sama

kaczka, którą w miejskiej sadzawce karmili ludzie, poza o-

brębem miasta staje się czujna i płochliwa.
Równie wiele ciekawych historii można by przytoczyć o

pospolitej u nas cyrance. Lot cyranki jest szybszy i
zwinniejszy niż krzyżówki, zresztą znacznie od niej większej;
Cyranka, w przeciwieństwie do krzyżówki, karmi się przede
wszystkim pokarmem zwierzęcym. Spotyka się też w Polsce,
chociaż rzadko, kaczkę płaskonos, rzeczywiście z nie­
naturalnie płaskim i długim nosem, co czyni jej widok śmie­
sznym. Jest ona również mniejsza niż krzyżówka, podobnie
jak i często u nas spotykana kaczka rdzawogłowa;
Ta ostatnia należy do kaczek nurkujących, podobnie jak
kaczka czernica (rzadko spotykana jedynie na Pomo­
rzu i na Mazurach).

Inne ptaki z omawianych gatunków, że wspomnieć o kacz­
ce białogłowej, czarnej, Uhla, hełmiastej, ogorzałce, spotyka
się bardzo rzadko i to jedynie w czasie wędrówek ptasich,
gdyż u.nas się nie gnieżdżą. Tu godzi się jeszcze wspomnieć
o innych gatunkach z kaczej rodziny. Na uwagę zasługują
zwłaszcza tracze. U nas żyje nielicznie tracz nurogęś,
dochodzący do 1,9 kg wagi. Liczniejszym jest jego krewniak,
tracz długodziób, o wielkości kaczki domowej. Nazwa
tracz bierze swą etymologię od dzioba, gdzie w miejscu tzw;
blaszek znajdują się jakby „ząbki”, tworzące rodzaj piły;
Tracze pływają i nurkują znacznie lepiej niż kaczki. Żywią
się rybkami łowionymi nawet na głębokości 4 metrów.

Prawdziwą ozdobą naszych jezior są jednak perkozy. Nie
należą one jednakowoż do kaczej rodziny. Tworzą własny
rząd: perkozów. Doskonale nurkują, czasami pływają wy­
stawiając swe szyje jak peryskopy ponad wodę. Do lotu pod­
rywają się niechętnie. Żywią się drobnymi rybkami łowio­
nymi nawet na bardzo dużych głębokościach. Byłem uczest­
nikiem przed laty połowu ryb na jeziorze Mikołajskim, pod
czas którego wyciągnęli rybacy zaplątanego w sieci perkoza
z głębokości prawie 40 metrów. Gniazda perkozy budują na

wodzie w formie pływających tratewek.
W Polsce gnieździ się perkoz dwuczubny (nazwa od dwu

czubów sterczących obok uszu), piękny w kształcie i ubar­
wieniu, dochodzący ciężarem do 1,2 kg. Do rzadszych należy
perkoz rdzawoszyi.

Perkozy nie są płochliwe. Bywało, że podpływałem do nich
na odległość kilku metrów. Gdy jednak gwałtowniejszy zro­
biłem ruch wiosłem, natychmiast nurkowały, wypływając
dwadzieścia i więcej metrów dalej. Są pod ochroną. Zresztą
broni je szybkość. Nim dosięgnie je strzał, zawsze zdążą za­
nurkować.

Bogaty jest świat wodny polskiej fauny, nic więc dziwne­
go, że jest chętnie opisywany i fotografowany. Najlepszy je­
dnak album czy książka nie jest w stanie oddać pełnego
piękna i wiedzy o życiu tego świata. Prawdą jest bowiem,
że jedyną księgą poznania przyrody, jest sama przyroda.
Wcale jednak niełatwo nauczyć się z niej czytać. A jednak
warto zadać sobie ów trud, jakże potem sowicie nagradza­
ny...

STEFAN MACIEJEWSKI



Biało-czerwone

T7 iedy ranne wstają zorze, ja
il biegnę do Ciebie całym sercem

i ufam Tobie, boś Ty wierna,
Aniele mój, i zawsze przy mnie
stój... Dla mnie wszystka piękna
jesteś. Ja już napisałem do moi ro-

dziciele w Birmingham o wielka
miłość dla Ciebie, Panno Łaskawa
i przyęzyno mojej radości...

Z takim oto listem, z prośbą o

korektę stylistyczną, zgłosił się
podczas ostatniej wojrw do oficera
eolskiego pewien Anglik zakoch-
w pannie Janinie. Jak oświadczył
z dumą, w przeciągu miesiąca nau­
czył się języka polskiego, nauczył
się- po nocach zawzięcie czytając
teksty, 'które wycyganił od polskich
żołnierzy. Historię tę przytacza Sta-

niemożliwy wręcz do objęcia. Albo­
wiem czegokolwiek by nie dotknąć,
trzebaby pisać całe rozdziały i to­
my.

„Przestijogi dla Polski”, „Uwagi
nad życiem Jana Zamoyskiego”,
„Czy Polacy mogą się wybić na nie­
podległość”, „Śpiewy historyczne”,
„Pan Tadeusz”, „Złota książeczka”,
„Polska, dzieje i rzeczy jej” — oto

pierwsze z brzegu przykłady naj­
zacniejszych druków polskich, które
wraz z tysiącami innych tytułów,
broszur i ulotek, utworów mniej
lub bardziej udanych, spełniły swo­
je zadanie w dziedzinie bądź to

narodowej agitacji, bądź refleksji *

historycznej, bądź też zwyczajnego
środka pociechy i ukojenia.

• • •

nisław Strumph Wojtkiewicz w

swoim niezwykłym tomie wydanym
przez Ossolineum pt. „Książka szła
za emigrantem”. Mówi w niej o

sprawach zabawnych, jak przytoczo­
na tu anegdota o Angliku, ale też i
o- smutnych, często tragicznych.

Książka, słowo polskie — oto co

zastępowało tułaczom kraj i ojczyz­
nę, co podtrzymywało w nich wiarę
w odmianę losu. To pewne, że w

żadnym kraju nie zbudowano książ­
ce — ze słów wzruszających i do­
brych — pomnika równie serdeczne­
go jak u nas.

O książce polskiej i jej roli w

naszej kulturze, zwłaszcza w naj­
cięższych dla narodu chwilach, trze­
ba by pisać całe tomy. Książka jak
nikt, jak żaden człowiek, po cichu
i skromnie wykonała pracę olbrzy­
ma. Jest to dziś temat tak bardzo
rozległy, że w krótkim felietonie

„Miłość żąda ofiar” haftowano na

polskich sztandarach, które w cią­
gu dwu stuleci rozwijano na po­
lach bitew całej Europy. Ex-libris w

formie sztandaru, z tymi właśnie
słowami, oglądałem w Krakowie
przed laty na egzemplarzu „Zary­
su historii Polski” Karola Sienkie­
wicza. Było to jeszcze na ul. Szpi­
talnej, w antykwariacie, gdzie prze­
różne cymelia w Pelcowym cicere
cum caulae znaleźć można było.
Orężem i myślą, szablą i książką,
krwią i słowem — oto czym wal­
czono o kraj długo, zawzięcie, aż do
„wybicia się Polaków na niepodleg­
łość”.

Na zakończenie wróćmy do książ­
ki Stanisława Strumpha Wojtkiewi­
cza, aby opowiedzieć niezwykłą
historię odtworzenia z pamięci, wy­
siłkiem kilkuset zgromadzonych w

obozie żołnierzy — „Pana Tadeusza”.

Dla żołnierzy — pisze autor —

wciąż kipiących energią, lecz wtrą­
conych w otchłań bezruchu i ocze­
kiwania na, zdawałoby się, nie­
uchronną zagładę, stał się ów po­
mysł zbawczą podnietą wyobraźni
i ducha. Majorzy i pułkownicy, któ­
rzy uprzednio lata całe marnowali
na ogłupiającym łupieniu w karty,
nawrócili się nagle do resztek wie­
dzy pozostałej im z klas gimnazjal­
nych. Porucznicy i kapitanowie,
którzy tak często obierali karierę
wojskową ze wstrętu do myślenia i
do książki, cieszyli się teraz z je­
szcze zapamiętanych fragmentów,
przymusowo i niechętnie wykutych
ongiś w szkole. I oto kilkaset osób
zdołało zbiorowym wysiłkiem od-

OFIAR
tworzyć poemat, zresztą bez więk­
szych luk i bez poważniejszych błę­
dów. Twórcza pasja ogarnęła obóz
śmierci. Stopniowo formowane frag­
menty starannie zeszyto i oprawio­
no na jeszcze jeden dowód, że pięk­
na książka przezwycięża złe życie.

W takich sytuacjach jak ta, opi­
sana powyżej, doceniało się dopiero
w pełni prawdziwą wartość polskiej
literatury. Olbrzymią wagę naszej
książki uświadomili nam też oku­
panci, którzy książkę tę tropili i ni­
szczyli równie zawzięcie, jak party­
zanta, pisarza, naukowca. Albowiem
książka nasza to nie tylko chwila
zapomnienia dla strudzonego wete­
rana powstań, środek do przenosze­
nia „na ojczyzny łono”, jak to by­
ło w „Latarniku”, to nie tylko „po­
krzepianie serc, ale i narzędzie sku­
tecznej. patriotycznej edukacji.

KONRAD STRZELEWiCZ

Fot. Archiwum

kach poprzez wzrost wykształcenia i
kultury, szeroki udział w budownictwie
ekonomicznym nastąpiły głębokie i
wszechstronne zmiany w położeniu ko­
biet Wschodu.

Dlaczego pracują?
Na pytanie socjologa, czy nie lepiej

jest zajmować się gospodarstwem do­
mowym i wychowywać dzieci, o ile są
ku temu warunki materialnie, więcej
niż 3/4 zapytanych pracownic odpowie­
działo przecząco. W innej sytuacji, gdy
pracownice zapytano: „Czy będziecie
pracować, jeśli mąż będzie zarabiał tyle,
ile teraz zarabiacie razem?” — 70 proc,
dało twierdzącą odpowiedź. W Związ­
ku Radzieckim robi się wiele w tym
kierunku, aby pomóc kobietom połączyć
społecznie pożyteczną pracę z macie­
rzyństwem- Bez przerwy rośnie liczba
miejsc przedszkolnych w instytucjach.

wiek małżeństw i świadczy on o dzia­
łaniu czynników odchodzącej przeszło­
ści. W warunkach rozwiązania w kraju
problemu ogólnego średniego wykształ­
cenia oraz faktu, że w szkole wyższej
połowa studentów to przedstawicielki
„płci słabej” — obraz młodych rodzin
wygląda nieco inaczej. I tak dwie trze­
cie dziewcząt i połowa chłopców po­
siada ogólne lub specjalne wykształce­
nie (przy czym dziewcząt uczy się wię­
cej niż przyszłych mężów), a jedna trze­
cia małżonków ukończyła instytut- Fa­
ktycznie im bardziej wykształcona żona,
tym lepiej może ona wychowywać dzie­
ci, posiada większy autorytet w rodzi­
nie.

Kto jest głową rodziny?
Równe prawa kobiety i mężczyzny

we wszystkich gałęziach życia państwo­
wego, społeczno - politycznego i gospo-

specjalnie dla „Gazety Południowej"

Żłobki i przedszkola przyjmują teraz

więcej niż 10 milionów maluchów. Li­
czba dzieci w szkołach i grupach prze­
dłużonego dnia w 1974 r. wynosiła 6,8
min uczących się.

Dzisiaj nie ma praktycznie różnicy w

poziomie wykształcenia
‘

męża i żony.
Według danych obraz kształtuje się na­
stępująco: powyżej 40 proc, par mał­
żeńskich posiada równe wykształcenie,
1/4 stanowią rodziny, w których żona

posiada wyższe od męża wykształcenie,
a 1/3 rodziny, gdzie mąż posiada wyż­
sze od żony wykształcenie. Ten poziom
wykształcenia odnieść należy przede
wszystkim do starych ze względu na

darczego już dawno urzeczywistniły się.
W radzieckim ustawodawstwie o mał­
żeństwie i rodzinie uwzględniono nastę­
pujący punkt: „W stosunkach rodzin­
nych kobieta i mężczyzna posiadają ró­
wne prawa osobiste i majątkowe”, „ró­
wne prawa i obowiązki w stosunku do
swoich dzieci”.

Pytania dotyczące wychowywania
dzieci oraz inych życiowych proble­
mów rozwiązywane są przez małżonków
wspólnie. Nowa rola kobiety stojącej na

równi z mężem - żywicielem, autory­
tetem. we wszystkich życiowych spra­
wach rozbiła tradycyjne pojęcia o słu­
szności „męskich” i „żeńskich” funkcji

w rodzinie. Zakorzenione poglądy w

ograniczeniu roli kobiety do wychowy­
wania dzieci, prowadzenia gospodar­
stwa, obsługiwania wszystkich członków
rodziny i poglądy o powołaniu męża

jako obrońcy rodziny obaliło w ZSRR
życie. W większości radzieckich rodzin,
jak na to wskazują badania socjologi­
czne, głową rodziny są oboje małżon­
kowie na równych prawach.

Powszechne uznanie znaczenia roli
kobiety w społecznej produkcji wska­
zuje na to, że jej domowe zajęcia, są
w coraz większym stopniu rozdzielane
pomiędzy członków rodziny, a w szcze­
gólności męża. Rodzin, w których ko­
biecie pomagają inni czlonkov.de rodzi­
ny, jak wynika z przeprowadzonych ba­
dań jest mniej więcej 1/3.

Związek ludzi różnych
narodowości

Obecnie w ZSRR co dziesiąta rodzina
jest związkiem różnych narodowości- W
Mołdawii, na Ukrainie i na Białorusi
ten wskaźnik jest wyższy. Liczba mie­
szanych małżeństw rośnie.

Socjologowie zauważają, że w miesza­
nych małżeństwach jest niższy procent
rozwodów w porównaniu z rodzinami
narodowo - jednorodnymi. Przyczyna
tkwi w tym, że podobne małżeństwa są
bardziej przemyślane, w nich poważnie
rozpatrywane są wszystkie „za” i „prze­
ciw” w tej liczbie i wzajemne stosunki
z rodzicami.

Dwujęzyczność jest również charakte­
rystyczną cechą tych małżeństw. Wzrost
mieszanych małżeństw odzwierciedla
progresywne tendencje w rozwoju ra­
dzieckiego społeczeństwa: zbliżenia róż­
nych racji i narodowości, szacunku dla
tradycji narodowej i potwierdzenia ró­
wnouprawnienia kobiet.

NATALIA RIMASZEWSKA

kandydat nauk ekonomicznych

Ta opowieść będzie o prof. STANISŁAWIE LASKOWNIC-
KIM: o znakomitym chirurgu, urologu światowej sławy,
o profesorze krakowskiej Akademii Medycznej, pierw­

szym profesorze urologii w historii polskiej medycyny.
Po studiach, w 1920 roku młody lekarz otrzymał nominację

na młodszego asystenta Kliniki Chirurgicznej Uniwersytetu
Jana Kazimierza we Lwowie. Zaczął specjalizować się w u-

rologii, dziedzinie wiedzy medycznej, wtedy dopiero rozpo­
czynającej swój rozwój. We wrześniu 1923 roku jako asy­
stent wyjeżdża na 10-miesięczne stypendium do Paryża. Pra­
cują tam znakomici specjaliści — urolodzy i chirurdzy. Za­
czynają się dla stypendysty bardzo pracowite miesiące. Każ­
dego dnia: od rana do 12-tej w południe hospitacje w roz­
maitych klinikach, potem do 6-tej po południu praca w In­
stytucie Pasteura, wieczorem — biblioteki medyczne.

— ...a zaraz po kolacji, około 9-tej .wieczór razem z kole­
gami, też stypendystami z Polski — marsz w Paryż! Do Ecole
Polonaise przy rue Lamandć docieraliśmy około 2-iej. Mło­
dość...

Stanisław Laskownicki wraca do Polski. Stosuje nowe me­
tody operacyjne. W 1928 roku habilituje się — zostaje ordy­
natorem Oddziału Urologicznego Państwowego Szpitala Pow­
szechnego we Lwowie. Jest już znanym specjalistą, prowadzi
wykłady z urologii na Wydziale Lekarskim UJK, dużo ope­
ruje. Jego

pacjenci
to m. in. dwaj — jakże różni, z różnych epok — prezydenci

Polski. Ignacy Mościcki i Bolesław Bierut, a także znakomi­
ci aktorzy, a wśród nich Ludwik Solski.

— Ignacy Mościcki? Zostałem wezwany do niego na za­
mek do Warszawy, w listopadzie 1937 roku. Wtedy był to już
mężczyzna po 60-tce, ale w znakomitej kondycji fizycznej,
wysportowany, wysoki, szczupły. Niesłychanie lubił długie,
piesze spacery. Badam Mościckiego i okazuje się, że ma on

w pęcherzu moczowym 4 kamienie, każdy wielkości wiśni.
— A gdzie zrobimy operację? — pyta mnie prezydent.
—• A tutaj, panie prezydencie, w łazience. Sprowadzimy

tylko stół operacyjny, ja mam z sobą narzędzia chirurgiczne.
— A w jakiej narkozie pan to zrobi?
— W znieczuleniu miejscowym.
— No, to pan już jest nadzwyczajny! Kiedy mi poprzednią

operację robiono w Krakowie i zbudziłem się z narkozy, to

pierwszy raz W życiu poczułem się naprawdę chory.
Operacja przeszła gładko, jeszcze przez 10 dni odwiedzałem

codziennie prezydenta Często wtedy zostawałem na obiedzie
i na bridżu. Kiedy wygrywał Mościcki, to wygrane zapisywał
w notesie, kiedy przegrywał — wypłacał przegraną. To byty
małe stawki, już nawet nie pamiętam komu bardziej sprzy­
jała wtedy karta. Przed wyjazdem do Lwowa szef kancelarii
cywilnej pyta mnie o wysokość honorarium. Odpowiadam:
Od prezydenta Rzeczypospolitej i od profesora Politechniki
Lwowskiej żadnego honorarium nie przyjmę. Na to słyszę: —

Prezydent jest człowiekiem zamożnym i na to się nigdy nie
zgodzi. W takim razie on sam ustali wysokość honorarium.
Za operację i 10-dniowy pobyt w Warszawie otrzymałem
wtedy honorarium najwyższe w życiu — 14 tysięcy złotych!

Drugi prezydent — pacjent profesora Laskownickiego to
Bolesław Bierut. W 1955 roku został profesor wezwany z

Krakowa, (tutaj zamieszkał po wojnie) do Warszawy. Z War­
szawy służbowym samochodem pojechał do podmiejskiej re­
zydencji. Tam zbadał Bolesława Bieruta on, i jeszcze siedmiu
innych lekarzy — specjalistów. Prof. Laskownicki rozpoznał
tzw. sklerozę nerek. Po badaniach lekarze zostali zaproszeni
na obiad.

— Zapamiętałem Bolesława Bieruta jako człowieka bar­
dzo bezpośredniego, niezwykle kulturalnego, niezwykle sym­
patycznego. Potem do Krakowa wracałem już samochodem
prezydenta — wspomina.

Ludwika Solskiego operował w 1958 roku. To był najstar­
szy jego pacjent — miał 95 lat! Mimo wieku nie chciał Sol­
ski zejść ze sceny. W czasie badania okazało się, że ma w pę­
cherzu kamień wielkości gołębiego jaja. Operację wykonał
profesor w Krynicy. Operował w znieczuleniu miejscowym,
więc Solski obserwował cały przebieg zabiegu. Ponoć był pa­
cjentem niesfornym, pytając bez przerwy — po co to, po co

tamto...

— Bardzo podziwiałem go za niezwykły upór, z jakim nie
chciał poddać się chorobie. Mimo złych prognoz lekarzy żył
prawie do setki.

Najczęściej jednak leczył profesor ludzi wcale nie tak
sławnych, a schorowanych, i takich, którym często inni leka­
rze często mówili, że

operacja jest niemożliwa

Niemożliwymi wydawały się być operacje wykonywane u

ludzi z rozmaitymi skrzywieniami. Aby dostać się do nerki
karlicy ze skrzywionym kręgosłupem, drzeba było wyciąć 5
żeber.

— Ale jak to się panu udało? — pytał po operacji prof.
Michejda.

— Bo ja mam rękawiczki nr 7,5 —: czyli najmniejsze jakie
tylko noszą mężczyźni — odpowiadał prof. Laskownicki.

W 1937 roku, jako pierwszy w świecie, dokonał przecięcia
nerki. Kiedy w kilka l'at później opowiedział o tym Profesor
na zjeździe Międzynarodowego Towarzystwa Urologów w

Sztokholmie słuchacze nie chcieli wierzyć, aby taka operacja
była w ogóle możliwa!

W Berlinie, w 1959 roku, na zjeździe Towarzystwa Uroio-
gów mówił o innej pionierskiej w świecie operacji — o. wy­
cięciu górnego bieguna nerki przy nowotworze. Nowotwór
ważył aż 7 kilogramów, miał 51 cm długości. Była to jedyna
możliwość uratowania życia pacjentce, która w drugiej ner­
ce miała wodonercza.

Wykonywał też profesor operacje usunięcia pęcherza u

chorych na raka pęcherza — operację wymagającą od chi­
rurga nie lada sztuki.

„Zdarzyło się kiedyś, że dzięki choremu, którego należało
natychmiast operować, prof. Laskownicki i jego żona uszli
śmierci. To była Warszawa, wrzesień 1944 rok.

Powstanie warszawskie

Przy ul. Leszno 6, koło domu profesora, stała barykada.
Powstańcy przychodzili do mieszkania chirurga, a on opa­
trywał rany, pomagał. Pomagali też inni mieszkańcy domu.
Pewnego razu przychodzi do niego powstaniec i mówi, że

starszy człowiek dostał odłamkiem granatu w szyję, silnie
krwawi, przeżyje, jeśli zostanie natychmiast zoperowany
Profesor z żoną wzięli podręczną apteczkę, przeszli kilka do­
mów dalej piwnicami, a tam, w warsztacie stolarskim już
czekał pacjent i pielęgniarka z narzędziami chirurgicznymi.
Na stole stolarskim, przy świetle dwóch lampek zatamował
krwotok. Później doszła do Profesora wiadomość, że właśnie
w tym czasie do domu przy ul. Leszno 6 weszli Niemcy,
wyprowadzili wszystkich mężczyzn, kazali im rozebrać ba­
rykadę. A następnie za pomoc partyzantom — wszystkich
rozstrzelali.

Potem był obóz w Milanówku, a później już Kraków. Sta­
nisław Laskownicki zorganizował w Krakowie Klinikę Uro­
logiczną, wykładał , na krakowskiej i warszawskiej AM. Re­
daktor naczelny „Urologii polskiej”, współredaktor „Urolo­
gii”, także czasopisma naukowego, ukazującego się we Flo­
rencji i „Urologii Internationalis”, ukazującej się w Bazylei)
Od 1962 roku na emeryturze. Odznaczony Krzyżem Kawa­
lerskim Orderu Odrodzenia Polski i Krzyżem Oficerskim
„Polonia Restituta”. Pytam: jest zawsze jakieś wydarzenie)
jakieś przeżycie także, że o nim zapomnieć nie sposób...?

— Niemcy zajęli Lwów w czerwcu 1941 roku. Już wcze­
śniej mieli przygotowane listy. Prof. Stanisława Ostrowskie­
go wzięli z domu wraz z żoną, wraz ze wszystkimi gośćmi,
którzy byli u niego akurat na przyjęciu. I tak przychodzili
do każdego. Tadeusza Boya-Żeleńskiego rozstrzelali razem ze

szwagrem, prof. Janem Grekiem. Prof. Kazimierza Bartla,
byłego premiera rządu polskiego nie rozstrzelali od razu, trzy
miesiące przesiedział w więzieniu, aż przyszedł rozkaz od sa­
mego Himmlera. Prof. Piłat, znany w świecie specjalista^
zajmował się technologią przeróbki nafty. W trzy dni po a-

resztowaniu go przyjechało do Lwowa 2 niemieckich profe­
sorów. Pytają żonę: — Co, profesor aresztowany? Niech się
pani nie martwi, zaraz wrócimy razem. Wrócili bez niego i
mówią: — Już się nic zrobić nie dało.

Z tej rzezi ocalało dwóch lekarzy: ja i profesor Adam Gru­
ca. To dlatego, że Niemcy nie mieli na nasze miejsca kogo
skierować do szpitala, brakowało w tych dziedzinach specja­
listów. Gdybym jednak w 1942 roku nie uciekł ze Ligowa do
Warszawy, pewnie czekałby mnie ten sam los, co moich kole­
gów. Jak o tym zapomnieć? Wiem też, że dotąd nie zostali
ukarani mordercy lwowskiej inteligencji, dotąd żyją sobie
spokojnie — jak wyczytałem w jednej z gazet. Zyje Ober-
lander, dotąd kary żadnej nie poniósł Strauss, były oficer po­
licji w Bydgoszczy.

Życie barwne jak film i życie jakże innym ludziom po­
trzebne. Odnalazłam w tym życiorysie wiele historii i wiele
prawdy o tejże historii. Odnalazłam w tym życiorysie temat

'

na dłuższe, niż to, opowiadanie.
ELŻBIETA DZIWISZ

BYĆ ALBO NIE BYĆ? - BYĆ! TYGODNIK MŁODYCH CZYTELNIKÓW „GP

PISANE W MYŚLCU N/POPRADEM

Lato stoi upalne nad Beskidem. W myślenickim miaste­
czku „kramowym” stuk siekier przeplata się z muzyką
nadawaną ze studia „Wyjec”, aby wieczorem przemienić
się w czaszę światła,nad amfiteatrem, serię melodii i pio­
senek, głuche dudnienie estrady pod stopami taneczników
z „Łącka”, „Milówki”, a późnym wieczorem — w nastro­
jowe spotkania przy ognisku, gdzie wiersze, piosenka i

dysputy. Jest cała prawie Grupa „Tylicz”, Grupa „Praco­
wnia”, „Kontrasty” z Miechowa, z ziemi... kieleckiej.

I ADAM ZIEMIANIN

Do obywatela poza wszelkim podejrzeniem
| jesteś skrzynią biegów
| więc biegnij co tchu

| na raty lub za gotówkę

| jesteś czuły na piękno
| więc śnij 'w kolorze
| yellow bahama

! jesteś bardzo ambitny
| więc nie daj się wyprzeć: .

liczę na ciebie

jesteś pustą karoserią
więc myśl dalej fiatem
fiat się zmienia

Mniemam, iż ten dwutygodniowy „KRAM” jest poza
swą urodą i oryginalnością — również giełdą pomysłów
najrozmaitszych imprez kulturalnych i dokonań artysty-

cznych. Przeglądem osiągnięć młodych twórców z kręgu
wsi także. Proponuję bliższe zapoznanie się z „KRAM-
em”, skoro nie udało Wam się z różnych przyczyn tu do­
jechać.

AMFITEATR — otwarty, zielony, położony na stoku
wzgórza. Mieści przeszło 3 tys. widzów. Estrada trzypo­
ziomowa, kilkanaście reflektorów, mikrofony, sprzęt elek­
troakustyczny. Występują tu w każdy wieczór dziesiątki
zespołów „kramowych” i zaproszonych, regionalnych i
młodzieżowych, grup muzycznych, tancerzy i solistów.

DNI „KRAMOWE” — każdy dzień na „KRAM-ie” ma

swój temat, program i odmienny nieco charakter. Pierw­
szy — „Witaj, ziemio sądecka”, drugim był Dzień Teatru,
trzecim — poetycko-muzyczna impresja pod hasłem „Mi­
krofon i drabina”, czwartym — Dzień Poetów, czyli pierw­
sza nocna biesiada poetów na dachu wagonu kolejowego
w scenerii zniczów i ognisk. Był też Dzień Obronności

Cywilnej, organizowany przy współpracy i z inicjatywy
Wojewódzkich Inspektoratów Ochrony Cywilnej w Kra­
kowie i Nowym Sączu. W tym dniu swój sprzęt pokazał
WOP, orkiestra tej jednostki koncertowała przez cały
wieczór, a wcześniej „kramowicze” strzelali na strzelni­
cy, oglądali wystawę poświęconą problemom obronności,
wzięli udział w specjalnym konkursie historyczno-obron-
nym. Sztandarowe ponadto dni to: Święto „Pogłosów
KRAMU”, Dni Młodości, Dzień Piosenki, premiera Zespo­
łu Imprez Artystycznych...

KINO — otwarte, plenerowe, z ekranem panoramicz­
nym i naprawdę dobrym zestawem filmów wyświetla­
nych o zmroku. Tu gospodarzami są uczestnicy obozu or­
ganizatorów DKF-ów.

KUCHNIA — połowa, ale jakże smaczne i obfite ser­
wująca potrawy. Zawiaduje nią Jan Tabak, a panie z o-

środka Praktycznej Gospodyni — Zofia Kurpa, Zofia Goł-

da, Krystyna Jawor, Filomena Wańczyk i Maria Rozcie-
cha — gotują w ogromnych kotłach delicje, które pała­
szują „kramowicze” pod okapem stołówki z przepaści­
stych menażek.

„POGŁOSY KRAMU” — specjalny, wewnętrzny prawie
dziennik obozowy, wychodzący spod rąk dziennikarzy i
poetów oraz drukarzy z Nowego Sącza. Inne udoskonale­
nia propagandowe: radiowęzeł, telefony, światło, woda,
dyskoteki, biblioteka...

PLANSZE PROPAGANDOWE — projektowane i wyko­
nywane przez Zbyszka Jaroszewskiego prowadzą Was od
Rynku w Starym Sączu nad sam Poprad. Barwne, w cie­
kawych kompozycjach przestrzennych są ozdobą owych
kilku hektarów zagospodarowanych przez „KRAM”.

SĄSIEDZI po drugiej stronie Nowego Sącza. Byli. Bo
już wyjechali z Gródka. Większych kłopotów z ich sąsie­
dztwem nie mieliśmy. j

WYSTAWY — oczywiście plastyczne. Rzeźba, malarst­
wo, grafika.

WIATY — dwie, kryte kolorowym eternitem; jedna
służąca do tańców i właśnie wystaw plastycznych, druga
— spełniająca funkcję „przeciwdeszczową” — jest miej­
scem zajęć obozowych, spotkań, wieczorów klubowych.

ATMOSFERA — ...i znów moglibyśmy jeszcze raz prze­
śledzić alfabet, zwracając uwagę na dziesiątki innych je­
szcze zjawisk „kramowych”, ale tak naprawdę tego się
opowiedzieć nie da. To trzeba przeżyć A póki co jako do­
datek specjalny tej korespondencji proponuję jedno z

„kramowych bogactw” czyli GRAŻYNĘ z Zakopanego, fo­
tografowaną praez Wacka Klaga (zdjęcie obok).

PRZESŁANIE: Niestety, jeszcze tylko dwa dni. Przy­
najmniej dwa dni myśleckie. Ale tak naprawdę to do­
piero jedna czwarta część letnich miosięcw Nowo „upie­
czonym” studentom — gratulacje; tym, którym nie „wy­
szło” — słowa otuchy: I ty zostaniesz studentem. A na

razie... lato stoi upalne nad Beskidem...

HENRYK CYGANIK
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W całej
wey naszych
transakcja

Kariera srebra

Fot. Archiwum

całym świecie a w

N tym i w Polsce zaczyna
■■robić karierę, zapom­
niane przez dłuższy czas

srebro. Moda zapanowała
szczególnie na. biżuterię o-

ksydowaną oraz polerowa­
ną jak również wszelkiego
rodzaju galanterię użytko­
wą ze srebra jak: tace, pa­
tery. czajniczki, kieliszki,
kielichy, sztućce, komplety
do wódek, komplety śnia­
daniowe. obiadowe itp.

Naprzeciw tej modzie, o-

raz sama ją dyktując, wy­
chodzi Spółdzielnia Pracy
Przemysłu Artystycznego
..Imago-Artis” z Krakowa.
Plastycy tej Spółdzielni m.

in. mgr Andrzej Folfas,
mgr Stanisław Mrówka o-

raz zespół inżynierów i mi­
strzów co miesiąc przeka­
zuje do sprzedaży około 20
nowych wzorów. Przedsię­
biorstwa handlu wewnętrz­
nego na 1975 rok złożyły
zamówienia na wyroby ze

srebra na około 480 milio­
nów złotvch nodczas gdy
możliwości Spółdzielni

o wiele mhiejsze. Polska
posiada duże zasoby srebra.
Na tej bazie trzeba więc i
można rozbudować prze­
mysł złotniczo-jubilerski, a

dopiero wtedy zostaną za­
spokojone potrzeby krajo­
we na te wyroby, można
także znacznie rozwinąć
eksport.

Już dzisiaj Spółdzielnia
eksportuje swoje wyroby
do Czechosłowacji, Węgier,
NRD. Francji, Szwecji. Bel­
gii zgłaszają się klienci z

Anglii. Włoch. USA. Pro­
pagowaniu tej sprawy słu­
ży cykl wystaw ‘krajowych
i zagranicznych organizo­
wanych przez „Imago Ar­
tis”.

Ostatnio odbyła się pre­
zentacja wyrobów i propo­
zycji „Imago-Artis”-u u

Premiera PIOTRA JARO­
SZEWICZA. Premier z

wielkim uznaniem mówił o

propozycjach wzorniczych
. jak również interesował się

sprawami zwiększenia pro­
dukcji tak na rynek we­
wnętrzny, jak i na eksport.

Pewnego ranka, tuż o świcie,
gdy słońca promień musnę! ziemię,

zerwał sę z łóżka z Akapitem
Tuptuś wędrowiec, wisus, odmieniec.
— Co my robimy o tej porze
w naszych domowych, ciepłych pieleszach?
Ruszaj, Akapit! Ku przygodzie!
Za słońcem w świat pospieszaj!

1Ę Z MATKĄ
lny, chcielibyśmy tą drogą po-

codzicnncmu pismu za

jakości naszych wyrobów.
— nasz pan” przyjmujemy
klamacje na nasze wyroby,

ie artylftiłów prasowych.
1 przyznaj

ctów w sos

’ę nięek

my słuszność rozżaleniu na-

: pomidorowym, dla którego
ńwalentna, za co w imieniu
lie chcialbym przeprosić na-

Zakład' w
>4be, który oć S-ciu lat zaspokaja potrzeby

sakładem nowoczesnym, a~ ----- ----- -- -

.

produkty warzywno-mięsne produkowane są na liniach au­
tomatycznych, celem zapewnienia właściwej trwałości i zdro­
wotności wyrobów.

Napełnianie opakow'ań i kontrola zawartości odbywa się
w sposób półautomatyczny. Prawdopodobieństwo uzyskania
opakowania o niepełnej wartości użytkowej jest równe zeru,
co jak dowodzi rachunek prawdopodobieństwa nie wyklucza
zdarzenia zamknięcia opakowania bez wsadu mięsnego o de­
klarowanej ilości (...).

Jednocześnie zwracamy się z prośbą do Redakcji o prze­
proszenie w naszym imieniu na łamach Waszego pisma na­
bywcę naszego wyrobu. (...)

I Z-ca Dyrektora Zakładów Przemysłu
Owocowo-Warzywnego „Pińczów”

mgr inż. MIECZYSŁAW STOCZKIEWICZ

„BRUDNA, GROŹNA KRÓLOWA"
Czas chyba najwyższy, by zastanowić się nad celowością

utrzymywania całkowitego zakazu kąpieli w Wiśle w całym
administracyjnym obrębie Krakowa. Kilka dni temu w War­
szawie, w okolicy mostu Poniatowskiego, widziałem tłumy
opalających się na praskim brzegu, dzieci brodzące w wo­
dzie, pływaków. Nikt ich nie przeganiał, nie karał manda­
tami. Prawda, że nieuregulowana Wisła w stolicy ma liczne

płycizny i naturalne plaże, które czynią kąpiel bezpieczniejszą —

przecież w końcu jest to ta sama rzeka, a nic przypuszczam,
by woda w niej była bardziej czysta niż w Krakowie.

Kąpiel w obrębie śródmieścia uniemożliwiają betonowe
obrzeża. Dlaczego jednak ma być zakazana w górnej części
rzeki, gdzie znajdują się płycizny, nadbrzeżne tereny są do­
skonałym miejscem wypoczynku, a woda względnie czysta?
Warto przypomnieć, że w rejonie Bielan, Pychowic i Tyńca
nie ma ani jednego basenu. W tej sytuacji wydaje się
wskazane wyznaczenie pewnych miejsc dla kąpieli. Z wła­
snych obserwacji wiem, że obowiązujący zakaz jest całkowitą
fikcją, a zabiegi Milicji, zmierzające do jego wyegzekwowa­
ni* dostarczają tylko tematu dla wesołych felietonów w

prasie.
ANDRZEJ WILK

Kraków

— Co Spółdzielnia zamie­
rza zrobić io najbliższym
czasie aby tym zadaniom'
sprostać?

— Mówi prezes „Imago
Artis” mgr JÓZEF SPI­
SZAK.

Musimy znacznie zwięk­
szyć produkcję i rozwinąć
usługi a będzie'to możliwe
dzięki temu, że uruchamia-,
my nowe pracownie, punk­
ty usługowe, dokonujemy
skupu unikalnych wyrobów
od artystów plastyków,
skupujemy także kamienie
półszlachetne, syntetyczne i
bursztyny. Już od września
br. nasze wyroby sprzeda­
wane będ, w sklep?e Spół­
dzielni przy ul. Floriań­
skiej w Krakowie.

— Zwiększona produkcja
to także konieczność szko­
lenia fachowców, którzy
beda wykonywać te arcy­
dziełka. zwłaszcza w trud­
ne), unikalnej technice tzw
filigranu. Jak uporacie się
z tym problemem?

— Mówi inż. ZBIGNIEW
ŁOPATKA — zastępca pre­
zesa do spraw technicznych

Szkolimy złotników - ju­
bilerów w naszej szkole
przyzakładowej, prowadzi­
my stale kursy czeladnicze
i mistrzowskie oraz kursy
przyuczające do zawodu.
Absolwenci po ich ukończe­
niu otrzymują świadectwo
ukończenia szkoły w tym
zawodzie specjalizując się
już w trakcie pracy w na­
szych zakładach w poszcze­
gólnych technikach. Pewną
partię biżuterii srebrnej u-

zyskujemy poprzez facho­
wców. którzy pracuią dla
Snółdz!oini svstemem pra­
cy nakładczej.

eszcze nigdy w swe] historii meteoro­
logia nie stanęła wobec zadania tak
trudnego jak obecnie. Ta stosunkowo

młoda dziedzina wiedzy musi bowiem od­
powiadać na pytanie: czy nasilenie anoma­
lii pogodowych w ostatnich latach — czę­
stokroć w sposób dramatyczny nazywa­
ne katastrofami klimatycznymi — wynika
z przypadkowych wahań statystycznych
— charakterystycznych dla zjawisk pogo­
dowych, czy też stanowi sygnał zapowia­
dający systematyczną zmianę klimatu?

Sputniki ostrzegają
Odpowiedź na to pytanie ma wagę

ogromną. Perturbacje klimatyczne ostat­
nich lat miały swe konsekwencje społecz­
ne, polityczne i etyczne — nie mówiąc
oczywiście o ekonomicznych. Jeden z mię­
dzynarodowych raportów, nadesłany nie­
dawno do Instytutu Meteorologii i Gospo-

darki Wodnej wylicza ponad 1500 różno­
rakich niekorzystnych następstw anomalii
pogodowych, zanotowanych w ostatnich
latach.

Zupełnie wyjątkowy był rok 1972. Poja­
wiają się już opracowania tłumaczące w

jakimś stopniu wynaturzenia klimatyczne
owego roku, a jednocześnie przewidujące,
że spowodowały je zjawiska o charakterze
bardziej trwałym.

Otóż na początku 1972 roku obserwacje
prowadzone ze sztucznych satelitów krą­
żących wokół Ziemi wykazały znaczny
wzrost rozmiarów czapy śnieżno-Iodowej,
pokrywającej północną strefę polarną, w

porównaniu ze wszystkimi dotychczasowy­
mi obserwacjami. I właśnie wielu naukow­
ców jest zdania, że ten fakt mógł stanowić
zapowiedź dramatycznych w swych skut­
kach kaprysów klimatu w roku 1972. Jak
wiadomo, stały się one przyczyną wielu
niepomyślnych dla ludności świata^, wy­
darzeń. Co więcej — jak twierdzą nau­
kowcy — fatalny (przede wszystkim dla
ro’nictwa) klimat z roku 1972 może oka­
zać się nową normą globalną.

/ TUPTUSIA iPSA AKAPITU !%%£%£? e

7up-tup po ścieżce, lasem, szosę
idzie przyjaciół wędrowców dwójka.

Nogi ich prawie ?ame niosę.
Nagle z gęstwiny wola sójka:
W krainie zwanej Tuptanię
straszna rzecz się stała,
bo wielki smog tam z popasem stancji
I w dymach Tuptania calal

Brunon Rajca

A/a tropach intelektualistów

3

3

i

Ą 7 ie chcialbym woj. nowosądeckiego wystawiać na

/V licytację, tym > bardziej, że nie uzgodniłem tego
’

z wojewodą Lechem Bafią a w dodatku nie mam

danych z Łomży. Niemniej, wydaje mt się że tego
lata n aj w i ę c e j osobistości krajowych odpoczywa
właśnie w tych stronach a p. Maryla Rodowicz podjęła
nawet próbę koncertowania na koniu w „Morskim
Oku” w Zakopanem. Masowy najazd wybitnych gości
nie ma oczywiście najmniejszego wpływu na spraw­
niejsze funkcjonowanie PKS czy też lepsze zaopatrze­
nie sklepów, ale w jakimś tam sensie godny jest dzien­
nikarskiego zapisu, zwłaszcza, że jak odkrył już Ja­
nusz Roszko, nastały podobno „ogórki”.

Tylko jednego dnia i tylko w Gródku n/Dunajcem
przyszło mi pokłonić się tak ogromnej ilości intelek­
tualistów, że umęczony postanowiłem szukać schro­
nienia u życzliwego funkcjonariusza MO, sierżanta
Czesława Kachnica, który przeszkadza topielcom na

Jeziorze Rożnowskim. Lista jest niepełna, ale ujaw­
nię że są tutaj: red Adam Ogorzałek („Gazeta Połu­
dniowa”) z uroczą małżonką Beatą, red. Stefan Ciepły
(„Gazeta Południowa") z uroczą córeczką Sonią, red.
Anna Karwańska — Telewizja Polska Kraków z uro­
czym mężem, architektem Stanisławem Karwańskim,
aktor i współtwórca Teatru „Eref" — Henryk Giżycki
z uroczym monodramem pt. „Nakaz aresztowania”,
inżynier Jerzy Boruta, konstruktor pierwszego w Pol­
sce domu o ruchomych ścianach z uroczym psem,
poeta Adam Kawa z uroczym tomikiem „Sonetów do
Gienki”, trener piłkarzy „Hutnika" Jerzy Steckiw z

uroczą legendą o piłkarzach „Wisły" i red. Marian
Szulc („Gazeta Południowa") z uroczym red. Bruno­
nem Rajcą.

Nie wspominam o prof. Julianie Aleksandrowiczu
i aktorze Rajmundzie Jaroszu gdyż ci i tak już odcięli
się od ludu budując sobie drewniane domki nad Jezio­
rem Rożnowskim. Milczę też o aktorze Teatru Starego
Adamie Romanowskim i miłośniku filmów Marku
Stemborowskim ze Studenckiego Centrum Kulturalne­
go „Rotunda" gdyż nię mam ich po .prostu z czym
skojarzyć a kojarzenie z kimś — bez sprawdzenia —

bywa niebezpieczne. Niby spoglądają na zespół roz­
śpiewanych „Margaretek" — a wśród nich Dorotę
Łysiak i Barbarę Sakowską — ale i tak nic z tego bo
dziewcząt strzeże wychowawczyni i zasłużona kie­
rowniczka Kazimiera Florek.

Trzeba jednak podkreślić, że nie wszy­
scy naukowcy są zgodni w tych pesymi­
stycznych przewidywaniach. Po prostu
meteorologia nie dysponuje jeszcze dosta­
teczną wiedzą o procesach klimatotwór-
czych, trudno więc oczekiwać, że może już
ona w sposób Aaukowy wypowiedzieć się
w sprawie przyczyn i możliwości przewi­
dywania zmian klimatu.

Badania na wielkq skalę

A.by meteorologia mogła odpowiedzieć
na pytania kierowane pod jej adresem,
trzeba przede wszystkim znacznie więk­
szego niż dotychczas wysiłku badawczego.

W ubiegłym roku zrealizowano najwięk­
szą w dziejach badań morza i atmosfery
wyprawę badawczą, wchodzącą w skład
szeroko zakrojonego programu, obliczone­
go na wiele lat. Badania objęły cześć Oce­
anu Indyjskiego, Afiykę tropikalną, po­

Zagadki meteorologii
łudniowy Atlantyk, środkową Amerykę i
wschodnią część Pacyfiku — łącznie 1/3
strefy tropikalnej całego globu.

Do badań na oceanach zaangażowano 38
statków naukowo-badawczych, postawiono
65 automatycznych boi pomiarowych, w

Kosmos wystrzelono z terytorium ZSRR
i USA meteorologiczne satelity orbitujące
i stacjonarne. Do dyspozycji badaczy od­
dano 13 samolotów wyposażonych w naj­
nowocześniejszy sprzęt pomiarowo-obser-
wacyjny Na lądzie prowadziło obserwacje
około 1090 stacji meteorologicznych. W tym
ogromnym programie wzięło udział ponad
4 tys. naukowców z 66 krajów świata w

tym również pięciu badaczy z Polski, pra­
cowników Instytutu Meteorologii i Go­
spodarki Wodnej.

Jak widzimy więc dla rozstrzygnięcia
przyczyn nieprzyjemnych (łagodnie mó­
wiąc) niespodzianek aury angażuje się
ogromne siły i środki. A ubiegłoroczna
wyprawa jest jedynie wstępem do dzia­
łań jeszcze poważniejszych, o wyższym
stopniu kompleksowości

MARCIN KRYST

asza Tuptania I - pies zaszczekał.

To być nie może! Jaki smog?l
Pobiegli tam, gdzie lęka, rzeka,
a tu od dymów czarny mrok.

Wyje muzyka z tranzystorów,
a paszcze aut dyszę od spalin.
Co my zrobimy? Tyle motorowi

Ale Tuptanię zapaćkalil

Myli się ten, kto sądzi, że nazwiska znakomitości
pomieszczam tu by sprawić im satysfakcję. Ludzie
uznani i popularni nie potrzebują ponoć — tak przy­
najmniej twierdzą — rozgłosu a najlepszym tego przy­
kładem jest piosenkarka Ewa Demarczyk, która unika
dziennikarzy. Intryguje mnie — i to właśnie tu w

Gródku tropię — zachowanie intelektualistów podczas
wakacyjnego odpoczynku!

Nieustannie — we wszystkich dziedzinach życia —

szukamy nowych wzorców godnych naśladowania,
rozpowszechnienia. I choć publicyści Polskiego Radia
i Telewizji nauczyli się już instruować rolników, czym
i jak kosić zboże — w nocy czy o świcie — to ciągle
jeszcze nie możemy poradzić sobie z organizacją roz­
rywki nie mówiąc o wypoczynku. Nawet z działalnością
kulturalno-artystyczną jest lepiej! Na przykład do­
wiaduję się, że gospodarze Zakopanego szykują otwar­
cie Międzynarodowej Wystawy Psów Rasowych a w

Czarnym Dunajcu ma odbyć się Przegląd Amator­
skich Zespołów Orkiestr Dętych, którego Grand Prix
stanowi Beczka Piwa. Nadto — jak informuje „Gazeta
Południowa" — „od trzech dni po drogach wojewódz­
twa nowosądeckiego i tarnowskiego, kursują dwa „ro-

bury” z ekipą filmową warszawskiej TV. Na gorąco
kręci się 4-minutowy film poświęcony interesującym
ludziom, ciekawym sprawom młodych województw”.
Ileż trudu można zmieścić w czterech minutach
dodając narodowi nad Dunajcem i Popradem otuchy!

Niestety tok śmiałych przedsięwzięć w dziale wypo­
czynkowo-turystycznym mamy niewiele. Myślałem
więc, że podpatrzę intelektualistów i ich doświadcze­
nia rozpowszechnię w społeczeństwie, zwłaszcza,
że społeczeństwo ciągle jeszcze ufa intelektualistom
choć z „Przekrojem" różnie bywa.

Niby trochę nowości jest i organ Jana Rottera „Tem­
po" mógłby je spopularyzować. Notuję: U Sipińska
na cały regulator; K. Penderecki — piano, pianissimo;
rowerek — wodny bo nie tonie; czereśnie u zbieraczy
bo w GS-ie nie ma; karty — kierki, oko, wojna: sok —

Tymbark: wyroby „Polmos". I dużo, dużo rozmów
o nieobecnych znajomych.

Nikt więc nie pragnie zbytnio wypoczywać a urlopy
traktuje się jako dopełnienie formalnych zobowiązań
wobec pracodawcy, który musi przecież być w po­
rządku wobec związków zawodowych.

I jak tu nie śledzić intelektualistów?

Ł/ff,
jak gorąco

— Zdejm z głowy tę czapkę! Widzisz przecież, że wszy­
scy się na nas gapią!...

Rys. DIKOBRAZ, A. WOŁOS

STAŁY KONKURS ZPAF> I 1(GP“

Najlepsze zdjęcie tygodnia

Pseudosolaryzacja to jedna z tzw. technik szlachet­
nych fotografii Poprzez specjalne opracowanie nega­
tywu lub pozytywu (jak w przypadku reprodukowanej
pracy) otrzymuje się charakterystyczny efekt liniowy.

ZDENEK TOMAN z Pardubic w Czechosłowacji
przysłał właśnie solaryzowane zdjęcie, które zostało
wybrane w tym tygodniu jako najlepsze; przedstawia­
jące XIV-wieczny kościółek drewniany.


